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Okropna masowa zbrodnia w Delejowie.
Rozszalała kobieta zarąbał?, teścła, męża 5 
troje dzieci, poczem poderżnęła sobie gardło,
W przededniu Sw^ta 19 !ecla Hiepodhgfcj Polski. - Imaniu pre­
mierem Rumuni’. - Wielka katastrofa kolejowa pod Stanisławowem.

W ykwintne pokoje f j  śn iad ań  i re s ta u ra c ja  poleca F j  „Z akopane" Hoor I S tachow icz Lw6w, A kadem icka 24*

GRATULACJE WARSZAWY DLA LOO- 
VERA.

W arszaw a, 9. listonada. (st) Z okazji 
w yboru Hoovera prezydent m. W arszaw y 
inż. Słom iński wysłał w czoraj w  im ieniu 
ludności stolicy telegram  gratu lacyjny. 

 O------
ZMIANA DYREKTORA PAŃSTW. URZĘ­

DU EMIGRACYJNEGO.
o.(i ii:'1 o res r ki nd on tu.}

W arszaw a, 9. listopada, (st) Jak  się 
dow iaduje ag. „Press" dy rek to r państw o­
wego urzędu em igracyjnego p. Stanisław  
G awroński złożył n r  ręce m in Ju rk iew i­
cza podanie o dym isję, k tó ra  została p rzy ­
ję ta  Stanow isko to obejm ie z dniem  1. 
grudnia p. Nakonecznikow, naczelnik wy­
działu prezydjalnego min. pracy, b. wi­
cedyrektor tego urzędu.

P. DEVEY ODW IEDZI MOSKWĘ.
(Telefonem od naszego korespondenta.!

W arszaw a, 9. listopada. (st) Ag." 
„P iess '‘ dow iaduje się, że doradca finan ­
sowy am erykański p. Devey w yjeżdża w 
nadchodzący w torek wraz z rodziną do 
Moskwy. Pobyt ich w Moskwie potrw a 
cztery dni. W ycieczka m a charak te r p ry ­
w atny. P. Devey in teresu je  się stosunka­
mi rosyjskim i i już oddaw na planuje od­
wiedzenie stolicy Rosji.

 O------
PRZYŚPIESZENIE L IN JI KOLEJ.

BYDGOSZCZ-GDYNIA.

W arszaw a, 9. listopada, (st) Min. ko ­
m unikacji przyśpieszyło tem po budowy 
lin ji kolejow ej Bydgoszcz Gdynia, k tó ra  
stanowić będzie skrócenie drogi w prze­
wozie węgla śląskiego do portu  w  Gdyni. 
Przystosow anie nowej linji będzie ukoń­
czone w r. 1930. Nowa lin ja  ma długości 
450 km., posiadać będzie odnogę Herby- 
Inow rocław  (która będzie ukończona w  r. 
1931).

B B P i  P I H ! "
Polski Przsmysf Gumowy T.A. w Grudziądzu.

W LOSKIE SREBRNE TPĄBKI DLA PU Ł­
KÓW POLSKICH.

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszaw a, 9. listopada, (st) Komitet 

włoski dla uczczenia 10-lecia niepodle­
głości Polski ofiarow ał 18 trąbek  sre­
brnych dla pułków  polskich, form ow a­
nych we W łoszech podczas w ielkiej w oj­
ny. O fiarow ane trąb k i wystaw iono w jed- 
nem  z okien sklepowych n a  Krak. P rzed­
mieściu, gdzie stoi postaw iona w arta  ho ­
norow a

 O—
EUROPEJSKIE POROZUMIENIE W Ę­

GLOWE A POLSKA.
f T  c. f . - , . , ,  r , n.i L d ; . . i d j j y ^ s p n n r i e n t n S I

W arszaw a, 9. listopada, (st) 7. stycznia 
zbiera się w Genewie kom isja ekspertów  
wTvłoniona przez kom itet ekonom iczny 
Ligi N arodów w sprawie zorganizow ania 
europejskiego p o sz u m ie n ia  węglowego, 

f a l e z y  zauważyć- że obrady te m ają  dla 
Polski w ielkie znaczenie, gdyż porozum ie­
nie węglowe, o ile dojdzie do skutku, 
usunie konkurencję  m iędzy Polską a An- 
glją na europejskim  rynku  zbytu.

MŁODZIEŻ ŻYDOWSKA W WARSZAWIE.
Ku ozcd 10-lecia Polski uispodległej.

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arrtaw a, 9- listopadak.ćst.) Dziś mło­

dzież żydowska uczciła 10-lecie niepodległ.ę’-? 
ści Polski wielkim pochodem demonstra­
cyjnym. Kilkadziesiąt tysięcy młodzieży, 
korporanci, uczniowie itd. w yruszali z pi. 
Żelaznej Bramy pochodem na grób Niezna­
nego Żołnierza, gdzie złożyli wieniec, a n a­
stępnie udali się pod zamek celem oddania 
hnłdn Prezydentowi i Jego Małżonce, po­
czem .pochód skierował się ku Belwederowi 
dla oddania hołdu Marsz. Piłsudskiemu.

Każdy pnj/in.an zoąta c 
członkiem L 0. P. P-
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Znamienny symptom.
O ŚW IA D C ZEN IE  PO SŁÓ W  N IEM IECK ICH , UKRAIŃSKICH I BIA ŁO RU SK ICH  O B O JK O C IE  URO ­
CZYSTOŚCI 11. LISTO PA D A . — FIA SK O  10-L E T N IE J PO L IT Y K I W O BEC M N IEJSZO ŚC I NARODO­

W YCH. — TR ZEBA  DZIAŁAĆ E N ER G IC ZN IE  I M ĄDRZE, BY N A PRA W IĆ ZŁO.
L w ów , 10 listopadą. 

F a k t, że posłow ie i senatorow ie n ie ­
m ieccy, u k ra iń scy  i b ia ło ruscy  jiio- 
stan o w ili zbo jkotow ać uroczystości 
ju trze jsze , nic je s t a n i n ie sp o d z ian ­
ką, a n i zbyt d o jm u jącą  przykrością . 
Z uw agi na  poziom  k u ltu ra ln y  i d o ­
tychczasow e w ystępy  n iek tó ry ch  z 
tych  „suw erenów ", stało  się naw et 
lep iej. W iększa  jest pew ność, że pod 
niosłych  chw li n ie  zam ącą  ka rcze ­
m ne b u rd y  i p row okacje . Jed n ak  
niezależn ie  od pow yższych m o m en ­
tów  — w ypada określić k ro k  tych 
posłów , ja k o  sym ptom , d a ją c y  dość 
dużo do m yślen ia .
- Oto należy u p rzy to m n ić  sobie, 
że po 10 la tach  niepodległości n a ­
szej, rep rezen tan c i w ielkiego o d ła­
m u  ludności n ie  chcą być n aw e t 
św iad k am i rocznicy, k tó ra  nie m a 
w sobie nic politycznego, nic d ra ­
żniącego, lecz je s t ak tem  c h a ra k te ­
ru  ogólno - państw ow ego. Dziesięć 
la t n ie  w ystarczy ło , alby ci ludzie 
p rzes ta li nienaw M zieć państw o  i 
nauczy li się n a je lem en ta rn ie jsze j 
lo ja lności. S tanow isko  tak ie  z a jm u ­
ją  nie jednostk i, a le  g ru p y  cale, — 
podk reśla jące  przy tem , że u chw ala  
ich zap ad ła  jed nom yśln ie .

Co to  znaczy? Z naczy  to, że w 
dziedzin ie  prob lem u m niejszości na 
rodow ych  pozostajem y daleko w  ty ­
le poza innem i zag ad n ien iam i. Inne 
ro zw iąza liśm y  zupe łn ie  łu b  bodaj 
w g łów nych za ry sach ; to jest nad a l 
o tw arte .

M ożna rozm aicie  się pocieszać. 
M ożna uw ażać, że ci posłow ie, bo j­
k o tu jący  św ięto państw ow e, n ie r e ­
p rezen tu ją  ludności, k tó ra  je s t lo ­
ja ln a  i p rag n ie  zgody, lecz jed y n ie  
d o k try n ę  w łasną , w ychodow aną w 
n iezdrow ych  zau łk ach  po lityk i. To 
je s l m ożliw e, a le  osta tecznie  ty ch  
posłów  ludność  w y b ra ła , a  ja k  d lu  
go u w ażam y  p a rlam en t za em an a - 
cję ogólnych  n astro jów , ta k  d ługo  
nie w olno w y n ik u  w yborów  s p ro ­
w adzać  do „zba łam u cen ia"  lu d n o ­
ści. Albo w szystk ie  g rupy  sejm ow e 
są fa łszyw ym  obrazem  k ra ju , a lbo  
żadna.

D latego m im o pokus, by  d em o n ­
s trac ję  poselską zbagatelizow ać, 
trzeb a  ją  ocenić pow ażnie , trzeba 
p rzy jąć , że ci, k tó rzy  ją  podjęli, 
m a ją  do tego leg itym ację . P o stąp ili 
tak , ja k  sobie tego życzą ich m oco­
daw cy . N iem cy d a li w prost do z ro ­
zu m ien ia , że ba rd z ie j ich boli „krzy  
w da" N iem iec i w spom nien ie  po­
grom u cesarstw a , niż cieszy ró w n o ­
czesne zm artw y ch w stan ie  Polski. 
T o  zapew nien ie, złożone przez oby­
w ate li polskich, należy sobie d o - 
buze zapam iętać . A d la  U kraińców  
i B ia ło rusinów  jest oczyw iście zm ar 
tw y ch w stan ie  P o lsk f fak tem  bole­
snym ; w in n y c h  słow ach  opow iadał 
n am  ju ż  o  tern poseł L ew icki w sw ej 
d ek la rac ji sejm ow ej.

N am  chodzi w tej chw ili o to, by 
ze s tan o w isk a  tych trzech g ru p  n a ­
rodow ościow ych w S ejm ie w yciąg­
nąć  odpow iednie w niosk i, a b y  go nie 
zlekcew ażyć, ja k  się u nas często 
robi ze z jaw isk am i n iew ygodnem u 
O sta tn ie  dośw iadczen ie  p o w in n o  po 
zostać n ie  bez w p ły w u  na  naszą  
po litykę narodow ościow ą.

O kazu je  się bow iem , że by ła  ona 
zła, bezskuteczna. D ziesią ta  roczn i­

ca zasta je  część obyw ate li w ty m  
sam ym  s tan ie  negac ji duchow ej 
wobec p a ń s tw a , ja k i cechow ał p o ­
czątki. Na zew n ątrz  zm ien iło  się 
w iele. N a k resach  p a n u je  spokój, 
ale  w y p ad a  spytać, czy spokój ten 
nie jest jedyn ie  w ym uszony , czy 
w aru n k iem  lego fizycznego poko ju  
nie je s t siła  fizyczna p ań s tw a .

S tw ie rd za jąc  to fiasko, u z n a je -  
m y  jego  pow ody. W iem y, że z  10-u 
la t o sta tn ich  od jąć trzeba d w a  p ie rw  
sze, k tó re  p raco w ały  p rzeciw  p a ń ­
stw u . A ni k a m p a n ja  polsko -  ru ska , 
a n i  p rze jśc ie  w o jsk  bo lszew ickich  
przez k resy  w schodnie  nie służyły  
sp raw ie  w y ch o w an ia  o b y w ate lsk ie ­
go naszych  m nie jszości. A także o d ­

jąć  trzeba  n as tęp n y ch  la t  sześć, w 
k tó ry ch  n asza  p o lity k a  n arodow o­
śc iow a s ta ła  pod zn ak iem  ją trz e ­
n ia  n ar. d em o k rac ji. P ozosta je  okres 
od  p rz e w ro tu  m ajow ego , zby t — 
w iem y  o tern — k ró tk i, a b y  n a p ra ­
w ić w szystk ie  zan ied b an ia  i błędy.

D latego rz ą d  d z is ie jszy  nie po­
nosi odpow iedzia lności za u jem ne  
w y n ik i p o lity k i narodow ościow ej 
w Polsce. W szelka  m ądrość, w szel­
k a  energ ja , ab y  cos stw orzyć, m usi 
d z ia łać  w czasie. N a to m ias t czegoś 
innego  uczy nas in cy d en t sejm ow y: 
że dzia łać  trzeba. Że na odrob ien ie  
czeka o lbrzym i, n iem a l ugorem  le ­
żący d z ia ł p ra c y  pań stw o w ej.

. o------

Litwa proponuje rokowania
O W Y M IA N Ę TO W A R Ó W  Z POLSKĄ.

i l  eleionem  od naszego korespondenta.^
W arszaw a, 9 lis topada, (s t)  Ja k s ie  W asz  ko resp o n d en t d o w iad u je , 

rz ą d  litew sk i w y raz ił gotow ość p rzes ian ia  rządow i po lsk iem u p ro ­
pozycji odbycia  b lisk ich  ro k o w ań  o w y m ian ę  h a n d lo w ą  m iędzy P o l­
ską a L itw ą. P ro p o zy cja  ta  m a n ieb aw em  n ad e jść  do W arszaw y .

Tajemniczy pożar na Kremlu,
DYGNITARZ fcCłWjECKI ZAGROŻONY OGNIEM,

9. listopada. (Tel. G. P.) | się kilka pokoi. W  jednym z nieb noco­
wał wysoki dygnitarz sowiecki, którego 
MRwfeko trzymane jest w tajemnicy.
Wogóle o pożarze dzienniki moskiew­
skie nie podały ani słowa.

Moskwa,
Przeid kilku dniam i nad Tanem w je­
dnym z gmachów na Kremlu wybuchł 
pożar. Trwał on przeszło godzinę, jednak 
straży pożarnej nie wzywano. Spaliło

Maniu prem jerem  Rumunjl.
JUTRO BADZIE ZNANY SKŁAD GABINETU.

Bukareszt, 9. listopada. (Tel. G. P.) 
Titulescu przyjęty został dziś przez 
Radę regencyjną, na audjencji, po­
czerń oświadczył dziennikarzom, iz 
utworzenie rządu narodowego okazało 
się niemożliwe, wobec czego złożył na 
ręce regencji swoją misję.

Rada regencyjna poleciła Maniu 
stworzyć rząd i do jutra przedłożyć 
listę nowych ministrów. Prawdopodo­
bnie skład gabinetu będzie następu­
jący: Maniu premjer i m in .'sp raw

wewn., Yaida Voevod sprawy zagr., 
Michalache rolnictwo, Popovici skarb, 
Junian sprawiedliwość, Madghearu 
min. handlu, Mironescu oświata, Co- 
stacesn zdrowie, prof. Raducano pra­
ca oraz Lugojano podsekretarz stanu 
w prez. Rady min. i Gafeneu podsekr. 
w min. spraw zagr.

Po opuszczeniu przez Maniu pała­
cu regencji, tłumy ludności zgotowały 
mu owację.

Przesilenie w  F ra n c ji— robotą 
niem iecka!

GERMANOFIIjE INSPIROWALI WNIOSĘ® DEP. MONTIGNY.
9. l istopada. (Tel. G. P.) W ko- sek na kongresie partji w  Angeirs w  poro

zumieniu z grupą znanych germanofi- 
łów : że wobec tego cały manewr spro­
wadza się do inspiracji niemieckiej.

Pary
łach parlam entarnych stwierdzają, 
poseł radykalno-soc. Montigny, który 
wywołał przesilenie i ustąpienie gabi­
netu Poincarogo, postawił swój wado-

Spadek 6 0  m iljonów  d e iiró w
ODZIEDZICZĄ W POLSCE KREWNI EMIGRANTA.

(Telefonem o cl naszego korespondenta).
W arszawa, 9. listopada, (st.) Przed 

kilkudziesięciu laty mieszkał w Uniejo­
wie pow. tureckim Eiaig Blitzenstoin, 
który wyemigrował do Ameryki. W sta­
nie Texas założył przedsiębiorstwo plam 
tacyjno-handlowe i dorobił się wielkiego 
majątku. Zajęty „byznesem" zapomniał 
o rodzinie. W  czasie wojny zmarł, zo- 
stawiwszy cały majątek bez dziedzi­
ctwa. Dopiero obecnie dowiedzeli się 
krewni Blilzensłeina z prasy o spadku.
Adwokaci amer. powiadomili krewnych 
Blitzensteina, że władze amerykańskie

są, w posiadaniu 60 miljonćw dolarów, 
przekazanych przez zmarłego do dyspe-
7voiii rodsdny.

D aj grosz os 
cele T. S. L

'Y a  w  ZiidalciB 
ę J y J O  irancusKie
bibułki cygaretowe.

u d e k o r o w a n ie  p . PREMJEk A
WIELKĄ WSTĘGĄ LEGJI HON.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 9. listopada, (ab) W 
Prezydium Raay Min. odbyła się dziś 
uroczystość wręczenia Premjerowj 
Bartlowi wielkiej wstęgi Legji hono­
rowej, Aktu dokonał ambasador fran­
cuski La Roche. Wieczorem p. Pre­
mjer uczestniczył w objedzie, jaki 
wydał na jego cześć ambasador La 
Roche.

KONFERENCJE P. PREMJERA 
BARTLA.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 9. listopada, (ab) Pan 

Premjer Bartel przyjęty był dzisiaj 
orzez Prezydenta Rzplitej na półtora­
godzinnej konferencji. Pozatem pan 
Premjer odbył konferencję z min. 
spraw wewn. i min. sprawiedliwości. 

 o------
REZOLUCJE „WYZWOLENIA".

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 9. listopada, (ab) Na 

zjeździ -dorocznym „W yzwolenia" w 
Lublinie przyjęto uchwały, które od­
noszą się krytycznie do całokształtu 
działalności obecnego rządu i ustalają 
linje postępowania w naradach nad 
h.cżetem .

EKSCESY W POZNANIU.
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszawa, 9. listopada (ab.) Dziś 
nadeszła -wieczorem z Poznania wiado­
mość o aw anturach i ekscesach, któ­
rych ofiarą padły sklepy żydowskie w 
Poznaniu. Tłum kierowany przez nre- 
wyśledzonych podżegaczy, korzystając 
z akcji popierania produkcji krajowej, 
zdemolował kilka sklepów żyd. w Po­
znaniu. Władze przybywszy na miej­
sce, nie zastały już sprawców.

OBLANY ROZTOPIONEM ŻELAZEM.
(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszawa, 9. listopada, (st.) W jednej 

z mniejszych łódzkich fabryk metalo­
wych jeden z robotników przez nie­
ostrożność wylał wiadro z roztopio- 
nem żelazem na robotnika Janiszew­
skiego. Ciężko poparzonego odwieziono 
do szpitala, gdzie wkrótce zmarł.

 o-------
tsrnsmammaimamanmBmm

N A D E S Ł A N E .

Fjn m r e r * -  n  damskie, męskie i dzie- 
I  l i  M il cinne, miastowe i po • 

j 1  M l i  dróżne, pierwszorzędne 
| | | i  wykonanie, doborowy 

ELB H u H  B a  towar, niskie ceny, do­
godne warunki spłaty, 

najkorzystniej we firmie

Andrzej  K o ź m i ń s k i ,
Lwów, p lac  MARJ C I 9 .

fu wylotu ul. Rutowskiego) Tel 42-53

L t t m g e r a  „ tv H  M O o A r i "
(M. S. W. Nr. rej. 924) 
usuwa pewnie l szybko

K A T A R  N O S A
oraz. nadmierną wydz elinę śluzu, spra­

wiając ulgę w oddychaniu. 
Wytwórnia

4plBHa fflr. Ud. E ttlnpra mo LwiouiJa. 
u  n a b y c ia  uia tu s z g s iu is a  a a ib a a c ii.



Nr. F679 „GAZETA PORANNA" z dnia 11. listopada 1928. Str. 3

Ostatnie dni sprzedaż/
- Lo" ó w  i-SZ^j klasy Państw owej Loterji Klasowej w naiwięks ym i słynnym z szczęścia Kan.orze w kraju

„NADZIEJA" Lwów, Syk&tuska 6
Główna wygrana 750.000 Złotych,
Ponadto wygrane po Zl 400.000 350.000,150 000, 100.000 80 000, 75.000, 60 000, 50 000, 40.000, 35 000 25 000, 

20.000, 15.000, 10.000, 5.C00 i t. d. i t. d

Ciągnienie j u ż  1 5  i 1 3  h  m Co drugi los 
■ musi w ygraćI

Lo erja P ań stw ow a  p rzyn osi typiąco.n ludzi rokrocznie bogactw o i dobrobyt. N asza  kolektura s ły n ie  na ca lą  P o lsk ę  
z sw eg o  n ad zw ycza jn ego  w p .o s t  szczęścia . Na zam ów  en ia  w y sy ła m y  n atych m iast oryg in a ln e lo sy , za łączając n asz b lan k iet

P. K. O. na b ezp ła tn ą  p rzesy łk ę  n a lezytosci.

losó*ty: 1/4 zł 10 — 1/2 zł. 20.— 1/1 zł 40—. fp j jp * ’ Z a m Ó W  j l i S Z C Z e  d Z  b !Ceny

ETNA NISZCZY SZEREG MIEJSCO­
WOŚCI.

Catanja, 9. listopada. (Tel. G. P.) 
Obecny wy.bncb Etny jest najsilniej’- 
»zym ze wszystkich od r. 1909 Kata­
strofa zagraża żyznym okolicom. W ła 
dze zarządziły 'ewakuację Nunciato. 
Miejscowość Carnmba wydaje się być 
skazana na zajadę. Los Ciarre i Ri­
postę wzbudza poważne obawy. Akcja 
ratunkowa usiłuje skierować potok la­
wy do morza.

tem miejscu wyciąć i wypełnione przesłać nam w liście______
K a r t a  z a i r u w i e ń  Po.

Do K olektury ,NADZIEJA®, L w ów , S yk stu sk a  6.
Niniej.-zem  zam aw iam  do I-ej k lasy:

lo só w  ca ły ch  po zł. 40 .—
p ołów ek  po ,, 20-—
ćwia.-^eK po „ 10.—

Należytość Zł, . . uiszczę blankietem PKO, o nadesłanie którego wraz
z losami 1-szej klasy uprzejmie proszę

Warszawy w przededniu
uroczystości 70-łecia Niepodległości Polski.

W a n id n a , 9. listopadaĄfaib.) Stolica 
przeżywa od dzisiaj nastroje uroczyste.: 
Zbliżające się dwa dni sobota i nir 
dzieła poświęcone 10-letniej rocznicy 
odzyskania niepodległości, przeżywa 
W arszawa niezwykle żywo i ruchliwie. 
Zaczął się tłum ny zjazd do W arszaw , . 
Uroczystości zainaugurowała młodzież- 
szkolna, która złoży jutro hołd Prezy­
dentowi Rzpltej, a następnie Marsz. 
Piłsudski emu. — Młodzież żydowska, 
która dziś złożyła wyrazy hołdu oibu do 
etojmiik^m, spotkała się z serdecznem 
przyjęciem.

AKADEMJA W STOLICY. 
Warszawa, 9. listopada (Tel G. P.) 

Koimtet stołeczny obchodu 10-lecia nie 
podległości urządził uroczystą akade­
mię pod przewodnictwem min. Miedzió- 
skiego.

PLAC SASKI — PLACEK JÓZEFA 
PIŁSUDSKIEGO.

Warszawa, 9. listopada. (Tel. G. P.) 
Rada miejska W arszawy uchwaliła na 
zwę placu Saskiego zmienić na plac J, 
Płłarndskiego.

UDZIAŁ WIĘZ»EN*"CTWA POLSKIE­
GO W 0ECH0D2IE NAR.

Wwrrrawa, 9. listopada, (ab.') M n

Warszawa, 9. listopada, (ab) Marsz. 
Piłoudski przyjął dziś w Belwederze 
gen. Maurina, specjalnie delegowane­
go przez rząd francuSKi z okazji 10-le- 
c[? Odrodzenia Polski. Gen. Maurin 
wyraził . Marsz. Piłsudskiemu swoją 
wielką radość z zaszczytnej misji, po­
czerń wręczył w imienin armji lu n -  
cnskiej dla Marszałka szablę honoro­
wą, broń historyczną z czasów konsn- 
iatn frarcm.kief,o. Szabla ta była 
przeznaczona przez Bonapartego dla 
oEiueia, ktćry się odznaczy wyjątko- 

em bohaterstwem na poln walki. 
Pozatcm otrzym ał Marsz. Piłsudski 
statnetkę z porcelany serwskiej, wy­
obrażającą „odwagę wojskową". Jest 
to kopja wspaniałego dzieła Michała

Kino COLOSSEUm (JM" f]ilP li)tó 1 -  htll IlLIMlM
Dziś w sobotę wiotka inauguracy jna  prem iera. 11

Potężne arcydzieło najw iększej w ytw órni am erykańskiej „P aram oun t“ pt.

LUDZEE PODZIEMNI
W  gl. roli George B ancroft zw. ame.rykańsk.ni JANNINGSi: M — W spaniała w ystaw a. — Niesłychane sensacyjne sceny. — 
Życie am erykańskich m iljonerów  — U zupełnia bardzo w esoła kom edja z cyklu „Mała B anda“ pt. „STRACHY NA LA­

CHY1 Ilu stru je  doborow y Wespół sym foniczny.
Cały gmach tea tru  gruntow nie odnowiony i w spaniale udekorow any. — Ceny miejsc od 50 groszy do Zł. 1.50. — Początek

-ansów o godz. 3-ciej

(Telefonem od n a szeg o  korespondenta).
sprawiedliwości wydało polecenie, aby i zorganizowały obchody Związek pra- 
zarządy wsayritkich więzień w Pctece /  ęowników więziennych wydaje koięyę 
okazji obchodu lO-lccia niepodległość I jubileuszową więz/ermictwa polskiego.

Szabla Bonapartego dla ■ 
Marsz, Piłsudskiego

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Amoła. W przeszło godzinnej rozmo­
wie Marsz. Piłsudski podejmował de­
legata w nastroju bardzo serćtacznym.

NAJWYŻSZE ODZNACZENIE WŁOCH 
NA PIER SI MARSZ. PIŁSUDSKIEGO.
■'r - r, , '1 rairt .-"/rmn 1 f, -Oc;- ^ 0 ■

W arszaw a, 9. listopada, (ab) Z okazji 
św ięta narodow ego przypadającego w 
dniu  11. listopada k ró l wioski E iuanncl 
III. naduł Marsz. P iłsudskiem u w ielką 
wsięgę o rderu  Savoy. Je s t ro najw yższe 
odznaczenie wojskow e Ita lji.

RĘKA BERLINA!...
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 9. stycznia, (ab) Posłowie 
ukraińscy, i białoruscy zaw iadom ili M ar­

szałka Daszyńskiego, że uw ażali za rzecz 
odpow iednią wogóle n ie Drać udziału w 
uroczystem  posiedzeniu. Nb. wiadomość
0 absentow aniu się posłów  niem . w  uro­
czystościach 10-lecia pojaw iła się na  kil. 
k a  godzin wcześniej w berlińskiej ,,Gcr- 
manji*, zanim  zaw iadom ione zostały  o 
tem  władze sejmowe. To w skazuje, że 
posunięciami posłow nicmicckicn Kieruje 
złośliwa agresywna ręk a  Berlina,.

 o-------
AMERYKANIE WYGRALI PUHAR  

P. CIECHANOWSKIEGO.
N ow y Jork, 9 listopada. (Tel. G 

P .) Z aw ody konne o  puhar oosła 
Ciechanowskiego byty w ielk ien . 
wydarzeniem  dnia. Am erykanie w y  
sław ił: 15 jeźdźców, zawodników  
polskich było 3 Z w ycięstw o przy­
padło w  udziale drużynie am ery­
kańskiej, której leż poseł Ciecha­
nowski osobiście w ięczy ł puhar 
Drużyna polska wzbudziła ogólnj 
podziw  znakom itą forma

 o
NIESŁYCHANIE BESTJALSKI NAPAD.

W arszaw o, 9. listopada. (Teł. G. P.) 
W osadzie Janiszow iki wkroczyli do m ie­
szkania k ierow nika poczty C hrom ika czte 
rej zam askow ani bandyci. Żonę C hrom ika 
przydusili poduszkam i, zabrali 4.500 zło 
tych. a  ponadto  niem ogąc ofierze ścią 
gnąc złotego pierścionka odcięli je j palec. 
Prócz tego w yrw ali złote zęby matce 
Chromikowej.

 O------
ZAŻEGNANIE ZATARGU W  BIELSKU.

W arszaw a, 9. listopada. rTll. G. P.) 
Przedstaw iciele pracodaw ców  w Bielsku
1 Biaiej zaproponow ali przyznanie 5 proc. 
podwyżki płac, podniesienie staw ki m ini­
m alnej o 15 proc. Przedstaw iciele Zwią­
zku m etalow ców  propozycję przyjęli.

i------0------

f l .p o p p e r n

WYł nctfti

GSBEYEL STA!
LW ÓW . PL. MAR JA CK ) 11'.
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W STRĘTNE W YSTĘPKI ŻYŁY. ZBOCZONY GERONTGFIL MA SZEREG PODOBNYCH CZYNÓW  
NA SUMIENIU. — NAPRZÓD SIĘ PRZYZNAŁ, POTEM ZAPRZECZYŁ. — PSYCHJATRZY ZBADAJA

ST A Ń ' UMYSŁOWY OSK ARŻONE GO.
psychćalrycznpmn i w tym celu rozpra­
wę odroczono.

Trybunałowi przewodniczył radca 
Z-góralski, oskarżał prok. Bizup, 'bronił

Lw ów , 10 lis topada. 
(~t ) P rzed  sądem  p rzysięg łych  

odpow iada ł w czo ra j pod z a rzu tem  
zb rodn i u siło w ań  ego zgw ałcenia  
sta rsze j kob ie ty  21-ietn.i parobczak  
Seraka ż y ła  z Kro Wic Iasow ej 
pow . L ubaczów . Oskairżony przed­
staw ia typ skończonego degenerata 
i psychopaty, co je s t uzew n ętrzn io ­
ne w całej jego postaci, a  szczegól­
nie w budow ie  głowy- Podobną 
zbrodnię  popełn ił ju ż  27 styczn ia  
1927 r. Z n iew o lił on w ów czas 36- 
ie tn ią  m ężatkę  i zo s ta ł zasądzony  
n a  półtora roku ciężkiego w ięzie­
n ia. O kazu je  się, żc o sk arżo n y  c ie r ­
p i na  chorobę, u ja w n ia ją c ą  się w ' 
skłonności do starszych kobiet 
(tzw . ge ro n lo filja ).

Po odbyciu kary za gwałt n a  osobie 
36-łetniej Katarzyny Trojnar w  dniu 4. 
września ibr. w  lesie spotkał on zbiera­
jącą. grzyby 50-ietnią Ebuiłję Ziemkie­
wicz z Krowicy lasoweij. Zapytał ją czy 
wolno zbierać grzyby, a  zanim kdbieila 
zdążyła odpowiedzieć, chwycił ją za 
szyję, rzuci! na ziemię, zdarł z niej chu­
stkę, którą przewiązał jej oczv. Następ­
nie wykręcił prawą rękę i zatkał jej Tl­
ała, poczem usiłował dokonać na niej 
gwałtu. Krzyk ofiary jednak zwabił je- 
aącyćłt w pobliżu Melanję Szafrańską, i 
Marję Cichocką, na których widok Żyła 
zbiegł.

Zaatakowana doniosła o zajsćiu po­
licji i ma podstawie podanego rysopisu 
Żyłę aresztowano. Przyznał się on do 
swego czynu, tłumacząc się swuim sła-i 
nem chorobowym. Natomiast w śledz­

tw ie i na wczorajszej rozprawie całko­
wicie w fparł się, mimo iż został, przfeż: 
poszkodowaną stanowczo rozpoznany. 

Na wniosek obrońcy Trybunał u-
cliwalił nonMać, oskarżoneao badaniu adw. dr. Halpern.

Poicare ponownie u sta/u
rządu.

Paryż, 9. listopada. (Tel. G. P.) P ra­
sa stwierdza niemożność utworzenia go 
binelu przez członków kartelu i przewi­
duje, że Poincare zostanie powołany do 
utworzenia nowego rządu.

Paryż, 9. listopada. (Tel. G. P.) Poili

care przyjął w zasadzie misję utworze­
nia gabinetu i zwołał wszystkich m ini­
strów z ostatniego swego gabinetu, z wy 
jątkiem Herriota. Narada trw ała do go 
dżiny 18.4-5, poczem została odroczona 
do jutra.

Skazanie mordercy 
Obregona.

Wiedeń, 9. listopada. (Tel. G. P.) 
Dzienniki donoszą z Meksyku, że w 
procesie przeciwko mordercy prezy­
denta Obregona Tozaiowi zapad! wy­
rok, skażający go na karę śmierci. 
Zakonnica, współoskarżona w tym 
procesie, skazana została na 20 lat 
więzienia.

Gei Kjralońie polscy odzn a­
czeni Legją honorową

DEKOROWANIA DOKONAŁ GENERAŁ MATJRIN.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 9. listopada, (st.) Dziś w 
Min. spraw wojsk, odbyło się uroczyste 
wręczenia legji honorowej Miku genera­
łom i  oficerom polskim. Dekoracji dokd, 
Hat gen. Maurm, któremu towarzyszył 
szef misji wojskowej franc. gen. Denara. 
Odznaczeni zostali krzyżem komamdor- 
,%kim z  gwiazdą legji honorowej II. kl. 
jgon. Konarzewski, Romer, Rydz-Smigły

Każdy powinien zostatD 
c z ł o n k i e m  L  0 . '  P .  P ,

i Skierski, krzyżem komandorskim III. 
kl. gen. Zarzycki i  Kutrzeba, krzyżem 
kawalerskim rotm. BTacławski. Gen. 
ppiżem podziękował mu w imieniu od­
znaczonych wicemin. gen. Konarzew­

sk i.

Złodziej przebił
gościa w eselnego.

Lwów, 10 1: dopada.
(—) O negdaj w szkole roln iczej 

w Z agrcbeli obok T arn o p o la , od­
b y w a ła  się zabaw a, na  k tó rą  p rz y ­
szedł znany złodziej Bronisław  
Gryszyn. W  pew nej chw ili' G ry- 
szyn w raz  z  b ra te m  sw y m  W ła d y ­
sław em  w yw oła li a w a n tu rę , w cza ­
sie k tó re j B ro n isław  G ryszyn  p rz e ­
b ił nożem  w b rzu ch  18-letuiego J ó ­
zefa F ilip o w a , k tó ry  odw ieziony  do 
szp ita la  zm arł. Z abójcę oraz jego 
h ra ta  AYladyslawa aresz tow ano .

Cięta odpowiedz ministra 
MOraczewskiego

NA W YSTĄPIENIE P. MARKA W  „ROBOTNIKU".
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 9 lis to p ad a , (a b ) P. 
m in . M oraązew ski w ystosow ał do 
re d a k c ji „P rzed św itu "  pism o tej 
treści:

„ Z a p y ty w a n y  z różnych  stron  
czy za m ie rz am  odpow iedzieć na 
lis t o tw a ily  p. d ra  M arka  o św iad ­
czam , że niem am  tego zam iaru. 
F o rm a ln ie  zw o ln ił m n ie  oa tego 
obowiązku sam  p. m ecenas, skoro 
nie reagował na bardzo ciężkie za ­
rzuty, jak ie m u przeel rokiem  w  l i­
ście otw artym  do Rady naczelnej 
PPS. czyniłem . P ra w d a , n ie  d o łą ­
czyłem  do  n ich  obelg, a le  inne  po ­
w ody sk ło n iły  m n ie  n,ie tylko do  
w strzem ięźliw ości, a le  i do  p ew n e­
go aktu, że tak  pow iem  sk ruchy . 
Nie mogę w alczyć z panem  m ece­
nasem , obsypie m nie gradem  w y ­
razów nieparlam entarnych, a  ja go 
n aw et skarżyć  n ie  m ogę d o  sądu. 
W szak jako poseł jest n ietykalny. 
N iechibym  ja  choć palec na  niego 
sk rzy w ił; a  zam knąłby m nie jak 
am en w  pacierzu. A zresztą nie

się z tak im  bohate­
rem, który w  latach 1904, 1905 prze­
chow yw ał w e w łasnem  m ieszkaniu  
w sam ym  Krakowie parę brow nin­
gów i ja k  sam  tw ierdził, n ie bał 
się a n i  trochę. A zresz tą  jego list 
o tw a rty  u p rz y to m n ił m i, że Jata 
b iegną, że stoję coraz bliżej gronu, 
a tym czasem  n iep raw ośc i m o je  ro ­
sną, rosną, a  więc w szedłem  w sie­
bie Obudziłem w  sobie rodzaj skra 
chy i postanow iłem  naw rócić do 
cnót chrześcijańskich, oczyw iście 
z re fo rm o w an y ch  stosow nie d o  p u n k  
tu m y ślen ia  now oczesnych ludzi. 
„Kto na ciebie obelgam i, ja  na n ie­
go czekoladą — kończy  p. M ora- 
czew ski — m arka „Optima" jest 
najlepsza!"

O sta tn i p assu s  m a  na m yśli p. 
M arka, k tó ry  je s t podobno udzia­
łow cem  w ym ienionej fabryki czeno 
lady L ist ten, pełen  złośliw ości, jest 
odpow iedzią  na  w ystąp  urnie posła  
M arka  na lam ach  „R obotn ika", o- 
głoszone k ilk a  d n i tem u.

r a n i  nie migł n fw tM l i i i "
gdyż został schwytany na gorącym uczynku

PAN PESCHES BYSTREMU ROZPOZNANIU SWEGO PRZEŚCIERADŁA 
WDZIĘCZĄ ODZYSKANIE SKRADZIONYCH RZECZY.

ZA-

Lwów, 10. listopada.
(•—) W idocznego pecha m iał zaw odo­

wy złodziej Em il Kościuk. Oto 15. paź­
dziern ika w łam ał on się do m ieszkania u- 
rzędnika Leona Peschesa, p rzy  ul. Kościel 
nej, gdzie skrad ł garderobę w artości 1500 
zł W chwili gdy Kościuk w raz z łupem  
zam ierzał opuścić tę realność w łaśnie 
nadszedł poszkodow any i rozpoznał, że 
tłum ok byl ow inięty w je g o ' piześciera-

dło. Nie straciw szy przytom ności, w ycią­
gnął rew olw er i pod groźbą strza łu  zm u­
si! złodzieja do pozostaw ienia rzeczy, po ­
ci cm oddał go w ręce posterunkow ego.

W obec schw ytania go ,,in flagranti , 
Kościuk n a  w czorajszej rozpraw ie przed 
sędzią Szulisławskiin nie usiłow ał naw et 
zaprzeczać i został zasądzony na 5 mie- 
sięcy ciężkiego więzienia. O skarżał prok. 
Ogonowski, bronił adw. dr. Sz. Weiss.

Samobóistwo w hotelu Saskim
CHEMIK Z BORYSŁAWIA RZUCIŁ SIĘ Z II-GO PIĘTRA NA BRUK.

L w ów , 10 1 istopada.
(—) W czo ra j p rzedpo łudn  ie.m 

zaw ezw ano  Pogotow ie ra tu n k o w e  
do Hotrlu Saskiego przy ul. B ato­
rego, gdzie jeden  z gości w  z a m ia ­
rze sam obójczym  skoczył z  II p. na  
bruk. P rzy b y łe  Pogotow ie rat. za - 
s ta ło  leżącego na b ru k u  k a m ie n ­
n y m  35-Ietniego Jana H elm ana, 
chem ika z B orysław ia. P o  u d z ie le ­
n iu  p ie rw sze j pom ocy  odw ieziono 
go w  stanie bardzo groźnym  do 
szpPala. D espera t doznał w strząsu  
m ózgu i ciężkich kontuzji na c a ­
lem  ciele.

W  poko ju  d esp e ra ta , k tó ry  p rz e d ­
w czoraj w ieczorem  p rz y je c h a ł do  
L w ow a, nic znaleziono  żadnego l i ­

s tu  w y jaśn ia jąceg o  m o ty w y  ro z ­
paczliw ego k ro k u  P o lic ja  w drożyła  
d ochodzen ia .

Łobuzerski zamach.
Lwów, 10. listopada.

(—) W czoraj około godz. 11 w nocy 
dwu młokosów  urządziło „zam ach14 na  
ra tusz lwowski. Z ty łu  ratusza wybili 8 
szyb W parterze, poczem zbiegli. Po pó ł­
nocy jednego z młokosów liczącego 14 lat 
aresztow ano. Dalsze dochodzenia w toku.

W wielką Uroczystość 10 lecis wskrzeszenia Państwa Polskiego
KINO ^ILEW5* zniża ceny wstępu (prócz lóż) na Zł. 1"—  i 1'50

„hZ ! IA U S K A “W y św ie tla n y  b ędzie  w  to b o tę  i w  n ied zie lę  p o  raz 
o sta n i jeden  z najp ięk n iejszych  film ów  polsk ich  p. t.:

W  g łó w n y  h  rolach: MARJA
MAGICKA i ZBYSZKO SAW AN.
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Okropna masowa zbrodnia
■ ff j elejow e.

^anteiukfjwa zamordowała siekierą teśsia, męta i dwe]e dzieci 
trzeciemu wycięła język, poczam poderżnęła suhie gardło. 

Trupa teścia powiesiła, dla upozorowania samobójstwa.
(Telefonem od naszego specj ilnie wysłanego korespondenta).

Stanisław ów , 9 lis topada.
K oresponden t W asz  p o in fo rm o ­

wał: już  pokró tce w w czorajszej
„Gazećie P o ra n n e j"  je j C zy te ln i­
ków o straszliw ej zbrodni, która 
w ydarzyła się przedwczoraj w e  
w si D elejow ie (w o j. s ta n is ła w o w ­
skie), w odległości 26 km . od S ta n i­
sław o w a. Z b ro d n ia  'ta będąc n ie­
byw ałym  poprostu w ypadkiem  

mordu m asowego, 
k tó rem u  podobnych  w iele no tu je  
w spółczesna k ry m in a lis ty k a , wstrzą 
snę ła  do głębi ludnością i w S ta n i­
sław ow ie jest w lej chw ili p o p ro ­
si u na ustach  w szystk ich . W y b itn i 
policyści k rym ino logow ie, k tórych

nie b ra k  po śró d  tu tejszego  sądow nie 
tw a  oraz w kom endzie  okr. P. P., 
stw ierdzają z całą stanowczością, 
że zarówno co do liczby ofiar, jak 
też co do okoliczności, wśród któ­
rych został mord w D elejow ie speł­
niony, d a  się on porów nać jedyn ie  
z w y p ad k am i m ordów  m asow ych , 
k tó re  w y d a rzy ły  się w o sta tn ich  
czasach  k ilk ak ro tn ie  w N ;em - 
czecb

Chcąc poi ntoi m ow a ć d ok ładn ie  
Czytelników 7 „G azety P o ra n n e j"  o 
przebiegu  i podłożu ohydnego m o r­
d u , ko responden t W asz u d a ł się 
sam ochodem  na  m iejsce zbrodni, 
t j. do D elejow a. D roga biegnie

przez puste  pola. Sam ochód m k n ie  
szybko. W reszcie u k azu ją  się p ie r­
wsze s trzech y  chat Delejowa, w si 
typow ej dla całej s lan is ław o w - 
szczyzny.

Odrazu widać, że we wsi zdarzyło 
się coś niezwyslego. Spotykamy grup­
ki ludności chłopów i bab miejsco­
wych, szeptających coś z ponuremi 
minami. Samochód nasz zatrzymuje 
się wreszcie przed jedną z chat. Licz­
ny tłum  zebrany przed nią świadczy, 
że tu właśnie popełniona została stra­
szliwa zbrodnta. Posterunki P. P. na 
widok legitymacji dziennikarskiej u- 
przejmie usuwają się nam  z drogi, 
prosząc jednak, abyśmy niczego na

WieSka katastrofa kolejowa
pod Stanisławowem.

Z D E R Z E N IE  S IĘ  D W U  POCIĄGÓW  OSOBOW YCH W SK U TEK  N IEU W A G I DYŻURNEGO RUCHU. — 
D W A  WAGONY ZDRUZGOTANE, TRZY  W Y K O L E JO N E . — OKO! O 40 OSÓB RANNYCH, Ż TEGO

CZTERY CIĘŻKO 
(T elefonem  od nagacflfc- k o re sp o n d e n ta ) .

S tan isław ów , 9 lis topada.
W piątek we w czesnych godzi­

nach rannych obiegła m iasto nasze 
pogłoska o strasznej katastrofie ko­
lejow ej, k tó ra  m iała się w ydarzyć  
na lin ji C h r y p liń — Stanisław ów  
uh. nocy. Mówiono o trupach i w ie­
lu ranrych. W spółpracow nik  
W asz udał się sam ochodem  na 
m iejsce wypadku i zebrał następu­
jące szczegóły:

Oto pociąg osobowy nr. 1312, 
przybyw ający z Czoi tkowa do S ta ­
nisław ow a regularnie o 1.15 w  no­
cy, w  piątek 9 bm. uległ 20-m inu- 
tow em u opóźnieniu i m usiał się za­
trzym ać przed sem aforem  w jazd o ­
w y m  na stacji S tan isław ów . W  j a ­
k iś  czas później d y ż u rn y  ru ch u , 29- 
le tn i W lad. Michoń zapom niał, 
w zględnie przeoczy], że ów pociąg 
stoi na przestrzen i : przed sy g n a ­
łem  w jazdow ym  zezw olił na wjazd  
pociągu następnego nr. 322, przyby­
w ającego z Kołomyj! do Stanisła­
w ow a o godz. 1.26.

W porze tej panował silna mgła. 
Maszynista pociągu kołomyjskiego, za­
uważywszy tylpe światła na pociągu 
ezortkowskim, zwolnił bńg pociągu 
i temu tylko zawdzęiczać należy, że 
katastrofa nie przybrała jeszcze więk­
szych rozmiarów.

Nastąpiło zderzenie, 
skutkiem czego uległy zdruzgotaniu 
dwa wagony pociągu nr. 1312, czi?'

ściowo maszyna, i tT-zy wagony się 
w ykoleiiy, co pociągnęło za sobą kon­
tuzjowanie wijlu podróżnych.

Na pierwsząRyiadomość o wypadku 
przybył na miejsce nacżelnik stacji 
kolejowej wraz zeLjswym zastępcą.
Wszczęto energiczną akcję ratunko­
wą tak, że’ po kilkunastu minutach 
zmobilizowany już był pociąg ratun­
kowy z czterema lekarzam i i naczel­
nikiem sanitarnym  Dyr. kolejowej 
drem Opolskim na czcIm ^ E ih m  

klęt ozpoc z ę to ró w n *  ze ś i jMK&i ce , nad 
uprzątnięciem zatoru kolejowego. Część 
rannych ;ó7pairzono na miejscu, -część 
przewiewano pcjfiągięjn ratunkowym d±», 
ShrnistdWowa.

Ogólna ik**' -wynosi
około 40 osób, 

z tego cztereiiĄ po/iroźaiyeh zostało cięż 
ko rannych, a lo Józef Bal z, ZubiBjjL 
pjffi, ?,a leszczy ki, Michał Peszak z Ko­
pów po:w.’ Przemyśl, Jó-zef S^iclmen 
Lwów, Klcparowska 28 i Zotja Rogow­
ska Ifiliob rłil^ ąw . R ż e s^ y . Tych 
czworo pasaźerósw odwieziono do aap;- 
tala powsz. w Stanisławowie, 21 obsady 
pociągów rasrmrhf^ęsi 6 konduktorów.

Lista o fiar lżej rannych:
1) Jan in a  M akrzewska, Stanisławów, 

2) Izydor Zarw anitzer, Stanisławów, 3) 
Stanisław  Buczkowski, Lwów, Bogdanów- 
ka, 4) Jan  D .zak, Strzeladycze, pow. J a ­
rosław, 5) Tomasz Sioryk, M ichobrze, 
pow Rzeszów, 6) Jan  K ratt, Stanisławów, 
7) H onora B retschneider, Demianów, 8) 
Jonas Misner, Lwów, K ołłątaja 26., 9)

Franciszek 
Borszczów, 
11) Adolf

Zakrzewski, Jeniów, pow.
10) Mozes Tanger, Kołomyja, 
Teodorowicz, M onasterzyska, 

12) Jakób  Krumholz, Stanisławów, 13) 
Antoni W arzecha, Rokietnica, pow. J a ­
rosław , 14) A braham  Kleiter, Brody, 15) 
Salo Fischeł, Niżniów, 16) Jan  Gruszczyń­
ski, Lwów, Nowy Św iat 26. 17) Anna
Picb, Rokitnica, pow. Jarosław , 18) Sala 
H ahn, Stanisławów, 19) Jerzy  Szostek, 
szereg. 49. p. p. Kołomyja, 20) Teodor 
Hunwein, szereg. 49. p. p. Kołomyja, 21) 
Dym itr Kolba, Stanisławów, 22) Adolf 
Feil, Lwów, B ernsteina 9., 23) Rachmiel 
Horowitz, Stanisławów, 24) Michał B ere­
zowski, SLtnisławów, urzędnik  pocztowy, 
25) R ozalja Nowaczek Michobrze, pow. 
Rzeszów, 26) Gedali Glazcr, Stanisławów, 
27) Efroim  Gottesfeld, Czortków, 28) S ta­
nisławów, 29) Jakób  Goldśchmid, Tłusto, 
30) Edm und H orw at, Tłuste, 31) Feliks 
Ringielbach Stanisławów ,*32) Rom. Szczer 
banow ski, airzędnik kol. Stanisławów, 33) 
Michał Zakrzewski kierayenik pociągu 
Stanisławów i 34) Aniela Porandow ska, 
Pcezyniżyn

W szystkie te osohy odniosły cięższe 
i lżejsze kontuzje, wiele z nich doznało 
w strząsu nerwowego i mózgowego. Po 
udzieleniu pierwszej pomocy przez leka­
rzy kolejowych, ran n i pozam iejscowi w y­
ruszyli w dalszą drogę, zaś pochodzący 
ze Stanisławowa udali się do swoich do­
mów.

miejscu mordu nie poruszyli tak, by
komisja sądowo-lekarska z Halicza 
zastała wszystko w niezmienionym 
stanie.

ł'rzerażająry widok.
Wchodzimy do chaty i minąwszy 

niewielką sionkę, która dzieli ją na 
dwie połowy, wstępujemy do izby 
mieszkalnej. Mimo zahartow ania ner­
wów w służbią. sprawozdawczej, sty­
kającej nas tak często niestety ze 
zbiotmią, przyznać musimy, że dozna 
liśmy poprostu

straszliwego wstrząśnienia.
Niska, ciem naw a izba jest poprosiu  za­

lana  krw ią. Całe Strumienie rozlane są 
obficie na  podłodze na ław kach, ua łóż­
kach, których stoi w izbie trzy, a w ielkie 
krw aw e bryzgi obluzgały rów nież ściany 
izby do wysokości m niejw ięcej półtora 
m etra. W wielu m iejscacn w idać również 
na  ścianach odbicie dłoni zakrw aw io. 
nych, co robi poprostu  niesam ow ite w ia- 
żeidfe.

Kłębowisko trupów.
At* ten  praw dziw y krw aw y potop jest 

poprostu  biczem wobec innego straszli­
wego widoku, k tó ry  rzuca się odrazu w 
oczy. Oto izba jest dosłownie zaw a­
lona trupam i... Zdaje się, że szalał 
tu  jak iś dem on zniszczenia, że jakaś han 
da szaleńców zhiegtych z zakładu ohią- 
kanych dopuściła się potw ornego czynu,’7; 
w którego rzeczywistość w prost trudno  
uwierzyć.

Postępujem y k ilka kroków  naprzód. 
Rzuca się nam  odrazu w oczy tru p  w ła­
ściciela chaty M ichała M audzinka, leżący 
na ławie na wznak z rekam i opuszczone­
mu Tw arz siua, oczy m rrtw e  powleczone 
hielmem śm ierci, w ytrzeszczone straszii. 
wie, oraz zsiniały język, ukazujący się z 
pom iędzy zęhów świadczyłyby, że Mań- 
dziuk skcuał z pow odu nduszenia. Ale oto 
na głowie w idnieją dwie głęhokie rany 
ciele, zadane — zdaje się siekierą — z ja ­
kąś szalona siłą.

Rozglądam y się dalej: Na jednem  z łó­
żek leży trup  32.1etn. Iw ana Mańdziuku,
3-ównież szalonem i cięciami siekiery za­
m ieniony

w jeduą krw aw ą masę.
Niedaleko na drągiem  łóżku, pół osu­

nięta na podłogę leży m artw a młoda ko­
bieta. Jest to Anna M ańdziuk, żona Iw a­
na, lat 30. Slraszliwy skurcz tw arzy 
świadczy, ,, że przed skonaniem  przeszła 
poprostu  piekielne m ęki. Oprócz liczuych 
ran  tw arzy, głowy i całego ciała, zieje 
straszliw a ran a  w szyji, poprostu przecię­
tej w ten sposób, w jak i rzeźnicy przeci­
nają  gardła bydłu Cała fala Krwi wylała

JsanodniuwKa ku uczczeii 10 raczicy osuw ta
—   ■ =  Csna 5 0  groszy.do nabycia  w  k ioskach , trafikach oraz w  adm i­

n istracji Jednodniów ki (Lw ów , Z im orow icza 15.)
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z rąk. Na tem tle przychodziło często 
do kłótni, a nawet bójek, przyczem 
młody Mańdziuk, człowiek słaby, nie 
um iał stać się rozjemcą, lecz stawał 
raz po tej, to po owej stronie, n ara ­
żając się na niechęć zarówno starego 
choć krzepkiego jeszcze ojca, ,ak 
i żony.

Tragicznej nocy kłótnia przeszła 
widocznie w bójkę. Rozszalała Mań-

Mor der czyni wiesza rannego teścia.
T en  d ru g i z kolei m o rd  praw do­

podobnie  n ap ro w ad z ił ją  na  m y śl 
ukrycia sw ej roli w  ten sposób, że 
zapragnęła upozorować bójkę śm ier 
teiną m iędzy teściem  a m ężem  i 
w tedy  to  p ra  w dupodobnie w y ­
w lokła starego a ciężko rannego  
Mańdziuka i

pow iesiła  go w  sionce,

Zamordowanie dzieci i samobójstwo.

•lę c te j po tw ornej rany  i zalała suknie 
trupa , przelew ając się ohydnem i skrzepie, 
m i już strum ieniam i krw i na podłogę. 
Opodal leży

skrwawiony nóż,
którym  — jak się okazało następnie z 
pierwszych kroków śledztwa pierwiastko­
wego — zmarła zadała sobie tę straszliw ą 
sam obójczą raję.

W kącie izby leżą dwa jeszcze trupy 
— rzecz straszna powiedzieć —

trnpy dziecięce,
Michała, lat 6 i Wasyla, lat 5. I tutaj za­
dano rany  poprostn  potw orne, a narzę- 
dzień, mordu także jak i poprzednio była 
niew ątpliw ie siekiera. Ciosy zadaw ane z 
straszliw ą silą w yrządziły spustoszenia, 
które zaiste trudno opisać. Z rozrąba- 
nych czaszek w ydobjw a się mózg, a stę­
żałe tw arzyczki dziecięce zdają się ska­
rżyć Bogn i ludziom  na bestjalstw o, k tóre 
stało się powodem Ich przedw czesnej 
śm ierci.

Zimny pot oblewa nasze czoła, a 
jakaś krwawa mgła przesłania oczy. 
Silne mdłości ściskają nas <sa gardło,
gdyż ckliwa woń krwi krzepnącej 
przepełnia c.ałą izbę. Cofamy się szyb­
ko i przeszedłszy przez sionkę, znaj­
dujemy się w izbie po drugiej stronie 
domu, gdzie pod opieką jednej z są­
siadek widzimy jeszcze jedną ofiarę 
morda. Jest to trzyletni 1 dziewczynka 
Marja, najmłodsza córka młodych 
Mańdziuków, której zbrodnicza matka 
w przystępie szala morderczego, bo — 
jak okazało śledztwo — właśnie mło­
da Mańdziukowa jest sprawczynią 
potwornej zbrodni — przed popełnie­
niem samobójstwa nożem wycięła ję­
zyk. Straszliwie okalęozone dziecko 
wije się w okropn ch bolach, a prowi­
zoryczny opatrunek nie jest w stanie 
powstrzymać upływu krwi, która kto 
wie, czy me wywoła również zgonu 
ofiary morda.

Zdrętwiali ze zgrozy opuszczamy 
chatę i staram y się dowiedzieć, co ' 
było powodem zbrodni i jaki był jej 
przebieg. Mańdziukowie utrzymywali 
luźne stosunki z sąsiadami, nie cie­
sząc się ich sympatją, gdyż byli znani 
ze skłonności do kłótni Ludność De- 
lejowa jest tak zdeprymowana zbro­
dnią, że niechętnie tylko udziela wy­
jaśnień. Ostatecznie jednak dowiadu­
jemy się, co następuje:

W rodzinie Mańdziuków oddawna 
istniały silne tarcia na tle majątko- 
wam, zwłaszcza między młodą Mań- 
dziukową a jej teściem, który nie 
chciał wypuścić steru gospodarstwa

KAPELUSZE
W NOWYCH FASONACH 
I KOLORACH, Z  FABRYK 
Ś W I A T O W E J  SŁAWY

M 0 SSAK7 , VALL0 JJ &  
ASOOD, P. & C. KASIG, 

EG3SAUN0

POLECA W OGROMNYM WYBORZE 

A LA VIL L fc DE PĄRIS

GABRYEL STARK
LWÓW, PL. MĄRJAGKI 11.

T era'z M ańdziukowa w idocznie  
załam ała się  nerwowo i w tedy po­
stanow iła popełnić sam obójstwo.
Nie ulega k w eslji, że w  m om encie 
ow ym  była  ju ż  zupełnie n iep rzy ­
tomna i d z ia ła ła  p o p ro stu  o d ru ­
chow o, n ie jako  au to m a ty czn ie  J a ­
k iś  ś la d  u czuc ia  m acierzyńsk iego  
może n ak aza ł je j nie zo staw iać  m a - 
ło le lm ch  dzieci sam ych  na św iecie 
i w ted y  to -siekierą zam ordow ała  
dw o je  s ta rszy ch  dzieci i rzuciła  się 
na  najm łodsze  trzy le tn ie , któremu 
nożem  w ycięła język.

Lwów, 1Q. listopada.
(—) Niezwykle interesująca roz­

prawa toczyła się wczoraj w sądzie 
wojskowym pod przewodnictwem pułk. 
dra Proroka. Rozprawa wczorajsza by­
ła epilogiem głośńej w swoim czasie, 
wysoce pikantnej historji, której boha­
terem m iał być kap. Walica ze Stryja, 

Wedle aktu oskarżenia na wiosnę 
ub. r. kpt. W alica będąc w stanie 
nieco podchmielonym wracał do Stry­
ja konno, prowadząc jednego konia 
luzem. Na drodze około godz. 10 wie­
czorem spotkał idącą dziewczynę wiej­
ską, którą zatrzymał i zamierzał ją

Lw ów , 10 lis topada.
(—) P rzed  sędzią Ł yczkow skim  

staw a ł -wczoraj w ie lokro tn ie  już 
k a ra n y  złodziej kieszonkow y E d ­
w ard Stein, k tó ry  n iedaw no  d o p ie ­
ro za u siłow aną  k rad z ież  na  szkodę 
w yw iadow cy  polic ji p. B an d ro w - 
skiego na pl. G ołuchow skich w cza­
sie zbiegow iska, zasądzony  został 
na 6 m iesięcy w ięzien ia , p rz je z e m  
ka,rę tę odroczono m u. S te in  w ten 
sposób w y k o rzy sta ł odroczenie! k a ­
ry, że 10 paźdz. na  pl. T eodora  w e­
spół z tow arzyszem  żoperował k ie­
szeń Mikołaja Barczyńca, k o le ja rza  
ze S try ja  w chw ili, gdy  ten  p rz y ­
p a try w a ł się. tran sak c jo m  p rzy  skra 
gana-ch, oraz rozgrywanej p a r t i i

dziukowa, kobieta zdrowa i bardzo 
silna, chwyciła siekierę i pn wdopo- 
dobnie rzuciła się na teścia, któremu 
zadała dwie ciężkib rany w głowę. 
Zapewne mąż jej stanął w obronie 
ojca. Szalejąca morderczyni, upojona 
wonią kiwi, rzuciła się wówczaz na 
męża i kilku uderzeniami siekierą go 
zamordowała

gdyż sąsiedzi rano w chodząc do 
chaty M ańdziuków natknęli na 
zw łoki starego, w iszące w  sionce 
tak, że początkow o przypuszczano, 
iż m a się do czynienia z  sam obój­
stwem , aż dopiero później wykryte  
na głow ie rany dow iodły, że prze­
cież zaszedł tu w ypadek mordu.

Tu siła  m orderczyni dobiegła  
jednak do kresu. Nie zdołała m a­
leństw a dobić, znalazła jednak je ­
szcze tyle m ocy, aby sobie sam ej 
śm ierć zadać. Porw ała nóż i jed- 
nein straszliw em  cięciem  przecięła 
sobie gardło, osuw ając się potem  
na łóżko, z którego spadła -na zie­
mię.

Oto gaTść inafrmacj-i, którą zdołali­
śmy zebrać, a które są w  tej chwili je­
szcze przypusp rsniaani. Za chwilę przy 
być ma komisja sądowo-lekarska z Ha­
licza, oraz reprezentanci władz bezp-ie-

wylegitymować. Ponieważ dziewczy­
na ta, nazwiskiem Matylda S. nie 
m iała przy sobie żadnych -dokumen­
tów, polecił jej iść obok siebie do naj­
bliższego posterunku. Po kilku m inu­
tach zatrzym ał konia, zeskoczył na 
ziemię i posadził swą towarzyszkę na 
konia, idącego dotąd luzem, poczem 
popędził kłusem. W pewnej chwili 
jtap a ł ją w pół i posadził na swojego 
konia twarzą do siebie i wedle jej 
zeznań, miał ją zniewolić.

W miesiącach letnich br. odbyła 
się przeciw kapt W alicy rozprawa 
przed tutejszym sądem wojskowym.

tzw . „ trzy  k a r ty “ . Z łodzieje p rzy - 
M iżyli się do  B arczyńca i S te in  w y ­
c iągnął m u  pugilares z 60 zł. Po­
szkodow any  u d a ł się n a ty ch m ias t 
na policję i w a lb u m ie  p o licy jn y m  
znalazł fotograf ję Steina, któregu z 
catą stanow czością rozpoznał. A re­
sz tow any  S tein  u s iło w ał w ykazać  
sw e a lib i tw ierdząc , że -drij-a tego 
p rzez ca ły  d zień  by ł w łaźni. Z a ­
cy tow ani przez niego św iadkow ie 
jednakow oż obrony  tej nie po lw ier 
dz ili, a  po p rzep ro w ad zan e j ro z­
p raw ie  sędzia zasądził go na 1 m ie ­
siąc w ięzienia.

O skarżał p-rok. O gonow ski, b ro ­
n ił a d  w. dr. Szym on W eiss.

u s u n  i fi m w
z materj łó w  krajow ych  
i  an g ie lsk ich  p o  nader  
p rzystęp n ych  cenach  — 
w yk on u  em y  w e  w ła s­
nej praco w  ii. Przyjm u­
jem y rów nież zam ów ie­
n ia  z m aterjałów  po- 

w  erzonych .

CH. STAĆLER
Lwów. Jag!e’loAska 1fa

czeńsltwa ze Stanisławowa. Drobiazgo­
we śledztwo wykaiże, czy przypuszcze­
n ia  powyższ* odpowiadają rzeczywisto 
ści. Jedno nie ulega kwestji, że nie stary 
Mańdziuk był sprawcą mordu, ale wła­
śnie jego zynowa.

Straszliwe połączenie mężobójstwa, 
dzieciobójstwa i mordu na teściu jest 
ozemś, czego niewątpliwie dotąd rocz- 
niui naszej kryminalistyki nie zanoto­
wały.

U dalszych szczegółach straszli-' 
wej zbrodni, które niewątpliwie uja­
wni śledztwo, korespondent W asz nie 
omieszka Czytelników poinformować.

— o ------

Został on skażany na 6 miesięcy wię­
zienia. Od wyroku tego wniósł oskar­
żony odwołanie do Najwyższego sądu, 
który wyrok zniósł, motywując orze­
czenie swe tem, że jest wykluczone, 
aby cziowiek na koniu w bingu mógł 
czynu tego dokonać i polecił przepro­
wadzić ponowną rozprawę.

Wczoraj zatem odbyła się powtórna 
rozprawa, w czasie której wygłosili 
orzeczenie dwaj znawcy-leKarze, któ­
rzy Orzekli, iż zarzucana oskarżonemu 
zbrodnia w tych warunkach absolut­
nie nastąpić nie mogła. Fakt deflora- 
cji u p. Matyldy S. znawcy tłumaczą 
tem, że m usiała ona nastąpić przy 
wsiadaniu na konia.

Po przeprowadzonej rozprawie sąd. 
uwolnił kipt. W ulicę od zarzutu zbrodni 
zgwałcenia, a zasądził go za ugrani cze- 
lie  osobistej wolności na 4 miesięcy 
twierdzy, przyczem zastosowano amne- 
stję, mocą której podarowano oskarżo­
nemu dwa miesiące, a odbycie reszty ka 
ry zawieszono mu na dwa miesiące.

-Oskarżał k-pt. -dr. Bieidkowski, bronił 
adw. dr. R. Aleksandrowicz.

 o------

Swirk zraniony przez 
poster unkowego.

Lwów, 10. listonaóii.
(—) Onegdaj w nocy w czasie obtawy 

policyjnej w Przem yślu kilku podejrzą- 
nych osobników targnęło się czynnie na 
przodownika Wł. Martyniaka. Znalazłszy 
się w opresji Martyniak użył b ron i palnej 
i lrkko zran ił w szyję Józela  Swh-ka. Po 
opatrzeniu mu rany aresztowano go, oraz 
brała jego Franciszka i obu osadzono w 
aresztach policyjnych.

  o——•

M i a  l i  N rji Konne! m i i
OFiCER LEGITYMUJE SPOTKANĄ NA DRODZE WIEJSKĄ DZIEWCZYNĘ. — ROMANS NA PĘDZĄCYM 
KONIU. — SĄD WOJSKOWY ORZEKA PÓŁ ROKU WIĘZIENIA. — PONOWNA ROZPRAWA. — UWOLNIONY

OD ZARZUTU ZBRODNI ZNIEWOLENIA.

N e Halo nu się al bi!..
ZNANY ZŁODZIEJ STEIN, KTÓRY „POTKNĄŁ SIĘ “, W SA D ZIW ­
SZY RĘCE DO KIESZENI W YW IADOW CY, ZNOWU ZGRZESZYŁ. 
— CHCIAŁ DOWIEŚĆ, . ŻE BYŁ W ŁAŻN1, ŁECZ Ł A żN IĘ  BĘiDZlE

MIAŁ... W  KAŹNI.
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Prze! ra i ca lO-lecia
PORANEK STOWARZYSZENIA IM. TADEUSZA KOŚCIUSZKI. — UROCZYSTY OBCHÓD KOŁA T. S. L. JM. B. GOLDMANA. — 
DOM ŻOŁNIERZA. — U DiiA Ł WOJSKA W  ŚWIĘCIE NIEPODLEGŁOŚCI. — TEATR WIELKI DLA LWOWSKIEJ ZAŁOGI. — 
APEL STOW- „GWIAZDA". — WSPÓLNA GRUjtA CZŁONKÓW ŻYD. ZRZESZEŃ GOSPODARCZYCH. — UROCZYSTY WIE­

CZÓR BURSY RĘK- I  HANDL. IM. DEKEPTA ZBIÓRKA DLA STOWARZYSZEŃ.

Lwów, 10. listopada.
W ydział Stowarzyszenia im. Tadeusza 

Kościuszki ul. W ronowskich 1. 4 zaw iada­
mia, ze celem uczczenia 10-lec.ia Państw a 
Polskiegu urządza dnia lingo listopada o 
goćj- 11-tej przedpołudniem w sali własnej 
Uroczysty ^Poranek, ma który  zaprasza 
wszystkich swych członków. W stąp wolny-

*
Dom żołnierza. Sypią się hojnie ofiary 

ma .żywy pomnik uczczenia we Lwowie 
Św ięta Niepodległości, tj. na budową Domu 
Żołnierza- Ostatnio nadesłał p. Stanisław 
hr. Badeni do Komitetu budowy Domu Żoł­
nierza kwotę 5.000 zł- Ofiarne zawsze spo­
łeczeństwo m iasta naszego śpieszy z datka­
mi na ten taik wzniosły cel. Ufać należy, 
że wszyscy pośpieszą z ofiarami w miarę 
możności, 'by stworzyć dzieło godne ucz­
czenia św ięta 10-lecia wskrzeszenia P ań­
stwa Polskiego i godne bohaterskiego 
naszego, grodu kaw alera orderu „Yirluti Mi 
lilari". O fiary przyjmuje Miejska Kasa O 
szczędności.

*
U dział w ojska w Święcie N iepodległo­

ści. Równocześnie z Świętem N iepodległo­
ści zbiegają się też święta pułkow e: 26 p. 
p, i 5 lwowskiego p. a. p. P rogram  w oj­
skowy uczczenia Św ięta Niepodległości 
przew iduje: W  dniu 10. listopada br.; o 
godz. 7.30 uroczystą mszę żałobną w k o ­
ściele garnizonow ym  OO. Jezuitów , k tórą 
urządza 5 lw. pap.; o godz. 9-tej w k o ­
szarach 26 p. p. przy ul. Kleparowskioj 
odsłonięcie pom nika ku czci poległych . o- 
ficerćw  i szeregowych 26 p. p., odsłonię­
cie tablicy ku  czci poległych oficerów  i 
szeregowych 3. kom panji strzeleckiej 26. 
p. p., poświęcenie i otw arcie Ogniska O fi­
cerskiego 26. p. p. i rozdanie nagród s tr/e  
Ieckich oraz sportow ych oficerom  i sze­
regowym 26. p. p.; o godz. 10.30 w K orpu­
sie Kadetów Nr 1: msza św. połowa, po­
czerń odsłonięcie popiersia Pierwszego 
M arszałka Polski Józefa Piłsudskiego po­
łączone z oddaniem  hołdu W ielkiem u Bu­
dow niczem u Polski i z defiladą; o godz. 
16-tej we w szystkich oddziałacli w ojsko­
wych pogadanki okolicznościowe polączo 
ne z śpiewem pieśni narodow ych i żoł­
n ierskich; o godz. 18-tej capstrzyk  o r­
k iestr 19 pp„ 26 pp., 40 pp i 14 p. uł. 
przed gmachem W ojew ództwa, dekoracja 
w szystkich gmachów w ojskow ych cho rą­
gwiami o barw ach narodow ych a okien 
nalepkam i ilum inacyjnem i, równocześnie 
w ystrzały arm atn ie  z Cytadeli i z polanki 
pod kopcem  Unji Lubelskiej; o godz. 
20-tej uroczysty apel w 5 lw. p. a. p., a o 
godz. 21-szej uroczysty apel w 26 p. p.

*
W  dniu 11. listopada br. O godz. 7-mej 

pobudka ork iestr 19 pp., 26 pp., 40 pp. i 
14 p. uł.; o godz. 9-tej udział delegacyj 
w ojsk, w dziękczynnych nabożeństw ach: 
w  cerwi św. Ju ra , w katedrze orm iańskiej, 
w cerkwi praw osław nej, w kościele ew an­
gelickim i w gm innej synagodze postępo­
w ej; o godz. 10-tej udział reprezenlacyj 
wojsk, w dziękczynnem  nabożeństw ie w 
katedrze łać., przed katedrą odda honory 
wojsk, kom pan ja  25 baonu K. O. P. i 
dw ie liomp. 40 pp. z o rk iestrą  40 pp., w 
katedrze w ew nątrz szpaler 2 kom panii 
K orpusu Kadetów Nr. 1; podczas nab,ożeń 
stwa oddane będą w ystrzały arm atn ie  z 
Cytadeli i z polanki pod kopcem Unji L u­
belskiej, a  po nabożeństw ie odbędzie się 
defilada w ojska, policji państwow ej i 
przysposobienia wojskowego pod pom ni­
kiem Mickiewicza. W  defiladzie wezmą u- 
dział: 14 p. uł., szw adron pionierów , 13 
dak., szw adron sam ochodów  panc.. Kor­
pusu Kadetów, baon 25 K orpusu Ochrony 
Pogranicza, 19 pp., 26 pp., 40 pp., 5 Iw. 
pap. i 6 pac.; po defiladzie odbędzie się 
uroczyste odsłonięcie pom nika ku  czci po 
ległych oficerów  i szeregowych 5 lw. pap. 
w koszarach generała Bema, przy ul. Gró­
deckiej, oraz nadanie 5 lw. pap. Krzyża 
O brony Lwowa; popołudniu odbędą się w 
oddziałach w ojskow ych zabawy żołnier­
skie, festyny i przedstaw ienia w garnizo­
now ym  teatrze św ietlnym . Od godz. 11-tej 
koncertow ać będzie o rk iestra  14 pu tku  u- 
łanów  Jazłow ieckich na balkonie Teatru 
W ielkiego. Podczas koncertu  będzie wy­
głoszona inolo-deklam acja na tle o rkiestry  
utw oru śp. L egjonisty Mączki pt. „ F a n ­
fary  I. Brygady. W szystkie oddziały w oj­

skowe d ou łaaa ją  od dłuższego czasu usil­
nych starań , ażeby to  w ielkie w całej 
Rzeczypospolitej Polskiej święto uczcić i 
podniośle i jak  najradośn ie j.

W ydział Stow. „gw iazda" we Lwowie 
wzywa w szystkich Członków Stow arzy­
szenia do wzięcia grem jalnego udziału w 
niedzielę dn ia  11. bm. w uroczystem  na­
bożeństwie dziękczynnem  w Bazylice kate 
d ra lnej o godz. 10-tej rano  z pow odu ob­
chodu 10-iecia w skrzeszenia P aństw a Pol­
skiego. W szyscy uczestnicy zbiorą się z 
odznakam i Stow. w niedzielę 11. bm. o 
godz. 9-tej rano  w Stow arzyszeniu przy 
ul. F ranciszkańskiej 7, skąd udadzą się 
grem jalnie ze sztandarem  na  nabożeń­
stwo.

Członkowie Żydowskich Zrzeszeń Go­
spodarczych zechcą celem ustaw ienia się 
w w spólnej grupie zebrać się w niedzielę 
po Nabożeństwie w Tem plum  na  Starym  
Rynku. S tam tąd g rupa uda się ustaw iona 
we czw órki n a  ul. H alicką celem przy łą­
czenia się do pochodu.

*
Polska B ursa rękodzielnicza i haudło- 

wa im . D ekerta w spólnie z Tow. b. wy­
chowanie ów bursy  „Przyszłość" urządzają 
Uroczysty W ieczór ku uczczeniu 10-lecia 
O drodzenia Polski, k tó ry  odbędzie się w 
niedzielę, dn ia  11-go listopada 1928 r. w 
lokalu w łasnym  przy  ul. Cłowcj 1. 5. Po­
czątek o godz. 6-tej wieczorem. W stęp 
wolny.

Miłość i Łzy
(Walc pożegnania). Dramat w efkb j miłości genjusza.

A o-la - Lew.
W iosenna m iłość do Marji W odzińskiej . . . 
Jes ien n a  nam iętność do G eorge Sand

Już w krótce

s m m  ima m s m  c t r a
w procesach karnych,

NOW A U STAW A KARNA B O LSZEW IC K A  NOSI W Y B IT N IE  K LA ­
SOWY' CHA RA K TER I JE S T  ZN A M IEN N A  DLA U STR O JU  C Z E R ­

W O N E J R O SJI.
M oskwa, w listopadzie .

O pracow an ie  now ej u s iaw y  k a r  
nc j, 'zaw iera jące j cały szereg ino - 
w acy j, zoslało  obecnie zakończone. 
U s ław a la jest n iezm iern ie  c h a ra k ­
terystyczna  d la  .isloly u s tro ju  bo l­
szew ickiego, p rzew id u je  o n a  m . in. 
ca łkow ite  zn iesien ie  in s ty tu c ji obroń 
ców w procesach  k a rn y ch . T ylko  
w w y ją tk o w y ch  w y p ad k ach  sąd  mo 
że uznać  konieczność o b ro n y  w d a -

nasi ugrze i  M r a f ć  iimon
POLSCY A U TO R O W IE ZACZYNAJĄ CORAZ B A R D Z IE J IN T E R E ­

SOW AĆ SIĘ  FILM EM .
W arszaw a  10. lis topada.

( = )  N asi czołowi p isa rze  in te ­
re su ją  się coraz b a rd z ie j m ożliw o­
śc iam i film ów  cm i w Polsce.

T a k  więc zn ak o m ity  p isa rz  A n­
d rze j S trug  opracow ał n iedaw no  
scen a rju sz  pi. „K w ia ty?  o  podłożu 
społecznem  i p rzy stęp u je  d o  o p ra ­
cow an ia  scen arju sza  fa n ta s ty c z n e ­
go, k lórego  bo h a te rem  będzie m ia ­
sto. — Ś w ie tny  komedjo<pisarz 
S tefan  K ied rzyńsk i w ykończył n ie ­
d aw n o  scen a rju sz  p i.: „E x  - czło­
w iek*. — Józef R elidzyńsk i, a u to r

SŁA W N Y  AKTOR FIL M O W Y  CH CE SPRÓBOW AĆ
ROW Y G H .

LAURÓW  O PE-

N ow y Jo rk , w listopadzie .
( = )  Jeden  z n a jw y b itn ie jszy ch  

a r ty s tó w  film ow ych , R am on N o- 
varro , k ló rego  z n am y  z całego sze­
reg u  k re a c y j w p ie rw szo rzędnych  
film ach , p rz y b ę d z ie ' po  ukończen iu  
zd jęć  do  o b razu  „T he F a g a n "  z H o­
llyw oodu do B erlina , a b y  lu la j w y ­
stąp ić  jako  śp iew ak  operow y. N o- 
v a rro  w y stąp i n a jp ie rw  w „Tosce" 
P icciniego. N a dalsze  w ystępy  go-

nym  procesie, m ia n u ją c  w  ty m  w y ­
p ad k u  obrońcę n a  w łasn ą  rękę, bez 
po ro zu m ien ia  się z p o d sąd n y m . —
N ato m ias t u s ta w a  la w  znacznej 
m ierze  rozszerza zak res zb rodni, 
p od lega jących  k a rze  śm ierci. W o -
góle n a d a je  o n a  całem u sąd o w n i­
c tw u  sow jeck iem u w y b itn ie  k la so ­
w y  c h a ra k te r. N ow a u s taw a  obo­
w iązyw ać będzie od  r. 1929.

„T a jem n icy  przystanlka tra m w a jo ­
w ego" n a p isa ł „T a jem n icę  sk rz y n ­
k i pocztow ej" do re a lizac ji k tó re j 
p rzy s tąp io n o  ju ż  przed  k ilkom a 
d n ia m i. — Leo B clm ont m a  w tece 
cykl pięciiu film ów  h isto ry czn y ch , 
pośw ięconych  bolesnem u okresow i 
s tu le tn ie j niewmli po lsk ie j, oraz sce 
n a r ju sz  n ap isan y  na  tle sw ej pow ie 
ści k ry m in a ln o  - filozoficznej p t.: 
„P rzy p ad ek , konieczność czy w o l­
n a  w o la". — R ów nież inn i w y b it­
n i p isa rze  opraicow ali szereg sce- 
n a rju sz y .

I n n  m i r a  o  m r e n  M i m a
śoinne w y b ra ł sobie P a ry ż  i W ie ­
deń. — W edług  najnow szego  k o n ­
tra k tu  z w y tw ó rn ią  „M etro G old- 
w y n  M ayer" N dvarro  m a  ty lko pół 
ro k u  p raco w ać  d la  film u , a  d rug ie  
pó ł ro k u  pośw ięcać w y stęp o m  ope­
row ym . W  u zu p e łn ien iu  tej w iad o ­
m ości należy dodać , że R am on N o- 
v a rro  p o siada  b a rd zo  p iękny  głos, 
doskonale  w yszkolony .

R e a llzn le s z
hasło  sam ow ystarczalności gospodarczej 

kupu jąc  w e firm ie

.K B N O F O T
LWÓW 3 , Maja Nr 11 a 

Krajowe 
Radjoodbiorniki

C eny: 3- la m p o w y  a p a r a t  au to -  
d y n o w y  b ez  w y m ia n y  c e w e k  n a  
w sz y s tk ie  fa le  C e n a  zł. 190
4 -lam p o w y  a p a r a t  ze 
s z n u ra m i C en a  zł. 2 .4
T y p  w zm o cn io n y  d la  
s iln eg o  o d b io ru  g ło ­
śn ik o w eg o , C en a  zł. 285

Stow arzyszenia, organizacje i k o rpo ra­
cje, biorące udział w pochodzie i defila­
dzie ku  uczczeniu 10-tej rocznicy pow sta­
nia Państw a Polskiego, zbiorą się dnia 11. 
bm. (niedziela) o godz. ż ś l l  (wpół do je ­
denastej) rano  z w łasnym i sztandaram i, e- 
w entualnie z o rkiestram i w  Rynku, gdzie 
ustaw iają się w ten  sposób, że czoło po­
chodu sta je  naprzeciw  ulicy H alickiej, 
O rganizacje rozpoczynają pochód po 
przejściu wojska i P. W. Defilada pod po­
m nikiem  Mickiewicza. Oddziały rozcho­
dzą się począwszy od ulicy Jagiellońskiej 
i w lewo i w prawo. W ejście do katedry  
dla publiczności od placu Kapitulnego, 
d la delegacyj, zrzeszeń i sztandarów  od 
kaplicy Boimów. Ustawia i k ieru je  na 
R ynku p. Chomicki.

*
TSL. im. B. Goldmana we Lwowie u- 

rządza uroczysty obchód 10-lecia wskrze­
szenia Państwa Polskiego w sobotę dnia 10. 
listopada br. o godzinie 5 popołudniu w sali 
gim nastycznej szkoły męsk- im. Sobieskie­
go przy ul. ZamaTstynowskiej 11. Celem 
trwałego uczczenia dziesięciolecia niepodleJ 
glości Państw a uchwalił W ydział Kola 
przeprowadzić akcję wybudowania polskie­
go domu oświatowego, połączonego z o- 
hronką i bursą dla dziatwy i młodzieży 

żydowskiej w III- dzielnicy m iasta Lwowa.

P rezydjum  K ongregacji K upieekiej 
zw raca słę do swoich członków  z gorącym 
apelem grem jalnego uczestniczenia w u- 
roczystości 10-letniej rocznicy Niepodle­
głości, k tó ra  odbędzie się w niedzielę, t. j. 
dn. 11. bm. P unk t zborny w lokalu  Kon­
gregacji Kupieckiej przy ul. H alickiej 19, 
w niedzielę o godz. 10-tej przed połud.

C entrala drobnych kupców  i handlanry
.t Polsce prosi o wzięcie udziału w u ro ­
czystym pochodzie w niedzielę 11 bm. o 
godz. 10-tej (po Nabożeństwie w Temp- 
lum) na Starym  R ynku od strony W yso­
kiego Zam ku. Jako  jedna wspólna grupa 
pod nazw ą: „Żyd. Zrzeszenia G ospodar­
cze przyłączym y się do ogólnego pochodu. 
Uprasza się o punk tualne  przybycie na 
miejsce zbiórki.

*
Z arząd Związku oficerów  rezerw y K o­

lo Lwów, wzywa wszystkich członków do 
wzięcia udziału w niedzielę dn ia  11. bm. 
w Uroczystem Nabożeństwie dziękczyn­
nem  w Bazylice A rchikatedralnej o godz. 
10-tej, rano  z pow odu obchodu 10-lecia 
w skrzeszenia Państw a Polskiego. W szyscy 
uczestnicy z odznakam i zbiorą się w n ie ­
dzielę 11. bm. o godz. 9-tej rano  w lokalu 
w łasnym  (Hotel E uropejski), skąd uda­
dzą się na  Nabożeństwo, po którern wez­
m ą udział w pochodzie Stow arzyszeń i 
O rganizacyj społecznych.

*
Z arząd lwowskiego Oddziału Ligi Mor­

skiej i Rzecznej Koła K om itetu F loty Na­
rodow ej wzywa w szystkich Członków do 
grem jalnego wzięcia udziału w uroczysto­
ściach narodow ych. Członkowie zgrom a­
dzą się 11. hm. o 11.15 w R ynku obok 
studni od strony wylotu ul. H alickiej, 
skąd wyruszy pochód z banderą L. M. i R. 
na czele pod pom nik Mickiewicza. Pożą- 
danem  jest, by jak  najw iększa ilośd
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Członków stawiła się w przepisanych
m undurach  i z odznakam i.

*
Inw alidzi, Baczność! W  niedzielę U . 

bm. obchodzi cały naród  uroczysty ob­
chód nieśm ie b raknąć  tych, k tó rzy  w pa­
trzen i w  św ietlaną postać W odza krw ią 
spajali podw aliny Rz. P., iycb, o piersi 
k tórych  rozb ija ły  się w raże naw ały. Ce­
lem  wzięcia udziału  rvzywa się wszystkich 
członków, by w niedzielę o godz. 9-tej r a ­
no jaw ił; się w lokalu Koła. Zarząd W o­
jew ódzki i Pow iatow ego Koła Związku In ­
walidów W ojennych R zpltej Polskiej we 
Lwrowie.

*
Z arząd Kuła lwowskiego Z. O. K. Z.

pragnąc przyczynić się w m iarę skrom ­
nych sił swoich do uśw ietn ienia dziesię­
cioletniej rocznicy w skrzeszenia Ojczyzny 
postanow ił wziąć grem jalny udział w 
zbiórce niedzielnej na Dom Żołnierza Pol­
skiego i wzywa w szystkich członków  Koła 
m ieszkających we Lwowie do zgłaszania 
się po puszki zbiórkow e w sobotę dnia 10. 
listopada br. m iędzy godz. 16— 18 u w y­
delegow anych członków  Zarządu, k tórzy  
urzędow ać będą w tym  czasie w hali 
M iejskiej Kasy Oszczędności przy ul. W a­
łowej 9.

*
Z arząd Gminy w yznaniow ej żydow ­

skiej uchw alił: urządzić w dniu 11. listo­
pada br. o godz. 9-tej uroczyste N abo­
żeństwo w sygodze postępow ej (Tempłum) 
z udziałem  m łodzieży żyd. szkół średnich 
i pow szechnych; przystąp ić  do budowy 
drugiej synagogi postępow ej we Lwowie 
im ieniem  Niepodległej Polski; wpisać 
Rzeczpospolitę Polską do złotej Księgi 
Żyd. Funduszu Narodowego (Koran Ka- 
jem eth  L Tsrael i złożyć na  ten cel 100 
dolarów ; w ydać 300 obiadów  dla hbogiej 
ludności w  Kuchni ludow ej przy ul. Boi- 
mów 29; urządzić w gm innym  Zakładzie 
sierót przy  ul. Janow skiej 34 podwieczo­
rek dla w ychow anków  Zakładu; u tw o­
rzyć stypendjum  dla słuchacza teologji i 
składać na ten cel 1.000 zł. rocznie.

*
O rganizacja N arodow a dz. VI-tcj ul.

Sapiehy 1. 67 wzywa w szystkich swoich 
członków do grem jalnego w zięcia udziału 
w uroczystościach 10-lecia Niepodległości 
— w nabożeństw ie, pochodzie i defiladzie. 
Zbiórka o godz. 10.30 rano  w Rynku. Je ­
dnocześnie ON. VI zaprasza swych człon­
ków na  uroczysty w ieczór w dniu 10. li­
stopada o 19-tej w ieczór przy ul. P iłsuds­
kiego 11, urządzony staran iem  Org. Na­
rodow ej Kobiet.

*
Zbiórka uliczna 11. bm. Sekcja Fi­

li an-serwa Obyw. Komitetu prosi o agla? 
szanie się po odznaki i puszki dla zbiór­
ki ulicznej, która odbędzie się 11. bm. 
Puszki i odznaki wydaje się dziś, Łj. w 
sobotę, godz. 16—-18, w Banku G-osp. 
Kraj. (ul. Kościuszki) i M. Kasie Oszcz. 
ul. W ałowa 1. 9. Puszki będzie się od­
dawać tylko w  Banku Gosp. Kraj. w  nie 
dzielę, 11. bm., gdzie urzędować będzie 
Prezydjuim Podsekcji Zbiórkowej.

Kolejowe święto Obchodu 10-lecia 
Niepodległej Polski,

Lwów, 11. listopada.
Komitet dyrekcyjny pracowników 

kolejowych lwowskiego okręgu dla u- 
roczystego kolejowego obchodu 10-lecia 
wskrzeszenia Państwowości Polskie] 
pod przew. prezesa Prachtla-M orawiau 
skiego rozpoczął uroczystości w piątek 
wieczorem capstrzykiem orkiestry ko­
lejowej po ulicach miasta. Jutro o g. 
10-tej poświęcenie płaca pod budowę 
bursy dla dzieci kolejarzy przy ulicy 
Szymonowiczów, o godz. 12-tej uro­
czyste sygnały syren parowozowych 
i warsztatowych, o godz. 14,30 akade­
mia w sali Małego Teatru. Po odegra­
niu Hymnu państwowego przemówi 
min. komunikacji Ktihn (transmisja 
radjowa z Warszawy). Po reieracie 
produkcje wokalno-muzyczne.

*
WEZWANIE.

Jzłonkowie Mieszczańskiego Tow. 
Strzeleckiego z odznakami zbiorą się 
w niedzielę, dnia 11. bm. o 9 rano na 
dziedzińcu w ratuszu, skąd pod sztan­
darem udadzą się na uroczyste nabo­
żeństwo do Katedry.

*
WYJAZD ZE LWOWA CHORĄGWI 

WOJSKOWYCH DO WARSZAWY.
Wczoraj wieczorem odeszły pocią­

giem wieczornym do W arszawy cho­
rągwie pułków lwowskich, a to 19. 
pp., 26. pp., 40. pt>., 14. p. nł. i trąbka 
pułkowa 5. pap.

Odmarsz nastąpił bardzo uroczy­
ście z kompanią honorową i orkiestrą. 
Prowadził pułk Giegiel.

*
PODCZAS DEFILADY

Panie z Komitetu Obchodu 10-lecia 
sprzedawać będą bilety na balkon do ka 
w iarni „De la Paix“, który kosztować 
będzie 2 zł. Dochód przeznaczony jest 
na Dom Żołnierza Polskiego.

*
PRZEDSTAWIENIE DLA WOJSKA 

W TEATRZE WIELKIM
W czoraj wieczorem odbyło się 

przedstawienie dla wojska w Teatrze 
Wielkim, które bezinteresownie urzą­
dziła dla wojska Dyrekcja Teatrów 
miejskich. Przed przedstawieniem wy­
głosił przemowę red. Cepnik. Orkie­
stra 26. p. odegrała hym n narodowy. 
Artyści i artystki odegrali komedię 
Fredry p. t. „Damy i huzary".

Na przedstawieniu panował nastrój

PEILKTON ..GAZ. FOR." r. U .  Y! jgsg. 

JEANNE BENITA ARAIS.

Jajka na miękko,
Z nosami przylepionemi do ociekają­

cych szyb, cala czwórka patrzała na na­
wałnicę, która szalała w parku tonącym w 
ulewie. Drzewa uginające się pod zawieru­
chą drżały wszystkiemi liśćmi swemi a 
rozkwitłe róże na długich łodygach osypy­
wały się jedna za drugą w bioto.

Guy Treveuu przerwał pierwszy mil­
czenie:

— Niefortunny koniec naszej milej, prze­
jażdżki, Moniko! A tak pragnąłem ofiaro­
wać ci w dzień twych urodzin wszystkie 
kwiaty mego klombu, rozslonecznione nie­
bo, cały czar pogodnego letniego wieczora. 
Nie udało mi się, niestety!

Monika niie odwróciła zachmurzonej twa 
rzy od zalanego deszczem krajobrazu.

— Nie dąsajże ssę tak bardzo, Moniko! 
Czyż przysłowie nie mówi, że „po deszczu 
idzie słońce"? A przysłowia wszak są mą­
drością narodów. Wyżej przytoczone zna­
czy, że wszystko na świecie ma swoją porę 
i w danym więc wypadku po dąsach u- 
śmiech powinien zawitać. Uiśmiechnljże się 
kochanie! Tak ci z tem ładnie!

—- Nie irytuj mnie, Guy! Obchodzisz się 
ze mną, jak z rozgrymaszonem dzieckiem- 
Nie bierzesz pod uwagę, że ulewa ta psuje 
mi t z y ia i

— Nie przesadzaj, MoalkęJ — szepnęła 
młoda dziewczyna, stojąca obok niej. Czyż 
nie jest ci przyjemnie, że w taką pogodę 
znajdujesz się pod dachem twego narzeczo­
nego i w miłem ci towarzystwie?

— Jak widzę, nie orjentujesz się, Nelly. 
że nie wrócimy nigdy przed ósmą) ażeby 
mieć czas przebrać się i zdążyć na obiad 
do M-me du Raistel!

— I to cię tak rozstraja? Możemy prze­
cież tutaj zjeść obiad! Nie taki smaczny za­
pewne, gdwż na wsi trudno o prowianty, 
tem bardziej, że przekupka, przeczuwając 
nawałnicę, wcześniej niż zwykle odjechała 
do miasta... Mimo to można sklecić jaki ta­
ki obiad. Ohodź, Moniko! Spróbujemy ra­
zem ugościć twoją kuzynkę Nelly i miss 
Wachą, twoją guwernantkę. Jak to będzie 
zabawnie! — Mówiąc tak, miody człowiek, 
rad ze swego pomysłu, próbował odciągnąć 
narzeczoną od okna. Szorstkim ruchem od­
rzuciła go:

— Zostaw mnie, Guy- Wcale mnie ta­
ka zabawa nie nęci! Jesteś, doprawdy, nie­
mądry ! Daj- mi spokój, powtarzam cii Mam 
migrenę!

Zdziwiony i głęboko smutny zarazem 
wzrok objął wysmuklą sylwetkę wysokiej 
blondyny, stojącej we framudze okiennej.

—• Nie rób takiej tragicznej miny, Guy 
— rozległ się wesoły glos tuż przy jego u- 
chu. Skoro Monika jest cierpiąca i nie może 
ci dopomóc, ja ofiaruj? tobie moje skromne 
usługi, które nie są bezinteresowne zresztą, 
bo głodna jestem jak wilk.

Ż temi słowami Nelly zrzuciwszy pląs z-

bardzo uroczysty i serdeczny. Nasi dziel 
ni wojacy siedzieSli z zachwyceniem .w 
oczach, a serca ich b iły  wdzięcznością

dla tych, którzy -im tę wielką przyjem ­
ność urządzili. Artyści i artystki, jako­
by czując ten nastrój, grali z niebywałą 
werwą i porywali grą swą wdzięcznych 
słuchaczy.

—— o------

Włosy wstają na głów
OKROPNE STOSUNKI BOLSZEWICKIE. — 

WINĘ SYNA.
OJCIEC ROZSTRZELANY ZA

Moskwa, w listopadzie.
Przed kilku dniam i donieśliśmy o 

niezwykłej tragedji, która rozegrała się 
w stolicy czerwonej na tle okropnych 
stosunków rzeczywistości bolszewi­
ckiej.

Oto młody akademik, Kałganów, z 
okrzykiem „Burżuje też potrafią
mścić się“ !, zabił (pchnięciem noża w 
serce) znanego bojowca komunistycz­
nego, Karawajewa, który jako prezes 
„Żiłto\varzystwa“ opanował npań-

stwowioną własność starego Kalgano-
wa, jego samego zesłał na Syberję, a 
syna wydalił z uniwersytetu „za po­
chodzenie burżnazyjne, oraz przejęcie 
się psychiką kontr-rewolncyjną“.

Obecnie donoszą z Jekaterynbur- 
ga, że na rozkaz władz centralnych 
rozstrzelano tam bez wszelkich do­
chodzeń starca Kałganowa, mszcząc 
się za czyn syna. Młodego Kałgano­
wa również czeka kara śmierci.

Odmowa
z powodu bólu głowy)

Można było iego wszystkiego uniknąć, 
zażywając w porą tabletek Aspirin. Dwie 
tabletki, rozpuszczone w szklance wody 
usunęłyby szybko cierpienie. Jest to sposób 
pozbycia sią uporczywych rwących bólów, 
zatruwających częstokroć po kilka dni 
życie kobietom.

T a b l e t e k

żądać tylko w oryginalnem opa­
kowaniu z czerwoną opaską ze 

znakiem 
Cena:

6 sztuk zŁ 1,05 — 20 sztuk zł. 2,55

czy i, skierowała się .zdecydowanym kro­
kiem do kuchni, dokąd miody człowiek z 
wypogodzoną tw arzą powędrował za nią.

'Przewidywania prowizorycznego gospo­
darza okazały się słuszne. Prow ianty były 
skąpe: duża miska poziomek, mleko, ch-leb, 
masło i kilka jaj w koszyku obok kartofli 
zapomnianych podczas ostatniej wizyty mło 
dego właściciela.

— Widzi,sz! — zawołał Guy Trereur ża 
lo-śnie.

— Widzę, ale nacina racji robić taką 
zrozpaczoną minę. Jest z czego przyrządzić 
wcale dobry Obiad. Obierz mi te apetycz­
ne bulwy, a ja tymczasem rozpalę ogień 
i przy pomocy grudki masła spreparuję' 
wam takie „pornmes frites", że palce ob­
lizywać będziecie! Monika zaś ugotuje 
nam na maszynce spirytusowe; jajka na 
miękko.

— Dodajesz im odwagi, Nelly! — od­
parł żyiwo Guy, zabierając się rzoźko do 
roboty.

Niebawem jasny ogień zapłonął w kuch­
ni i złote „frites" tańczyły na patelni.

— MonikoI Moniko! — wolała Nelly 
wesoło. — Ohodź nam dopomóc zamiast 
przyglądać się ulewie, która nie ustanie zre 
sztą tak prędko!

— Po co te przygotowania? — mruknę­
ła Monika chmurnie, stając na progu kuch­
ni. — Czy nie moglibyśmy pomyśleć o od­
wrocie, żeby zdążyć na obiad do M-me de 
Rastel?

— Co znowu! — wybuchnęła Nelly 
śmiechem — juiż w pól do dziewiątej, a

chmury an i m yślą się rozchodzić. Przejdź 
do porządku dziennego nad tem. czemu nie 
możesz przeszkodzić i pomóż narzeczone­
mu robić honory domu przy pierwszym 
twoim Oblodzić u niego!

— Obiad bardzo skromny, Moniko — 
dodał Guy Treveur — czyż niema jednak 
uroku sielanki? *

— Woale nie... Śmieszą mnie tylko wa­
sze dziecinne i zbyteczne przygotowanie!

— Do stołu. Do stołu! — woła Nelly na 
cały głos, chcąc położyć koniec rozmowie 
równie jak pogoda burzliw ej. — Weź Moni­
ko ten rondel z wrzącą wodą i ugotuj nam 
jajka na miękko, dobrze?

— Nie drażnij mnie, Nelly! Ja nie je ­
stem kluchanką! Nie licz na mnie! — krzyk­
nęła Monika, odpychając tak brutalnie ku­
zynkę, że jedno z -podawanych przez nią ja­
jek upadło i stłukło się na ziemi—

Milczący, zesztywniały i nieruchomy 
Guy T rereur patrzał ua  swą narzeczoną, 
która stała przy nakrytym  stole blada ze 
złości.

— Nie m artw  się, Guy! To wypadek! 
M-amy n a  szczęście kilka jaj jeszcze w ko­
szyku! — pocieszała go młoda gosposia. Ja 
umiem gotować jajka na miękko! Nasza sla 
ra kucharka mówiła, że na to, aby jajka na 
miękko były dobrze ugotowane, trzeba od­
mówić trzy Ave Marja w czasie gotowania. 
Zobaczycie zaraz.

Podczas kiedy Guy, miss Wachs ciągle 
spokojna i Monika ciągle na dąsa na, choć 1 
zawstydzona nieco swoją porywczością, sia 
dali do stołu, Nelly, pochylona nad rondlem



m a79 „GAZETA PORANNA" z dnia 1! listopada 1928. 6tr. £

Dwusetni rald solskiego narcena
naokoło świata.

„SERW US BRZEZINA!" — N rETY liK O  CZECH, ALE I POLAK „W SZ Ę D Z IE  JEST, BYŁ I BĘDZIE . 
COWBOY MEKSYKAŃSKI PRZEM 4WTA PO POLSKU. — CHICAGOWSKI POLICJANT STRZEŻE  

ŚPIĄCEGO RODAKA PRZED BANDYTAM I. -  W IERNY PIESEK „ORAN". — SPOTKANIE Z KRÓLEM 
BELGIJSKIM. — TRZY W STRZEM IĘŹLIW OŚCI, KTÓRE POZW OLIŁY OSIĄGNĄĆ CEL.

(Korespondencja własna „Gazety Porannej”).
W arszaw a, w listopadzie .

Za czasów  nieboszczki A u strji, 
w p a rlam en c ie  a u s tr ja c k im  — w 
m o m en tacn  roznam iętnienia opozy­
cyjnego w szczynał się piekielny ha­
ła s : 'zaczy n an o  koncert na w szelk ie­
go irodzaju in s tru m e n ta c h , bicie w  
p u lp ity  ftp., a  w reszcie śp iew anie  
p ieśn i. Posłow ie niem ieccy, b y  d o ­
kuczyć Czechom , śp iew ali s ły n n ą  
p ieśń

„Serw us Brzezina", 
w y k p iw a jąca  globtroterstwo i w ścib  
stw o Czechów, bez k tó ry ch  nie o- 
b ticŁ ie  się  żaden  zak ą tek  ku li ziem  
sk ie j. P o w ied z ian o  tam , ja k  juiż 
K olum ba, od k ry w ająceg o  A m erykę, 
po w ita ł lam  ja k iś  In d ja n in  s ło w a­
m i: „Serw us, p a n t Kolumbus! I m y  
sem  tadil"... D alej, ja k  ów B rzezina 
p o dróżu jąc  po ró żn y ch  k ra ja c h , spo ­
ty k a  rodaków , k tó rzy :

,S e rw u s  B rzezina! w ita ją  m n ie  
wszędzie, 

Bo w e w szystk ich  częściach 
■świata Czech jest, byt i bę­

dzie..."
N ied aw n o  zakończona podruż 

dzielnego harcerza Jedlińskiego, 
je s t dow odem , że n ie ty lko  Czesi, 
a le  P o lacy  rozprószeni są  dosłow nie  
po całym  globie. T ylko , że rodacy  
nSsi, ja k  zw ykle, skrom ni, n iepo­
radni albo apatyczni przew ażn ie  
ch o w ają  sw ą  narodow ość w cien iu  
n a ro d u , dom in u jąceg o  w p ew n y m  
k ra ju .

K oresponden tow i naszem u u d a ­
ło się ze tknąć  z Jed liń sk im . M łody  
podróżn ik  lub i o p o w iad ać  i sypie  
ciekaw em i przygodam i, jak z ręka­
wa. Spotyka] n ie raz  rodaków  w śród  
okoliczności n iezw ykle oryginal­
nych, ale pozw ólm y m u m ów ić s a ­
m em u:

„W  zap ad łe j w iosce m e k sy k a ń ­
sk iej Santa Maria — opow iada b a r ­
w nie Jed liń sk i —nocą, n a  pó łciem -

>: wrĄ,cą wodą, z powagą i prostotą.-odma­
wiała trzy  przepisane zdrowaśki.

Tak tbyla oddam  swej robocie, że nie 
j widziała utkwionego w n ią  badawczego 

spojrzenia.
— Juiż! Jajka powinny -być gotowe! Czy 

będą dobre przynajminidj?
Żwawym i pewnym ruchem rozbiła sko­

rupkę swego jajka i radosny rumieniec o-
I rasił je; w yrazistą twarzyczkę-

— Doskonale! UtrafLaan! Jakże się cie­
szę! — zawołała Klaszcza.c w ręce.

Zaimprowizowany obiad odbył się w 
przestronnej kuchni wiejskiej o okopconych 
belkach przy akompaniamencie wesołego 
śmiechu Nelly i ujmującej rozmowy G-uy 
Treveur‘a, bardzo przejętego swą rolą. p a ­
na domu.

Wypogodziło się tymczasem. Księżyc 
srebrzysto-hialą swą poświatą padał na per­
lące się ibłyszcząeemi kroplami deszczu tra- 
'wniki i klamiby parkowe, kiedy auto, uno­
szące ciągle jeszcze zachmurzoną. Monikę i 
■resztę rozbawionych gości, potoczyło się ku 
miastu.

i
G.uy Treveur przybył w jakiś cza.s po­

tem do swej starej siedziby wiejskiej wraz 
.z młodą-żoną. Z tą  tylko różnicą, że mło­
dą żoną nie .była Monika, spragniona uciech 
światowych, ex - narzeczona, lecz wdzięcz­
na. i wesoła Nelly, która, nic o tem  nie w ie­
dząc, zdobyła męskie serce w pewien wie­
czór słotny swoją czarującLprostotą.

Tłum. P. M-

uej u ticy  otoczyli m n ie  pijani co w ­
boye. Z ażąda li odem nie, ab y m  im  
kupił wódki. T ro ch ę  m i skóra śc.ierp 
la, bo nie zachęcająco  w yg ląda ła  ita 
o ferta . N am y ślam  się, co czynić, gdy  
nagle widzę, że jed en  z  cow boyów  
rzuca się do  flagi polskiej na aucie, 
całuje ją i  płaczem  wybucha.

„Ja Polak, ty także Polak!" 
w y k rzy k u je  do m n ie  przez łzy. N a ­
zyw am  się J a n  i pochodzę z pod 
Częstochowy... Ś ciskał m nie , ca ło ­
w ał, a tow arzysze  lu n d n ę li ko lację  
i obdarzy li p a m ią tk a m i.

Albo in n y  w ypadek . W  Chicago, 
gdzie nocą n ic  jest bezpiecznie, m u ­
sia łem  pew nego razu  z b ra k u  p ie ­
niędzy, nocować na u licy , w7 aucie. 
Z drzem nąłem  się. O budziło m nie 

św ialło latarki.
To p o lic jan t o g ląd a ł au to . P o  chw ili 
z ap u k a ł do w nętrza  i rzek ł po p o l­
sku : „Tu nie jest bezpiecznie —
b an d y c i g ra su ją . Ale dziś  b rac ie  
m ożesz spać spoko jn ie , bo cię p;l-

nuję. Mam służbę do 6 ran o ". I rz e ­
czyw iście o lej godzinie rodak w 
m undurze policjanta am erykańskie  
go zbudził m n ie  z tw ardego  snu..."

T y m  podobnych  przygód, k tó ­
ry ch  treścią  je s t niespodziew ane  
odkrycie rodaków , n ie ty lk o  w  een- 
I ra c h  k u llu iy , a le  i w n a jz a p a -  
d le jszy ch  zak ą tk ach  św ia ta , dozn a ł 
Jed liń sk i m n ąslw o  i n iezaw odnie  
poda je do publicznej w iadom ości. 
Ju ż  to sam o. to przypom ina nie ro z­
p rószonym  po św iecie em ig ran to m  
ich ojczyzny , sp raw ia , że 

m isjo  dzielnego harcerza zo­
s ta ła  spełniona w  zupełności 

i zasługu je  na żyw e u znan ie  w od­
różn ien iu  od aw anturniczych „ w y ­
czynów " rozm aitych p. VoeIplów7, 
k tó rzy  ty lko  k o m p ro m ito w ali nasze 
dobre .imię zag ran icą .

Z opow iad ań  Jed lińsk iego  w spom  
nieć należy, że w  O ran ie  (A lgerja  
fra n c u sk a ) h a rce rzy  -  koloniści 

ofiarow ali mu pieska.

Na pam iątkę nazw ał go , Oran“. — 
P iesek  b y ł najw ierniejszym  tow a­
rzyszem  harcerza. W  Tokio „Oran" 
zach o ro w ał niebezpiecznie na no­
saciznę. Tirzeba go było zostaw ić w  
poselstw ie na k u ra c ji.

„Było m i tak ciężko — żali się 
Jed liń sk i — jakDym kogoś b a rd zo  
blizkiego s trac ił. P óźn ie j ca ła  m i­
łość przeszła na m aszynę... P o d o ­
bno teraz p iesek  w y zd ro w ia ł i jo­
dzie do Polski..."

K ról A lbert belg ijsk i in te reso w ał 
się niezw ykle podróżą  ha rce rza  i 
jego p rzeżyciam i. N a d ru g i d z ień  
po 25 m in u to w e j a u d je n c jl k ró l A l­
b e r t sp o tk a ł na u licy  sam ochód 
Jed lińsk iego , stkinął i za trzy m a ł go.

„Z apom nia łem  p an a  zap y tać  — 
zag ad n ą ł po an g ie lsk u  — jak ie daw ­
ki ch in iny zażyw ał p an  w tro p ik a l­
nym  klim acie,

— D w a razy  w iększą porcję , niż 
m i zalecali dok to rzy  .i znaw cy , N a j­
jaśn iejszy7 P an ie , i d la teg o  nie cho­
rowałam- — o b ja śn ił h a rce rz  k ró la , 
rozm iłow anego w p o lo w an iach  na 
egzotyczne zw ierzęta.

Pod  kon iec rozm ow y zap y la ł k o ­
responden t Jed lińsk iego , czem u za ­
w dzięcza to, iż zdołał dopiąć celu.

— T rzem  i^eczom , — odpow ie­
dz ia ł Je d liń sk i:—Nie palę, nie p iję  i 
dochow uję  w ierności narzeczonej, 
k tó rą  pozostaw iłem  w Polsce. D la ­
tego dop ią łem  swego celu. A łatw7e 
to w7cale nie było.

L I S T Y  z  p o d r ó ż y .

IB

Świetlana wizja Pragi.
CZESKIE ŚWIĘTO RADOŚCI. IMPONUJĄCE ZJAWISKO. — NIEPRZERWANY STRUMIEŃ PRZECHODNIÓW. 

POTĘŻNE WRAŻENIE.
(Korespondencja własna „Gazety Porannej44)

Praga, w listopadzie.
Nigdy nie należy sobie robić wiel­

kich planów. W yjeżdżając do Pragi]7 
łudziłem się nadzieją; że' uda mi siei 
cichaczem przejść obok święta rado­
ści, ograniczając s'Ą jedynie do skrom ­
nej roli stojącego na boku obserwato­
ra. Obliczenia okazały sie fałszywe. 
Ledwie przekroczyłem progi yllsonow- 
skiego dworca, a już porwół mnie wir 
świątecznych nastrojów, przytłoczył 
naw ał wrażeń, z których dziś jeszcze 
nie zdołałem całkowicie sie otrząsnąć
i należycie jo posegregować.

Nie poznałem poważnej, zapracowa­
nej Pragi. Swó.i roboczy strój ćfcdzrcn- 
ny zmieniła na odświętne szaty. Przy­
stroiła sie w barw ne wstęgi i festony, 
przykrywając szarzyznę barwnemi 
draperjami i kunsztowną dekoracją. 
Chorągwie, chorągiewki, sztandary, 
flagi, łopocące radośnie w pogodnych

blaskach jesiennego słońca zwiasto­
wały, że Praga święci wielkie święto 
dziesięciolecia swej niepodległości.

Wszystko to jednak było niczcm 
w porównaniu j, tem, co następowało 
w nocy7- Zaledwie skrył się ostatni 
promyk słońca za wzgórzami Hrad- 
ezynu, Praga, jakby za dotknięcie m 
różdżki, przem ieniała sie w czarowne, 
wyśnione z baśni miasto światła i ja­
sności. Rozstawione wzdłuż ulic setki 
reflektorów rozpoczynały swą grę, 
plizSpadzając świctlanemi. smugami 
'rozżarzonych ó.cjz natarczywe rocne 
cienie. MigcHaft7 kplorowym blaskiem 
tysiące żarówek, rozpoczynał się nie­
samowity taniec barw nych transpa­
rentów i reklamowych wywieszek.

Jcdnolygodniowa jubileuszowa ilu- 
mii^icja stolicy Czech wypadła wspa­
niale, pozostawiając uczestnikom 
niezatarte wrażenie. Kontury poważ-

Skandal pphcylny w Londynie.
W  POGONI ZA KLUBAMI NOCNE MI

ZASŁONA 
Londyn, w listopadzie .

( = )  J a k  donosi „D aily  C h ro n i­
cie", z a jm u je  się po lic ja  lo n d y ń sk a  
•w yśw ietleniem  n ie ja sn e j jeszcze a -  
fe ry , k tó re j o środk iem  je s t w yższy 
u rzęd n ik  po licy jny .

M iat on p o h eem e  
w ykryw ania bogatych, a podej­

rzanych klubów  nocnych. 
T ym czasem  w płynęło  n ied aw n o  d o ­
n iesien ie , że z obow iązków  sw oich 
w yw iązar się nieuczciw ie, p o b ie ra ­
jąc  za to olbrzym ie kubany. P rze - .

NIEUCZCIW Y URZĘDNIK. 
TAJEMNICY'.
prow adzona  w jego m ieszk an iu  re ­
w iz ja  d a la  n iespo d z iew an y  w7y n ik i, 
znaleziono  bow iem  u niego znaczną 
sum ę p ien iędzy  oraz m nóstw o  klej­
notów7.

P o lic ja  u trz y m u je  n a raz ie  tę spra 
w ę w  ta jem n icy , k rą ż ą  bow iem  je ­
d n a k  s łuchy , iż n iebaw em  zostanie 
u ja w n io n y  w ie lk i skandal,A śyy:a d - 
cżący o w ielk iej k o ru p c ji w śród  fu n  
k c jo n a rju sz y  p o licy jn y ch  w L o n d y ­
nie.

nego Muzeum Narodowego, przemie-, 
nionc dzięki pomysłowemu rozstawie­
niu świateł w jakiś potężny świecznik 
o tysiącach ramion, stanowiły dosko­
nałe tło dla głównej arterji Pragi. Wa- 
clawske na.mesti przypominało tęt­
nem ruchu, oraz grą barw  wielki, no­
woczesny Lnna-Park, w którym wszy­
stko drga, rnsza się i żyje.

Jedyny w swoim rodzaju widok o- 
Lwierał się z przed Narodowego Diwa- 
dla. Sam gmach teatru  upodobnił się 
do szkatnłki, wysadzanej brylantami. 
Sznur żarówek, ciągnący się wzdłuż 
fasad, wzmocniony reflektorami i łu­
czywami, rozmieszczonęmi u dołu, u- 
w ydatniał nader korzystnie architck- 
lonikę gmachu, odbijającego się w 
nurtach śpiącej Wełtawy.

A z tamtej strony rzeki rozpoczy­
nało sie widowisko. Z'ciem nej toni no-‘. 
cy wyłaniało się świetlane, fantasty­
czne zjawisko — Hradczyn. Kompleks 
budynków zamkowych z tumem św. 
Wita, basztam i i wieżyczkami zda­
wał sie wisieć w powietrzu. Fantazja 
genjalnego reżysera nie byłaby w sta­
nic wymyśleń bardziej Oryginalnej sce- 
nerji. To też- mimowoli przecierało sijfe 
oczy w obawie, czy nie jest to halucy­
nacja, lub zjawisko fatamorgany, 
które za pierwszym podmuchem zni­
knie.

Ale nietylko gmachy7 publiczjuł 
przystroiły się uroczyście. Szereg d<£?\ 
mów prywatnych, budynki prze-i - 
biorstw, a w szczególności .gmachy 
dzienników wykazały w kierunku tym 
wielką pomysłowość, ułatwioną zresz­
tą ’ malowniczym położeniem i boga­
ctwem architektonicznem Pragi.

Pełne natężenie osiągnęły uroczy-'
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stości 27. i 28. października. W dniach 
t/c h  wszystko co żyło, wylegro na u- 
licę. Przez W aclawske namesti, Pri- 
kopy, Narodni Trida, toczył się nie­
przerwany strainie.. przechodniów. 
Tramwaje, dorożki i samochody poru­
szały się krok za krokiem, a w pcw 
nych chwilach ustawała zupełnie ko­
munikacja. W dniach tych Praga wy­
pełniona była po brzegi. Z całego pań­
stwa zjechali się ciekawi, by być 
świadkami niecodziennej uroczystości,

Ale nietylko obcy zachwycali się 
urokam i stolicy. Sami mieszkańcy nie 
poznawali m iasta swego, chodzili i 
rozglądali się na nowo, odgrywając 
piękności rodzinnego grodu. W hote­
lach, zajazdach i restauracjach , nie 
można było znaleźć miejsca. D osko­
nałe interesy robiły wszelkiego rodza­
ju pojazdy. Do późnej nocy przewijały 
■się przez natłoczone tłumem ulice 
przepełnione „autokary'1, — omnibu­
sy, przeznaczone do obwożenia zwie­
dzających miauto. Podkreślić należy, 
że mimo natłoku wszędzie panował 
wzorowy porządak, nie starano się 
wykorzystywać koniunktury i ceny u- 
trzvm ały się na norm alnym  poziomie.

Właściwe uroczystości nastąpiły 
.. dniu 28. października. Przybrały o- 
ne tak olbrzymie rozmiary i rozciąga­
ły  się na tylu różnych płaszczyznach, 
że ujęcie ich przekraczałaby ramy ni­
niejszej kurespoudeucji, tembardziej, 
że znalazły one już kilkakrotnie na­
świetlenie na łamach krajów*) prasy.

Narcyz Sfissermann.

zemsta p o m n o  K
MŁODA KOBIETA OTRUTA CJANKIEM POTASU. —  NIESAMOWITY WIDOK.

KIELISZKU.
(OJ naszego korespondenta).

szedł poliojant. W szedł do mieszkania 
Szkaradka, położonego na parterze i 

zaeta' tam dziwny widok.
Najwyższy nieład panow ał w  poko­

ju. Meble były poprze/wracane, na  stole 
leżały próżne butelki i stały talerze z 
resztkami przekąsek. Na łóżku leżał 
gospodarz m ieszkania Szkaradek, pija­
ny aż do nieprzytomności. Na ziemi

— STRASZLIWA TRUCIZNA W

Warszawa 9, listopada.
Uwagę sąsiadów zwróciły wczoraj 

w nocy hałasy, dolatujące z mieszJta- 
nia Ignaceyc Szkaradka (Aleje Jerozo­
limskie 7, Koszary Blocha). Hałasy 
rozpoczęły się około 2 w  nocy i o 5 -ej 
jeszcze nie ustawały. Wreszcie znio 
ćierpliwieni lokatorzy zatelefonowali 

do komisarjatu. Do koszar Bloch-a przy-

Spadek po cesarzowej matce
Marji Fedorownie.

N ow y Jo rk , w  listopadzie .
( —)  P. C zajkow ska, o k tó re j p i­

sa liśm y  ju ż  k ilk ak ro tn ie , a  k tó ra  
u trz y m u je , że jest

w ie lk ą  księżną  A nastaz ją , 
a  w ięc córką o sta tn ieg o  cara , rości 
sobie obecnie p re‘tensje  d o  sp ad k u  
po n ied aw n o  z m a rłe j m atce  cara , 
cesarzow ej w dow ie M arji F ed o ro ­
w nie.

A n astaz ja  p ow ierzy ła  sw oją  
sp raw ę adw . E d w ard o w i F a llo s,
k tó ry  zapow iedział, i'ż w droży  k ro ­
k i sądow e. F allos, k tó ry  je s t spe­
c ja lis tą  w  procesach  spadkow ych , 
je s t p rzek o n an y  o

praw dziw ości pochodzenia  
sw ej k lijentki 

i w ierzy , że uda m u się proces w y­
grać

D la p o p a rc ia  .swoich p re te n s ji 
ogłosiła n iedaw no  A n astaz ja  list 
R o sjan in a  Botw ina, sy n a  carsk iego  
lek a rza  przybocznego. W  liście tym  
B otw in  za rzu ca  w ie lk ie j księżnie 
K seni, iż w ie doskonale o tem, że 
p. C zajkow ska je s t A n astaz ją , a  m i­
m o  to nie chce je j uznać, a b y  sp a ­
dek  cesarzow ej m a tce  M arji F ed o ­
row nie przypadł jej tylko w  u -  
dziale.

— — o------

SYN M ARNOTRAW NY. — W Y PR A W A  PO  ZŁO T E  
SPA D EK  W  POGONI ZA SPADKOBIERCA. —

Londyn w  listopadzie .
P ra sa  an g ie lsk a  o p isu je  obecnie 

bardzo ciekaw ą historję rodzeń­
stw a , złożonego z siostry i dwóch  
braci, k tó re  w sposób n ieoczek i­
w an y s ta ło  się sp ad k o b ie rcą  ol­
b rzy m ie j fo rtu n y , pozostaw ionej 
p rzez zm arłego  p rzed  k ilk u  la ty  
w ielkiego p rzem ysłow ca, Johna 
Cai ney‘a.

Jo h n  C arney  p o siad a ł jedynego  
sy n a  Charlesa, m łodzieńca  lekko­
m yślnego i żądnego zabaw . Na 
tem  tle  doszło  m iędzy  ojcem  a  s y ­
n em  do

gw ałtow nego konfliktu. 
P rzem ysłow iec  zagroził synow i, że 
jeżeli nie zm ieni try b u  życia, z o ­
stanie w ydziedziczony. W ów czas 
ch ło p ak  sk rad ł o jcu  z b iu rk a  z n a ­
czną  su m ę p ien iędzy  i uciekł. W  
k ilk a  d n i później z n a laz ł się . na 
okręcie w ielorybniczym , p o d ą ż a ją ­
cym  ku północy. K rn ą b rn y  m łodzie 
n iec poTÓiżnił się tu ta j z k a p itan em  
statku i załogą. Doszło d o  lego, że 
w p ew n y m  m om encie  G arneya 
w rzucono poprostu w  morze.

Carney, k tó ry  b y ł do sk o n a ły m  
•p ływ akiem , 'zdołał się  je d n a k  oca­
lić i d o p ły n ą ł do brzegu pobliskiej 
Grrnlandji. T u ta j, w śród  ciężkich 
w aru n k ó w , życia d o k o n a ła  się w d u  
szy jego zupełna przem iana. S ta l 
się

dzielnym  i pracowitymi czło­
w iekiem ,

ożen ił się i p o tra fił zapew nić sw o­
je j rodzin ie , złożonej z żony i t ro j­
ga dzieci pew ien dobroby l. Z o jczy ­
zną  je d n a k  i z ojcem  zerw ał w szel 
k ie  stosunk i.

b a rd zo  energ iczne D oszukiw ania,
k tó re  je d n a k  spełzły  na  niczem . 
P rzed  śm ierc ią  n ap isa ł Jo h n  te s ta ­
m en t, w k tó ry m  sy n a  u stan o w ił 
sp adkob iercą  swegu m ajaitku. T e ­
s tam en t op a trzo n y  b y ł je d n a k  ld au  
zulą, iż gdybySSciiarles ńie zosta ł 
odnalez iony  w ciągu la t p ię tn as tu , 
.m ajątek  m a  p rzy p aść  w udzia le  
ro zm aity m  in s ty tu c jo m  dobroczyn­
nym .

C arney  u m arł, nie o d n a laz łszy  
syna. Z jego polecenia prow adzono

RUNO. — W  Ś N IE Ż Y S T E J G R EN LA N D JI. — 
N IE SPO D Z IE W A N Y  UŚM IECH FO RTU N Y .

je d n a k  d a le j p o szu k iw an ia  i rzeczy 
w iście zdo łano  w reszcie n a tra f ić  
n a  ślad  C harlesa . (m azało  się, że 
o siad ł w G ireidandji, gdzie zm arł 
i pozostaw ił tro je  dzieci: córkę :
dw óch  synów . Im  to w łaśn ie  p rz y ­
p a d ła  w  u dzia le  ow a fo rtu n a .

R odzeństw o przy jęło  ów  spadek , 
ośw iadczyło  jed n ak , iż n ie  opuści 
Gcenlaindji, k tó ra  im  s ta ła  się d ru ­
gą o jczyzną

T ym czasem  Jo h n  C arney,
sw ego bardzo kochał, wszczął

policjant znalazł nie dającą znaku ży­
cia młodą kobietę.

Wezwano Pogotowie ratunkowe. Le 
karz stwierdził, że kobieta już nie żyje. 
i została "truta cj tutki em potasu. Szka 
radka odprowadzono do komisarjatu. 
Policja wszczęła energiczne śledztwo.

Jak się okazało, otrutą kobietą była 
23 • letnia Genowefa Prusaczek, ko­
chanka SzŁarć dka. Dalej stwierdzono, 
iż Prusaozkówna miała poprzednio, in ­
nego kochanka, którego porzuciła dla 
Szkaradka Poprzedni przyjacie1 Pru- 
saczkówny przychodził nip jednokrotnie 
do m ieszkania Szkaradna i nam awiał 
Pnusaczkównę, by wróciła do niego. 
Dziewczyna jednak nie chciała o tem 
słyszeć.

' W nocy widziano owego osobnika, 
wchodzącego do m ieszkania Szkarad-. 
ka. Do późnej nocy trwała libacja, ktiSp* 
ra Obudziła wszystkich lokatorów, do­
mu. Cel wizyty był z góry uplanoiwany. 
Osóbnik ten, bywając u Szkaradka, wie 
dział, że ten ma u siebie cjaueh potasu.

Upoiwszy Szkaradka, dosypał dziew 
czynie de kieliozka tej strasznej truci­
zny.

W czasie rewizji policja znalazła 
w m ieszkaniu 20 słoików różnych spe­
cyfików *rnjących, wśród których i 
słoik cjanku potasu, którym właśnie 
otruto Prusaczkównę. Mieszkanie Szka­
radka opieczętowano. Dalsze dochodze­
nia są prowadzone.

Zbieracz gwoidzl
na drogach

N ow y J o rk  w lis topadzie .
W  S tan ie  N ew  M exico, D ep arta  

p ieni D rogow y w p ro w ad z ił m a sz y ­
nę, k tó ra  przy- pom ocy  olbrzym ie­
go m agnesu zb ie ra  d ro b n e  części 
-me Lalo we na  d ro g ach  pub licznych .
W  ciągu  p ierw szego  m iesiąca  m a ­
szyna la  zeb ra ła  760.000 gwoździ, 
oraz różnych  o strych  k aw a łk ó w  
m eta lo w y ch . W ed łu g  ścisłych o b li­
czeń sam ochody  u n ik n ę ły  35.000 
uszkodzeń  opon na każde pó łto ra  
k ilo m etra  na p rzestrzen i, oczysz­
czonej przez tę m aszynę.

Na szerokim świecie
Lwów, 10. listopada.

T uryści am erykańscy zostaw ili 
w K an ad zie  w ro k u  ub ieg łym  117 
m ilj. do larów . W  am ery k ań sk ich  
ko lach  h an d lo w y ch  w y ra ż a ją  opi- 
nję, że liczba la w roku  bieżącym
w zrośnie  w dw ójn asó b .

* * *
Praw ie 84 proc. sam ochodów o-

sobow ych i 69 p roc . sam ochodów  
ciężarow ych, w s to su n k u  do sam o ­
chodów , będących  w użyciu na c a ­
ły m  św iecie, z n a jd u je  się w S tan ach  
Z j. i K anadzie . L iczba sam ochodów  
■osobowych w całym  św iecie zw ię­
kszyła  się w roku  1927 o. 1,677.146 
wiozów, w p o ró w n an iu  z rok iem
1926, co w ynosi 7.1 proc.

* * *
W  r. 1927 za re jes tro w an o  w' S ta ­

n ach  Z jed . 642.288 C hevrolelów , 
390.670 F o rd ó w  i 230.762 B uick‘ów. 
J a k  w idać, C hecro le ty  zdobyły  licz 
bę rekordow-ą, k ló ra  w  roku b ieżąr N 
cvm  znacznie  w zro śn ie .

cele T. S.
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Kosmetyki i jedwabie!...
JAK POLEPSZYĆ BILANS HANDLOWY? — TRZYDZIEŚCI MILJONÓW ZŁ NA ZAGRANICZNE JEDWAB JE. 
NIE WYRZUCAJMY PIŁwIj 3AY BEZMYŚLNIE! — KODIETA-POLKA MU SI KUPOWAĆ TYLKO POLSKIE TO­

WARY.
Lwów, 11. listopada. 

Polepszenie naszego bilansu han­
dlowego jest stałą i może największą 
troską naszego rządu, co jest rzeczą 
zupełnie zrozumiałą. Ujemny bilans 
handlowy nowiem pociąga za sobą 
coraz większą

oiasnotę gotówkową 
i ograniczenia kredytowe. A» przecież 
zdrowy, norm alny Kredyt jest czynni­
kiem niezbędnym w każdej gałęzi 
przemysłu i handlu.

Ale powiedzmy to sobie jasno i o- 
twarcie: Uzdrowienie bilansu handlo­
wego zależy nie od takich czy ir.nych 
zarządzeń rządu, lecz w pierwszej li- 
nji od nas sauyoh, od całego epołe 
czeństwa!

Nie liczmy na żadne cudy, lecz 
uderzmy się w piersi i przyznajmy, 
że samo społeczeństwo zawiniło i to 
społeczeństwo obecnie 

musi naprawić popełnione błędy! 
Zawiniliśmy ciężko, wyrzucając 

miljony złotych na  zakup przeróż­
nych artykułów importowanych z za­
granicy. Bo nie dość na  tern, że 

zagranicę odpływają z PolsKi mi­
ljony złotych, 

ale równocześnie krzywdzimy naszych 
przemysłowców i kupców, którzy na- 
próżno wyczekują odbiorców na swe 
wyroby, sporządzone w Polsce, ręka­
mi polskiego robotnika!

Niesłychanie charakterystyczne pod 
tym względem są informacje, udzielo­
ne nam przez p. dra Stefana Uhmę, 
naozelnego dyrektora Miejskiej Kasy 
Oszczędności we Lwowie, wybitnego 
ekonomistę.

Oto za pierwsze trzy kw artały roku 
1928 sprowadziliśmy z zagranicy do 
Polski:

kosmetyków za sumę 8 i pół miljo- 
na złotych (!); 

jedwabi za sumę 29 i pół milj. zł.; 
galanterii za 8 i pół miłjona zł.; 
odzieży za 19 i pół milj. zł.; 
obuwia za 11 mil jonów zł.
Są to naprawdę

cytry przerażające, 
a stanowiące około 10% naszego ogól­
nego imporłul Bo przecież faktem jest 
niezbitym, że wszystkie te artyku­
ły dostać można w kraju, zaczem 
import ich jest poprostu 

zbrodnią, popełnianą na narodo­
wym majątku Państwa!

Czas najwyższy ocknąć się! Prze­
stańm yż nareszcie być nadal pawiem 
narodów i papugą! Za biedni jesteśmy 
na to, byśmy mogli wyrzucać dzie­
siątki miljonów na jedwabje i kosme­
tyki, sprowadzać angielskie m aterjały 
i czeskie obuwie, kiedy nasze fabryki 
ledwie dyszą, zmuszone szukać go­
rączkowo odbiorców na rynkach za­
granicznych.

Przypomnijmy sobie te, nie tak da­
wne przeciPż czasy niewoli. Wówczas 
samo społeczeństwo potrałiło zorgani 
zować bojkot towarów obcych, potra­
fiło zmusić poprostu kupców do spro­
w adzania towarów pochodzenia pol­
skiego. Przypomnijmy sobie, jak to 
samo społeczeństwo, za rządów Au- 
strji, potrafiło przeforsować np. wpro­
wadzenie na rynek nasz ołówków Ma­
jewskiego czy atram entów Karmań- 
skiego, które wyrugowały rozmaite 
Hardtmuty, „Pelikany1* itp.

A dziś Dziś kupieo narzuca pu-

uliczności jedwabje »zwajcaT«kir cze­
kolady Sarottiego (z Gdańska), ołów­
ki Hardtmutha, ąawet keksy orygi- 
nalne angielskie.

Wdzięczne pole do działania m ają 
tu  wszyscy. Fizedewszystkiem nasze 
panie, które winny stanowczo i ener­
gicznie domagać się

tylko wyrobów krajowych.
Bo i czemże właściwie dzisiejsza 

Polka akcentuje tę swoją polskość, 
swą narodowość? Dzisiejszy typ ele­
ganckiej kobiety?... A no, spróbujmy 
ją scharakteryzować:

W oryginalnej wiedeńskiej torebce 
mieści się: jedwabna chusteczka
szwajcarska, karm in do ust Gotyego, 
perfumy Honbigaut‘a... na głowie ka­
pelusik, oryginalny model paryski czy 
wiedeński, sukienka z m aterjału an­
gielskiego, buciki wiedbńskie tub cze­
skie, pończoszki szwajcarskie...

Na miły Bóg! Pokażcież mi w ca-

Lwów, 10. listopada.
W sali Izby Handlowej i Przemy­

słowej we Lwowie odbyło się przed 
kilku dniami pod przewodnictwem 
przełożonego p. Rudolla Neuwelła w 
obecności radcy Magistratu p. Łaby 
jako komisarza rządowego Stowarzy­
szenia przemysłowego modniarek i 
modniarźy we Lwowie W alne Zgro­
madzenie członków korporacji wspo­
mnianego Stowarzyszenia. Przewod­
niczący p. Rudolf Neuwelt podniósł­
szy w Zagajeniu ważność i doniosłość 
uchwał, które w wyniku obrad mają 
być powzięte, złożył w dłuższym wy­
wodzie sprawozdanie z czynności Prze- 
łożeństwa za rok adm inistracyjny 1906 
i 1927 włącznie. Następnie sekretarz 
zawodowy odczytał zamknięcie ra­
chunkowe. Tak sprawozdanie z czyn­
ności Przełożeństwa, jak i zamknięcie 
rachunkuwe przyjęto do zatwierdzają­
cej wiadomości i na wniosek p. Lacbsa 
udzielono Przełożeń: twu absoluto-

Ryga, w listopadzie.
Wrócił tu  naczelnik bałtyckiego 

oddziału m inisterstwa spr. zagr. Mun- 
ters, który przez kilka dni bawił w 
W arszawie, prowadząc tam rokowania 
z odpowiednimi czynnikami polskimi 
w sprawach gospodarczych, obejmują­
cych całokształt stosunków polsko-ło­
tewskich w dziedzinie handlowej, ta­
ryfowej oraz komunikacji — morskiej 
i kolejowej. P. Munters został również 
przyjęty na drobnej audjencji u min. 
Zaleskiego, w  szczególności poruszo­
no kwestję dalszego rozwoju bezpo­
średniej wymiany surowców, oraz nie­
których wyrobów między Łotwą a 
Pokką. Dotąd import łotewski do Pol­
ski wykazał ujemne wynik7, ponieważ 
eksport polsk i ó wiele przewyższał

lej Europie druglr podobne curiosum!
Czyłiż Irancuzka, czy Czeszka, czy 
Niemka lub Angielka m iałaby popro­
stu odwagę narażać się na podobne 
śmieszności? Czyż nie ubliżałoby to 
jej godnuści własnej, jej patriotyz­
mowi?

Więc, piękne panie, — najwyższy 
czas zawrócić z dotychczasowej błęd­
nej i obłędnej drogi! Nietylko dlatego, 
że wstydem i hańbą jest kupować wy­
roby zagraniczne, a poniewierać na- 
szemi własnymi, lecz i dlatego, że w 
ten sposób, kupując towar poiski, wy­
produkowany przez polskiego robotni­
ka, przyczyniacie się walnie do polep­
szenia bilansu handlowego, a więc 
do podniesienia dobrobytu w swej Oj­
czyźnie.

Kupować li tylko wyroby krajowe, 
to nie ofiara,

to nasz święty obowiązek!

rjum. Po powzięciu tej uchwały prze­
wodnictwo objął komisarz rządowy p. 
Łaba i przedstawił zebranym zmienę 
statutu stowarzyszeniowego ua cech, 
podnosząc z naciskiem, że tylko dzię­
ki p. Neuweltowi i członkiniom wy­
działu uratowane zostało rzemiosło 
modniaiskie ed całkowitej zagłady, tj. 
od zrównania go z zarobkowością 
wolną.

Następnie przystąpiono do uchw a­
lenia poszczególnych punktów statutu 
dla nowego cechu, który nosi nazwę 
„OecL Kapeluszniczek i KapelusznU 
ków Damskich dla Województwa 
lwowskiego we Lwowie". Cech utwo­
rzony jest dla prowadzących samoist­
ne rzemiosło kapelusznictwa dam­
skiego.

Po uchwale w całości nowego sta­
tutu, dokonano aktu vt yborczego. Star­
szym cechu został p. Rudolf Neuwelt, 
podstarszymi wybrano pp.: Lachs, 
Fince i Porjes

wartość sprowadzonych z Łotwy to­
warów. P. Munters zaproponował 
wprowadzenie w obrocie polsko-łofew- 
skim nowych norm taryiowych, m a­
jących uzupełnić zawierany obecnie 
polsko-łotewski układ handlowy. Rząd 
polski — jak zaznaczył po powrocie do 
Rygi delegat łotewski — przyjął tę 
propozycję, przyrzekając już w naj­
bliższych dniach wysłać do Rygi swe 
konk^tne projekty. Równocześnie o- 
pracowano zarządzenia celem umo­
żliwienia wzrostu eksportu bydła z 
Łotwy do Polski, wzgl. tranzytem  
przez Polskę W tym celu zaw arta bę­
dzie osobna konwencja, m ająca w 
szczególności uwzględnić wysunięte 
przez obie strony postulaty w tej dzie­
dzinie.

Nowy szef handh mi­
sji sow.w Warszawie.

Lwów, 10. listopada.
W  kołach kom sarjalu spraw  

zagr. zapadła oslaleczna decyzja co 
do osolby nas tępej’- na m iejsce od­
wołanego p. Lizarew a, na stanow i • 
sku szefa sow jeckiej m isji Handlo­
wej w  W arszaw ie. Przedstaw icielem  
handlow ym  zostaje zam ianow any  
p. Szestów, dotychczasow y szef m i­
sji handlow ej w  Rydze. N ależy d o ­
dać, że do tej placówki w arszaw - 

■ skiej w kołach sowjeckich przyw ią­
zują doniosłe znaczenie, w łaśn ie w 
zw iązku z m ającem i nastąpić w  naj­
bliższej przyszłości pertraktacjam i 
polsko - sow jeckiem i w sprawie za- 
w a.cfa układu handlow ego z  Pol­
ską.

- - o —

Komunikat
w sprawie w ykupna świadectw przemysło­
wych i kart rejestracyjnych na rok podui 

kow y 1929.
l  wów, 10. listopada.

Na zasadzie art. 1, 6 a), 8, 10, 22—26 
i 27—38 ustawy o państwowym podatku 
przemysłowym z 16. lipca 1926 (Dz. U. Rz- 
P. Nr. 79- poz. 550) Izba Skarbowa wzywa 
właścicieli przedsiębiorstw hairmiowych i 
przemyslowyon, właścicieli przedsiębiorstw 
na zysk obliczonych, a wykonywanych bez 
utrzymywania oddzielnego zakładu, wyko- 
nywującyob zajęcia przemysłowe (zajęcia 
rzemieślnicze i rękodzielnicze, dorożkar- 
stwo i furmaństwo) w okręgu ,.zby Skarbo­
wej do wykupienia świadectw przemysło­
wych i kari rejestracyjnych (na każdy od­
dzielny skład — pomieszczenie składowe) 
na rok 1929.

Świadectwa te i karty wydawać będą 
od dnia 1. listopada 192;8 Kasy Skaib^we 
w siedzibie Urzędu Skarbowego podatków i 
opłat skarbowych, codziennie z wyjątkiem 
niedziel i świąt na podstawie należyci.) 
■wypełnionych deklaracyj. Blankiety dekla- 
racyj otrzymać można bezpłatnie we wła­
ściwym Urzędzie Skarbowym PodatLów i 
Opłat Skarbowych, albo w Kasie Skarbo­
wej, W razie wątpliwości co do kategorii 
świadectwa przemysłowego, odpowiedniej 
dla danego przedsiębiorstwa, udzielą wska­
zówek i wyjaśnień miejscowe Urzędy Skar­
bowe. Świadectwa przemysłowe wykupić 
należy najpóźniej do dnia 31. grudnia br. 
Podatnicy ponoszą całkowitą odpowiedzial­
ność za niewykiuipienie właściwego świa­
dectwa przemysłowego w myśl obowiąru 
jących przepisów.

Prowadzący przedsiębiorstwa po dniu 
31. grudnia r. b.: a) bez św;adecłw prze­
mysłowych, b) na podsławi,' nieodpowi Jd- 
nich świadectw przemysłowych, wz:gi. bez 
karty rejestracyjnej — ulegną w myśl art. 
98 ustawy karze pieniężnej: w wypadku a) 
od 3- do 20 krotnej kwoty niouiszczonej za 
świadectwo, w wypadku b) dd. wysokości 
3-krotnej kwoty, stanowiącej różnicę mię­
dzy ceną właściwego a posiadanego świa­
dectwa przemysłowego względnie należną 
opłatę za. kartę rejestracyjną. _

Kara nie zwalnia od obuwiązku nabycia 
właściwego świadectwa przem. w&gl. karty 
rejestracyjnej.

Nadto od całej zaległej kwoty pobraine 
zostaną przepisane kary za zwłokę.

Bliższe szczegóły podane są w publicz­
nych ogłoszeniach.

■ — O------

Kronika posnodarcza.
Wystawa przemysłu spożywczego 

na Powszechnej Wystawie Krajowej.
W dniu 14. listopada -br. odbędzie się 
w Poznaniu, w gmachu Dyrekcji Po­
wszechnej W ystawy Krajowej, Zjazd 
zarządów wszystkich klas przemysłu 
spożywczego, mający na celu ujęcie 
wystawy tej grupy w jednolitą całość, 
oraz jak najszersze uwzględnienie 
właściwych interesów tak przemysłu 
tego w ogóle, Jak i poszczególnych wy­
stawców. Na zjeździe poruszane będą 
m. i. następujące sprawy: część na-
ukowo-dydanlyczna wystawy przemy­
słu spożywczego, rozmieszczenie 
branż, rozmieszczenie stoisk w bran- 

{ Zach. fenna wystawy całej grupy i

kr.

PrzetezisMe snu. g rc is ł
modniarźy i m dniarek we Lwowie.

STOWARZYSZENIE UCHWALIŁO PRZEMIENIĆ SIĘ NA CECH.
SŁYM CECHU ZOSTAŁ PAN NEUWELT.

STAR-

Jak s’ę ukształtują dalszy rozwój
polsko-łotewskich stosunków handlowych?

CO Mów i  O SWOIM POBYCIE W WARSZAWIE P. MUNTERS.
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branż (ko'oryl, dekoracja), sprawa ka­
talogu, ukonstytuowanie Zarządu g ru -" 
py, Zarządu klas itp.

Przedostatnie stadjum. Jak się do­
wiadujemy. Dyrekcja Powszechnej 
W ystawy Krajowej, celem najlepszego 
rozwiązania kwestji formy W ystawy, 
odpowiedniego i celowego rozmiesz­
czenia stoisk według branż i w po­
szczególnych bianżach, omówienie czę­
ści naukowo-dydaktycznej Wystawy 
itp., zwołuje na okres najbliższy sze­
reg zjazdów Zarządów grup poszcze­
gólnych przemysłowców. Tak więc, W 
dniu 13. listopada br. odbędzie się 
Zjazd członków Zarządu grupy prze­
mysłu zabawkowego, a w dniu 16. li­
stopada br. Zarządu grupy przemysłu 
papierniczego-przetwórczego.

Jak się przedstawia eksport towa­
rów rosyjskich do Gdańska? W roku 
1907/28 sowjeckie przedstawicielstwo 
handlowe w Gdańsku sprzedało towa­
rów za 1,796.027 dolarów. Na pierw- 
szem miejscu znajduje się drzewo 
1,027.820 dolar., dalej cukier 332.382, 
ryby 309.518 i produkty 42.519 dolar. 

 o-----
Z wydawnictw ekonom.

Leon W ładysław  Biegeleisen „Polityka 
A prowizacyjtia Czechosłowacji". Studjum  
z zakresu  interw encjonizm u gospodarcze­
go, W ydaw nictwo T ow arzystw a Polityki i 
A dm inistracji Gospodarczej, z zasiłkiem  
M inisterstw a Spraw W ew nętrznych. W ar; 
szawa 1929 XV — 320 str.

Ingerencja państw a i związków praw a 
publicznego na ukształtow anie stosunków  
zaopatrzenia j ruchu cen środków  żyw­
ności i artykułów  pierwszej potrzeby sta­
nowi jeden z najisto tn iejszych przejawów  
.nowoczesnej gospodarki publicznej. P o ­
mimo pow rotu, po u jem nych dośw iadcze­
niach przym usow ej gospodarki kon tyn­
gentowej, do wolnej produkcji i wolnego 
obrotu, okazała się w szeregu państw  eu­

ro p e jsk ich  niezbędną, m niej lub więcej 
silna ingerencja czynnika publicznego na 
stosunki zaopatrzenia i regulacji cen, 
przyczem  miejsce czysto policyjnych, n a j­

częśc ie j zawodnych urządzeń, zajęły środ- 
dti ściśle gospodarczej i adm inistracyjnej 
natury , dostosow ane do istoty regulowa­
nych stosunków . P raca prof. Biegelciscna, 
k tóry  poprzednio już w ydal „Politykę a- 
p row izacyjną Sam orządu M iejskiego1, 
członka R ady Spożywców przy M inister, 
stwie Spraw W ew nętrznych, ujm uje za­
gadnienie nowoczesnej polityki aprow iza- 
cyjnej na tle stosunków  zaopatrzenia i re ­
gulacji cen w Czechosłowacji. Bogaty ma- 
te r ja ł statystyczny i szereg w ykresów u- 
łatw ia o rjen tację  w rezu lta tach  rac jo n a l­
nej polityki aprow izacyjnej, k tó re  o b ja ­
w iają się przedew szystkiem  w stabilizacji 
cen artykułów  żywnościowych. Kończy 
pracę prof. Biegeleisena ocena polityki a- 
prow izacyjcej Czechosłowacji n a  tle skali 
zarobków  -j siiy nabyw czej ludności p ra ­
cującej oraz k o n ju n k tu r gospodarczych. 
Poza calem teoretycznem  dla ekonom iki 
znaczeniem zagadnienia aprow izacyjnego, 
ma praca Dr. Biegeleisena, w ydana przy 
poparciu  M inisterstwa Spraw  W ew nętrz­
nych, za zadanie dostarczyć m aterjafów  j 
wzorów wszystkim  tym  organom  adm ini­
stracji gospodarczej, spółdzielczej i sa­
m orządowej, oraz sam orządu gospodar­
czego i reprezentacji interesów, k tóre  za j­
m ują się wielce u nas zaniedbanym  obro­
tem artykułam i pierwszej potrzeby.

S. H.

Ze sportu.

GIEŁDY;
GIEŁDA LWOWSKA.

Lwów, 8. listopada.
Browary 218. Chybie 68. Gazy Wsch 

26-75, 27, Dolarówka 106, J06.50.
Lwów, 9. listopada.

Na giełdzie akcyjnej duże zainteresowa­
nie dla Gazów Wsch., które zwyżkowały 
na 28 zi. Pozalem popyt za Chybiem, Sier­
szą Górniczą. Tendencja chwiejno-awyżko- 
wa. Usposobienie ożywione.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, 8. listopada.

Skromne obroty w życie przy cenach u- 
trzyroanych.

Hreczka lekko ziniiżkuje w cenie, po za­
tem sytuacja bez zmiany.

Tendencja utrzym ana, usposobienie spo­
kojne.

Czy zabrałeś już głos
w sportowej ankiecie „Gaz. Porannej

TERMIN ODPOWIEDZI
Lwów, 10. listopada.

Ankieta nasza na tem at „Jaki 
skład wystawić należy przeciw Tur­
cji", wzbudziła łatwo zrozumiałe za­
interesowanie. Dowodem tego są licz­
ne zapytania telefoniczne, tyczące się 
szczegółów jej przeprowadzenia.

L)ia uniknięcia straty  czasu poda­
jemy raz jeszcze do wiadomości, że 
do udziałn w ankiecie uprawniony 
jest każdy Czytelnik bez ograniczeń. 
Projekty nadsyłać należy najpóźniej 

do 14. bm., 
tj do środy przyszłego tygodnia. Za­
znaczamy, że uzasadnienie składu nie

u

UPŁYWA 14-GO BM.
jest konieczne, można się zatem ogra­
niczyć do podania suchego spisu, jed­
nak z wykazem pozycyj, które po­
szczególni gracze Winni zająć. Listy 
przesyłać można również pod pseudo­
nimem, tajem nica autorstwa będzie 
zresztą ściśle zachowana.

Ze względu na  aktualny temat, 
liczymy się z żywym udziałem i dla­
tego prosimy o natychmiastowe wy­
syłanie projektów i nie odkładanie 
ich do ostatniej chwili.

Listy adresować należy: Red. „Ga­
zety  Porannej", Lwów, ul. Chorążczy- 
zny 31, „Dział sportowy"

Warta i Czarni
grają jutro popołudniu!

W Y STĘP POZNAŃCZYKÓW BUDZI OLBRZYMIE ZAINTERESO­
W ANIE.

azo  d o b re j fo rm ie  i po zw ycięstw ie 
nad  Cra.covią zechcą p o d trzy m ać  
swe presŁige sportow e, należy się

Lwów, 10. listopada
Warta przy jeżdża  do L w ow a w  

sw ym  najsiln iejszym  składzie z gra 
czarni rep rezen tacy jn y m i Polski, a 
to ze Stalińskim , W ojciechow skim , 
Przykuckim  i Spojdą na czele. U - 
bieglej n iedzieli p o k o n a ła  W a rta  
jedną  z n a js iln ie jszy ch  d ru ż y n  li­
gow ych, Legję w arszaw sk ą  i lo w 
w sp an ia ły m  s to su n k u  bo 6:2. W y n ik  
ten w ykazu je  doskonałą formę W ar 
ty, a w ziąw szy  pod uw agę fak l, że 
i C zarni z n a jd u ją  się obecnie w bar

Zapasą atletów.
O statnie dni walk.

Lw ów , 10 lis topada.
Publiczność in te re su jąca  się z a ­

p asam i z n iec ierp liw ością  oczeki­
w ała  rozpoczęcia w alk. Bez w raże­
nia n iem al m in ę ła  defilada atletów. 
Cóż bow iem  znaczy  p rezen tac ja  
atletów  wobec sensacji a fisza , k tó ­
ry  zap o w iad a ł w znow ien ie  roz­
strzygającej w alki Sztekkera z Poo- 
schoffem  i G arkaw ieńk i z  Kar- 
schem.

W  pierw szem  sp o tk an iu  B ryła 
w 5 m in. pokonał F e ry s tan o ffa . W  
d ru g ie j p arze  herk u les  z gór H arcu . 
K arsćh  zm ie rzy ł się z potężnym  
G arkcw icńką. M imo w ysiłków  w iel 
k ich  z obu s tro n  w alka  po 25 m in . 
nie d a ła  rezu lta tu .

S ensacją  w ieczoru by ła  w alka  
Sztekkera z Pooschoffem , k tó ra  do­
sta rczy ła  w idzom  nadm iaru em ocji.

N ajw yższy  sąd  cyrkow y — ga- 
lerja co ch w ila  w y buchała  o k rzy ­
kam i. W y m y śla n o  jed n em u  i z a ­
chęcano drug iego . Po godzinie z m a , 
gań  ogłoszono, iż w a lk a  toczyć się 
będzie na punkty — to znaczy, że 
przez w iększą ilość razy  rzucony  na 
p a r te r  zap aśn ik , zostaje  u zn an y  za 
pokonanego

spodziew ać, iż zaw ody  te będą n ad ­
zw yczajnie interesujące i s tanow ić  
będą clou sezonu jesiennego. Skład  
d ru ż y n y  C zarn y ch  podam y ju tro .

P rzy p o m in am y  jeszcze, że p rzed ­
sprzedaż biletów  po cenach zn acz­
nie zniżonych odbyw a się w F irm ie  
M araton , ul. A kadem icka 22 o raz  w 
aptece W P . d ra  S tenzla, pl. M arjac - 
ki 8.

W  rozgrywce tej sukces odniósł 
Pooschoff stosunkiem  3:2, przez co 
w y sunął się P ooschoff obok P in ec - 
kiego ł  Kairscha na  czoło lu rn ie ju .

P ineck i w 20 m in . poko n ał ne l­
sonem  K ohlera .

D ziś (w  sobotę) w alczą: p re ­
m iow a K ohler — G arkaw ienko , d e ­
cy d u jąca  rew anżow a S z tek k era  z. 
K arschem  i w alka  .e lim in a c y jn a  
P ineckiego z Pooschoffem , a  lo po­
n iew aż obaj m a ją  ró w n ą  ilość p u n k  
tów, d la  u s ta len ia  p ierw szeństw a. 
W alk a  e lim in acy jn a  je s t p ro w ad zo ­
na bez punk tów , aż  do pow alen ia  
p rzec iw n ika  na łopatk i

Dziesięć najlepszych
tennisistek francuskich.

P ary ż , w listopadzie.
F ran cu sk i zw iązek  tenn isow y 

u s ta lił obecnie listę sw o ich  n a jle p ­
szych tenn isistek . O czyw iście p. Zu 
zan n a  L englen odpad ła , pon iew aż  
s ta ła  się .tćnn isistką  zaw odow ą. L i­
sta  brzm i ja k  n astępu je : 1) P. M al- 
th ien , 2) P. Desliges, 3) P . L a sa u n - 
ce, 4) P . Bordes, 5) P . V aussard , 6) 

1 P. Le B esnerais, 7) P . Bourgeois, 8) 
P. B arb ier, 9) P . C harpene t, 10) P. 
G allay .

Lwów, 9. listopada.
N a'Giełdzie zbożowej zastój w obrotach 

7, powodu braku dowozu- Tendencja ulrzy-
I mana.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W aiszawa, 9. listopada. (Tel. G. P.) 

5-prc. pożyczka dolarowa 109, 5-prc. pożycz 
ka konwersyjna 67, 5-prc. pożyczka kolejo­
wa 1925 60, 6-prc- pożyczka dolarowa 85,
10-prc- pożyczka kolejowa 102.50, 8-prc. L i­
sty  zast- Bku Gosp. Kraj. 93 i pól, 8-prc. L i­
sty zast. Bku Rolnego 93, 8-prc. Ohlig. Bku

I Gosp. Kraj. 93, 4-prc. pożyczka inwestycyj- 
| na 118.50-

W aluty i dewizy- Dolary 8-86 1 /4  Kc>- 
J  peniha.ga 237.80, Londyn 43.F3, Nowy Jork 

3.88, Paryż 34 3/4, Praga 26.36, S.zwajcarja 
171.17, Wiedeń 125,02, W iochy 46.59.

W arszawa, 9. listopada. (Tel. G. P.) 
Bank Hipoteczny 134.50, Bank Polski 175, 
Bank Przemysto-wy 107, Bank Zw. Sp. Zar.
30, Eie.k-tr. Dąbrowa 88. Bank Małopolski 27, 
Nobel 26-50, Lilpop 35, Modrzejów 31.60, 
Ostrowice 109, Rudzki 39, Starachowice
4-0-25, Haherhusch 211

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Znrych, 9. listopada. (Tel. G. P )  Paryż 

20.29 3/4, Londyn 25.19 i pól, Nowy Jork 
519.66, BeJgja 82.21, W iochy 27.21, Hisz- 
panja 83.77 i pól, Holandja '208.56, Berlin 
103 3/4, Wiedeń 73-07 i pól, Sztokholm 
168.95, Osilo 136.50, Kopenhaga 138.50, So- 
fja 8.75 1/4, Praga 1.5.40, W arszawa 58 1/4, 
Budapeszt 90 61 i pól, Białogród .9-12.75, 
Ateny 6.?2 i pól, Konstantynopol 2.61, Bu­
kareszt 3.13, Helsingfors 13.06.

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn, 9. listopada. (Tel. G- P.) Nowy 

Jork 484.84, Kanada 485.S1, Holandja 
12.07.87, Francja 124.18, Belgia 34.890, Wio 
chy 92-59, Niemcy 20.358, Szwajcarja 
26.193. Hiszpania 30-075, Danja 18.192, 
Szwecja 18.136, Norwegia 18.197, Helslnir- 
fors 192.70, Praga 16'3.6S, Wiedeń 34-19, 
W arszawa 43.26.

«
GIEŁDA PARYSKA.

Paryż, 9. listopada. (Tel. G. P.) .Londyn 
1,24.12 i pól, Nowy .Jork 25-60, Belgja 
355 i  pól, Hiszpan ja 412, W iochy 134, Szwaj 
carja 4-92 i pół, Danja 682.25, Holandja 
1027 j pól, Norwegja 682, Szwecja 684, Pra 
ga 76, Rum unia 15.45, Niemcy 609, Wiedeń 

•360

OBROTY PRYWATNE
Lwów, 9. listopada.

T endencja chw iejna, lekko zwyżkowa. 
Obrót średni.

YVALUTY: D olary amer. 8.87.50 do
8.88.00, dolary  kanad. 8.81^0—8.82.00, 
korony czeskie 0.26.25— 1.26-OT, szylingi 
austr. 1.25.33— 1.25.66, leje 0.05.25—
0.05.50, franki francuskie 0.34.50—0.34.75 
franki szw ajcarskie 1.71.50— 1.71.75, fu n ­
ty szterlingi 43.35.00—43.07.00, czerwicń- 
ce sow. za jeden 26.50—27.00.

ZŁOTO: 20 koron 36.50.00—36.80.00
20 franków  34.40-00— 34.70.00 20 marek 
niem. 42.40.00—42.70.00, 10 rubli ros.
46.70— 47.00.

SREBRO: Kor, austr. 0.69.00—0.70 00, 
5 kor. austr. 3.60.00—3.65.00, flor. austr. 
1 80— 1.85, ruble rosyjskie 3.00—3.10,
kopiejki za rubel 1.60- 1.55.

K ą c i k  r a d j o w y .

PROGRAM AUDYCJI RADJOWYCH.
Sobota 10. listopada 1928.

W arszawa (111.1) 15.45. Transmisja U.ro 
czystej Akademji z • Filharm onii W arszaw ­
skiej z okaziji 10-lećia P. K. P. 18.00 Audy­
cja zespołowa dla dzieci. 20-00 Audycja 
zbiorowa wszystkich polskich slacji nadaw 
czych ku uczczeniu lO-Jecia Niepodległo­
ści Polski. A. I. Anczyc: Sceny z ,,Ko­
ściuszki pod Racławicam i" (Kraków); 2) 
Pieśni śląskie (Katowice),. 3) Słuchowisko 
p.od tyl. „W ielkopolska" (.Poznań), 4) Piwo 
ry Szam,Dłuskiego i Zieleńskiego (Kra­
ków), 5) Słuchowisko pod tyt. „Jak wyzwą 
lalo się Wilno" (Wilno), 6) Utwory Chopi­
na (Poznań), 7) Słuchowisko pod tyt. 
„Przez Ś ląsk" (Katowice), 8) Utwory S tani­
sława Moniuszki (Wilno). Przerwa 20-mi- 
nutowa. 23.00 B. Program. Dla słuchaczów 
i przyjaciół poza granicami Polski. 1) Slów 
kikka w języku francuskim i angielskim o 
naszem św ięcie• narodowem (Katowice); l i ­
ii) Stanisław  W yspiański: Fragment z ..A- 
kropolis" (W arszawa); Muzyka współczes­
na polska: 1) Lucjan Marczewski „Marsz 
Wolności; 2) Dwie pieśni Sten. Niewiad-om 
skiego: 3) L. Różycki: Rapsod ja Polska w 
wyk. Trio Kmila; 4) Szymanowski: W aria­
cje b-morJl, odegra p. Lucyna Rpbowpka 
(W arszawa); 5) Utwory Żeleńskiego, Wal- 
lek-Walewskiego i Jachimicldego (Kraków)/ 
(i) Program według zapowiedzi (Poznań); 
7) Utwory Mieczysława Karłowicza (Wil­
no).

Kraków (566), Poznań (344), Katowice 
(4:32) Wilno (435) 30.00 Transmisja z W ar­
szawy.

Lipsk (366) 30.00 Transmisja z operetki 
„Ras Dreimaderlhnus".

Rzym (447) 20.45 „Gencillon“ , opera 
Masseneta.

Berlin (483) 20.00 Transm isja ze szkoły 
muzycznej. „Missa sympho-nica" L. Winds- 
pergera.

Wiedeń (517) 19.30 Koncert J- Szigelie- 
go. Transmisja z sali M,usikvereinu (Tar- 
tin:. Bach, Szymanowski. Detalissy).

Z błagalną prośbą ndaje się uboga sto- 
niszka lat 67 licząca. kaJeka na nogi —do 
serc litościwych państw o udzielenie po­
mocy doraźnej, żeby się mogła ochronić 
od głodowej śmierci. Datki do Administra­
cji dla W iktor#,
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WALKI LISTOPADOW E — W  JAKI SPOSÓB FORMOWAŁA SIĘ ARTYLERJA.
BOLSZEWICKIM. — ŚW IĘTO 1 0 -LEGIA.

L w ów , 10 listopada.
W  ponury dzień listopadow y, 

w rze krw aw y oój w  m ieście, ob i-

FRONCIE

jając się  poprzez opustoszałe ulice 
gtośnem  echem  terkotu m aszynek  i 
grzechotu karabinów ręcznych. Tu  
i  ów dzie odezw ie się g łu ch y  grzmot 
granatu ręcznego, a taki n ieśm iały  
i d z iw n ie  anem iczny — bo gdzież 
basy potężnych arm at, których tak  
braknie w  sym ionji w alki.

Brak ich było niestety. — Nic 
więc dziwnego,, że dzielny  bohater­
ski piechur m im o zapału i gorącej 
chęci w alki tak tęsknie wyczek w ał 
harm onijnego akom panjam entu  
dźw ięcznej artylerji, która jak  
w ierna kochanka tow arzyszy m u  
zw ykle w  najcięższych m om entach  
w alki. Z iśc iły  się m arzenia w y ­
znaw ców  Bem a i  w iernych ich to­
w arzyszy piechurów . Oto 7-go l i ­
stopada 1918 roku w strząsnął m u ­
ła m i okaleczałych wskutek walki 
kam ienic pierw szy huk naszego 
działa, głosząc w rażym  siłom  groźne 
„memento". Por. K rólikiewicz Sta­
n isław  w tacza do m iasta trzy d z ia ­
ła w drodze tajem niczej rekw izy­
cji -— czterej bracia F ilipow  icze 
w yciągają pod gradem kul n ieprzy­
jacielsk ich  wśród płonących m aga­
zynów  w  Sokolnikach siedm  ar­
m at rosyjskich  — i lak  z  każdym  
dniem  w yrastają jak Dy z pod ziem i 
haterje, pochodzące bądźlo ze zdo­
byczy na Ukraińcach, bądź innym  
sposobem, znanym  tylko intereso­
w anym  spryciarzom .

I tak organizuje się artylerja  
lw ow ska pod kierow nictw em  śp. 
płk. Śniadow skiego Marcelego, któ­
remu dzieln ie  sekunduje w tej pra­
cy b yły  kpt. a obecnie płk. Łodziń- 
ski Tadeusz, późniejszy dow ódca 5. 
pułku artylerji połow ęj. Ci dw aj 
ludzie pracą sw ą pełną pośw ięce­
nia podnoszą artylerję do poziom u  
now oczesnych w ym ogów  i dają do­
w ódcy obrony L w ow a decydujący  
argument w  walce „potęgę ogn!a“.

Pada Cytadela pod naporem pie­
choty i współdziałaniem artylerii, a 
dniem tryumfu byl dzień 24. kwietnia 
1919 rokn, kiedy to skoordynowana 
z piechotą akcja, wsparta precyzyj- 
netn huraganoWem ogniem artylerji 
odrzueiła wroga, uwalniając Lwów od 
jj go stizałów.

W walce z bolszewikami 5. p. a. p. 
przemierza w trudzie żołnierskim 
szlaki Tarnopola, Latyczowa, Doraźni, 
Hajsyna, gdzie bez piechoty stawi 
czoło jezdzie Budiennego, zdobywając 
sztandar II. Brygady dzikiej dywizji 
sowjeckiej. Na polach Głębokiego spi- 
żowemi ciałam i dział rozrzuconych w 
szerokiej tyraljerze, wstrzymuje napór 
3. konnego korpusu Gaja. Wilejka, 
Mołodeczno, Wiszniew, Lida, Małki­
nia, oto dalsze pola, gdzie w znojnym 
trudzie bitewnym święci tryumfy zwy 
cięstwa, a także klęski ponosi kano- 
nier 5. iw. pułku artylerji potowej.

Naczelny Wódz w nagrodę zasług, 
jaki pułk ten położył około obrony 
Lwowa nadaje mu zaszczytne miano 
„lwowskiego"; drogą mu też jest tą  
nazwa, za którą synowie Lwowa, co w 
dewizie swojej mieli „semper fidelis" 
krwią własną' zapłacili. Prócz tego 
najcenniejszego daru dla żołnierza — 
bo uznanie Wodza, otrzymuje pułk dra

gie odznaczenie, co napaw a go dum ą 
i chw ałą — srebrną trąbkę pnlnową,
którą ofiarują mu pułki 5 dywizji pie­
choty w dzień święta pułkowego 1923 
roku za współpracę i pomoc w boju. 
Odznaczenie to uważa pułk za naj­
piękniejsze uznanie dla artylerzysty, 
bo uznanie własnej ptóShoty.

Dziś 5. lwowski pułk artylerji po­

towej święci 10-cio lecie istnienia —
dziś gościć będzie w m urach sw oi®  
towarzyszy broni, którzy ze wszech 
stron Rzeczypospolitej .zjadą, by u- 
ezcić tlieh, co cisi i samotni w ciem­
nych spoczywają mogiłach. Im też 
przyrzekamy, że wierni zawsze ich 
idei staniemy przy Wodzn w zwartym 
szyka, gdy nadejdzie chwila.

W erloszły b~atobófca.
W IEJSKI ZBIR Z a  NAMOWĄ D W U  W IEŚNIAKÓW  USIŁOW AŁ ZA­
MORDOWAĆ HRYCYNA. — PO W Y JŚC IU  Z W IĘZIENIA TARGNAŁ

SIĘ NA SWEGO BRATA.
Lw ów , 10 listopada.

( —) Jeszczes w kw ietn iu  1927 r.
Aleksander Kolada ze Stojanow a
pow . Radziechów, za aiamowg Ja- 
kóba Erdta i Sem ena Suknackie- 
go 'usiłował dokonać m orderstwa  
na osobie Mikuła ja H rycyna ć- w  
tym  celu otrzym ał od Erdła rew ol­
wer. W  m iędzyczasie został jednak  
aresztow any za kradzież i zasądzo­
ny na 2 lata ciężkiego więzienia.

KROMKA

10 Listopada 
S o b o t a  

Andrzeja z £., Tryf.

REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANII. 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA,

TEATR WIELKI:
Sobota, 10. listopada o godz. 3.30 ,,Da- 

my i H uzary", przedstaw ienie dla mło- 
dzieży szkolnej.

Sobota, 10. listopada o godz 7.3C 
„Lakm e". Gość,1.' występ Ewy Turskicj- 
Bandrow skiej.

Niedziela, 11. bm. o godz. 12-tej w po 
ludnie ,Damy i H uzary".

Niedziela, 11. bm. o godz. 3.30 „S trasz­
ny D wór“.

Niedziela, 11. bm. sodz. 7 wiecz
,,F an fa ry '1 n a  balkonie fron t. T eatru 
W ielkiego.

Niedziela, 11. bm. o godz. 8 w. „U ro­
czysta A kad em ja1.

Niedziela, 11. bm. o g. 7 wiecz. „D a­
m y f* H uzary" w sali gm innej w Zam arsty- 
nowie.

Poniedziałek, 12. bm. o godz. 7.30 w 
„Tajem nicza D am a“.

W torek, 13. bm. o godz. 7.30 ^iccz. 
„D ziękuję za służbę11.

*
Teatr W ielki. Dziś, w  sobotę, drugi w y­

stęp gościnny Ewy Turskiej-Bandrowskiej, 
ulubienicy lwowskiej publiczności, witanej 
gorąco i entuzjastycznie w onegdajśjem 
przedstawieniu „Cyrulika", przez szczelnie 
wypełnioną, widownię Teatru — wielbicie­
lami wielkiego talentu znakomitej artystki- 
P. Turska-Bandrowska w ystąpi dziś w ope­
rze L. DeHbesa ,/Lakme“ w partji tytuło­
wej, którą, zalicza -doi najwybitniejszych 
swoich sukcesów arfysłycznc-wckalnych. 
Inine główne part je odtworzą pp. Hi.ngle- 
rówina, Okońska, Popowiczówna, Panlkiewi- 
csówn„, Bedlewicz, Bender, Cyganik i Łow- 
czyński. Orkiestra pod doświadczonem kie­
rownictwem dyr. Lehrera.

Dla młodzieży szkolnej daje T.ealr W iel­
ki dziś popołudniu o godz. 3.30, ;po cenach 
najniższych, komedię Al. hr. Fredry „Damy 
i Huzarv". Przedstawienie poprzedzi prze- 
mówien;e posłanki Marji Jaworskiej.

„Damy i  H uzar?1 w Zamarełynowie. Ku 
uczczeniu 10-lecia Niepodległości Państwa 
.Polskiego odbędzie się w niedzielę, 11. bm. 
o godz. 7-mej wiecz. w  sali gminnej w  Za 
marstynowie przedstawienie: „Damy i Hu- 
zary“ Fredry, silami artystek i artystów  
Teatru Wielkiego, poprzedzone okoliczncuścio

wem przemówieniom. Znakomita la, pełna 
hum oru, w erwy i rozm achu kom edja, wy­
konana będzie przez najwybitniejsze siły 
artystyczne Teatru Wielkiego. Bilety do na­
b ic ia  w  urzędzie gminnymi w Zamarstyno- 
wie.

„M iłosierdzie" K. H. Rostworowskiego
będzie najbliższą premjerą Teatru Waełkie- 

fgaj] Niepospolite to dzieło, oryginalne w tre­
ść^ ; formie, głębokie myślą, nalepy do n a j­
znakomitszych, jakie pojaw iły się w naszej 
twórczości dram atycznej z la t ostatnich. O 
twiera ono szerokie pote dla inwencji reży- 
s^iskjej, gdyż autor operuje w sw-em dziele 
iiieiistannjR tłumami, które odgrywają Lt 
Mi.łdąjerdziu" rolęl ipiawie pierwszorzędną, 

ta  też przygotowanie „Miłosierdzia" na sce 
ię zajęło kilka tygodni prób, ktoremi k!Wl 
■u je reżyser p. W ładysław  Ryszkowski. —- 
„.Miłosierdzie" aikażĘsię po raz pierwszy 
w najbliższą śikdę, 15. bm. z udziałem  ca­
łego niemal zespól®  drama tycznego i cale- 
:o zastępu statystów. Główne role grają: 
Oziadówkę p. Siemaszkowa, Bogacza p. 
lutlner, Kaznodzieję p. Kustowski, Uczone- 
■n p. Dobrzański, Sędziego p. Kalinowski, 
WTójJzęgę p. Żurowski, Tyrana p. Ratschka- 
Posiać M iłosierdzia odtw orzy p. Pobóg. 
Dzieło Rostworowskiego au to ra  „ Ju d a ­
sza" i „K aliguli" budzi ogólne zain tere­
sowanie.

W jutrzejszym W ielkim D nia Święta
Niepodległości, .'daje Teatr W ielki trzy  uro­
czyste przedstaw ienia, na k tóre  złożą sję 
o godz. 12-tej, jako  przedstaw ienie popu­
larne po cenach zniżonych „Damy i Hu- 
zary", o godz. 3.30 po cenach również 
zniżonych opera St. M oniuszki „Straszny 
D wór" w zm ienionej reprezen tac ji a rty ­
stycznej, z ulubieńcam i lw ow skiej publicz­
ności PP Benderem  (Zbigniew) i Płoń­
skim (Miecznik), k tórych pierwsze w ystę­
py w tych p artjach  budzą ogólne zain te­
resowanie, oraz o godz. 8-mej wieczorem: 
„U roczysta A kadem ja", z udziałem  wy­
bitnych artystów  d ram atu  i opery. Tow. 
śpiew. „B ard11 pod ba tu tą  p. W ojnarow i- 
cza oraz orkiestry  operow ej. Akadem ję 
zakończy specjalnie na  te uroczystości n a ­
pisany wierszem obraz sceniczny Leona 
Żypowskiego pt. „Spełnione ojców sny" 
w w ykonaniu  pn. K asińskiej, Siemaszko- 
wej, Bieleckiego, Kustowskiego, Pelińskie- 
go, Przystaw skiego; Strzeleckiego i Zabiel- 
skiego. R eżyserja Jerzego Szyndlera.

Na balkonie T eatru W ielkiego o godz. 
7-mei wieczorem wygłoszą artyści d ram a­
tu  pod reżyserją  Janusza  Strachockiego 
utw ór poetycki Józefa  Mączki pt. ,F an fa­
ry 1 z. tow arzyszeniem  ork iestry  14. pułku 
ułanów, k tó ra  nad to  odegra szereg utw o­
rów muzycznych.

*
TEATR MAŁY;

Sobota, 11-go godz. 7.30 wiecz. . Po-

Onegdaj po w yjściu  z  w ięzienia  
na skutek a ^ n estji Kolada u siło ­
w ał dokonać ponow nego m order­
stw a, tym  razem na osobie swego  
brata M ichała, do którego m iał 
nienaw iść. Policja ze Stojanow a  
aresztow ała Suknackiego i Aleks. 
Koladę pod zarzutem usiłow anego  
m orderstwa. Erdt Jakób zdołał 
zbiec. Dalsze dochodzenia w  loku.

w rót do grzechu". 
W ęgierko.

W ystęp M alickiej i

W
Niebywały sukces w T eatrze M ałym

osiągnęła now o w ystaw iona św ietna ko­
m edja St. K iedrzyńskiego „Pow rót do 
grzechu", koncertow o g rana  przez dosko­
nale w yreżyserow any zespół T eatru  Ma­
łego* z n ieporów naną p a rą  artystów  w ar­
szawskich M. M alicką i A. W ęgierko, o- 
raz dyr. L. Czarnow skim  w rolach czoło­
wych. Gorące, oklaski rozentuzjazm ow a­
nej publiczności przy o tw artej kurtyn ie  
nag iadza ją  świetne pow iedzenia i pyszne 
sceny, w które obfitu je ta  dow cipna ko­
m edja polskiego autora, w prost m istrzów 
sko zagrana w T eatrze Małym.

*
Pierw szy recita l fortepianow y. P ier­

wszy recital fortepianow y z zapow iedzia­
nego cyklu popularnego w w ykonaniu 
Leopolda ł lu u iz c ia  odbędzie teuę we w to­
rek  13 bm. P rog iam  obejm uje dzieła Bee- 
tlioŁcna i Schuberta. O w alorach a rty ­
stycznych M uenzęra pisały pism a lwow­
skie: „Muenzer jest jednym  z tych rzad ­
kich artystów , k tórzy  opracow ują su ­
m iennie każdy tak t i każde uderzenie. 
N iepozorny z postaci u ra s ta  p rzy  fo rte ­
pianie do nadludzkich  rozm iarów  i pa­
nu je  nad audytorjum , p rzykuw a je do sie 
bie niepodzielnie i nie m a w  tem  abso lu t­
nie żadnej przesady, jeżeli nazw iem y go 
ty tanem  fortepianu". (Dziennik Ludowy). 
„Bzadko ^potkać tak  doskonałego zrów ­
now ażenia składników  technicznych i 
muzycznych, tem peram entu  i um iaru , im ­
pulsu i refleksji, w irtuozostw a i zgłębio­
nego sm aku. D odajm y Jo  tego poczucie 
stylu i linji, uduchow ienie odlw órczości i 
polne zrozum ienie dla powagi sztuki, to 
otrzym am y obraz p ian isty  Leopolda 
M uenzera'1. (Dziennik Lwowski).

*
W czorajsza premjerą- „Syberyjskiego we­

sela" w Domu Narodnym w ypadła im ponu­
jąco. Doskonalą aktorko Betty Benig wraz 
z dobrze dostrojonym zespołem zyskała z 
miejsca sympatię publiczności i huczny 
aplauz. Bównieiż strona dekoracyjna jak i 
muzyczna wypadły doskonale. — *Dziś, w 
sobotę dwa .przedstawienia, o gedz. 3.30 
i 8.15,S Powtórzona zosfanie św ietna ope­
retka „Syberyjskie wesele" w premierowej 
obsadzie.

BIURO KONCERTOWE M. TUERKA. 
R opertnar B iura K oncertowego M. Tuerka.

W torek, 13. listopada: Leopold M uen­
zer, I. Popularny  recital fortepianow y.

Piątek, 16. listopada: Drezdeński Kwar 
te t smyczkowy. 9369-4

—  o ——

PKGF. EGON PE TR I rozpoczął lekcje 
w Szkole M uzycznej S. K asparek (Lwów, 
ul. Kochanowskiego 4.). 9375

 o------
REPERTUAR KINOTEATRÓW-

APOLLO: „Bezim ienni bohaterow ie i 
Święto pułkowe 40. p, p .“

AW ENUE: „Czerwony m łyn".
CASINO: „W achlarz lady W inder-

mere".
FATAMORGANA: „Spowiedź szesnasto 

letniej".
GRAŻYNA: „Syn Szejka".
GOLOSSEUM: „Ludzie podziem ni".
KOPERNIK: „Pan Tadeusz".
LEW : „D zikuska".
LUNA: „Iw onka".
MARYSIEŃKA: „Pan Tadeusz".
UCIECHA: „Mogiła N ieznanego Żołnie-, 

rza".
OAZA- „T itanik",
PAŁACE: „Anioł Ulicy".
PASAŻ: „T ajem nica naszyjnika

Wojewoda lwowski przyjmować będzie 
w dniu 11. b m ., jako w  dniu święta, wskrze­
szenia Państw a Polskiego życzenia dla Rzą­
du między godziną 13.30 a  14.30 w sali przy.’! 
jęć Urzędu Wojewódzkiego.

Uroczyste posiedzenie Izby handk-przem.
' W sobotę, 10. bm. o godz. 12-tej w południe 
celem uczczenia 10-lecia wskrzeszenia Rze­
czypospolitej, odbędzie się nadzwyczajne u- 
,1'oczyste posiedzenie Lwowskiej Izby prze­
mysłowo-handlowej, na którem wygłosi wi­
ceprezes dr. Jan Rucker przemówienie imie­
niem Izby.

Dyrekcja Miejskiej Kasy Oszczędności 
celem uczczenia 10-lecia wskrzeszenia Pań 
stw a Polskiego, uchw aliła dziś wypłacić 
wszystkim pracownikom Temuneracj? w wy 
sokośoi jednomiesięcznej płacy, a  tym, któ­
rzy p racu ją  od la t 10 w M. Kasie Oszczęd. 
w wysokości 2-mi-esięcznej plecy.

Wjrdz I Związku Kupców Zbożowych 
wzywa członków, ażeby gremjalniie brali 
udział w  uroczystościach 10-lecia Państw a 
Polskiego. Podczas uroczystości biura Zwiąż 
ku będą zamknięte-
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Zw ląrek O brońców Lwowa z listopada

19 8 wzywa swych członków i obrońców 
Lwowa niestow arzyszonych do wzięcia 
ja k  najliczniejszego udziału w uroczysto­
ściach. Z biórka w niedzielę o godz. 9.30 
(Rutowskiego 11.).

K onsulat austrjack i. 10. hm. oraz 12. 
bm  z pow odu polskiego oraz austrjackie- 
go św ięta narodow ego będzie zam knięty.

D yrekcja  koieji we Lwowie oznajm ia, 
że 10. bm. (w sobotę) praca w urzędach 
i zakładach kolejow ych trw ać będzie do 
godz. 12 w południe, a to z okazji u ro ­
czystego kolejowego obchodu 10-łecia 
P Jaństw a  Polskiego. Dotyczy to także 
ekspedycji i kas tow arow ych.

(.) D ekoracja ra tusza  na św ięto n iepo­
dległości Polski. Na fron ton ie  ra tusza w 
środkow em  oknie sali obrad, um ieszczo­
no n a  tle d raperji o barw ach narodow ych 
olbrzym i tran sp a ren t 5 m. X  3 m. p rzed­
staw iający o rła  białego, a pod spoaem  
h erb  m iasta z orderem  „ y ir tu u  M ilitari" 
z napisem  Semper Fiaelis. T ransparen t ten 
w ykonany według projejktu inż. RawsTcie- 
go, będzie w dzień św ięta niepodległości 
rzęsiście ośw ietlony setaam i lam p elek­
trycznych.

(.) Ja k  m ajq wyglądać chorągw ie n a ­
rodow e polskie. W obec zaw ieszenia na 
n iek tórych  dom ach chorągw i, w których 
w adliw ie um ieszczono kolory, Z arząd mia 
sta  zw raca uwagę, że chorągw ie o bar 
w ach narodow ych m ają mieć z góry kolor 
b iały  a n dołu kolor czerwony. Przy tej 
sposobności Z arząd m iasta przypom ina, żc 
w kom isarja tach  dzielnicowych m ożna na 
być jeszcze resztę przepisow ych chorągwi 
państw ow ych, w ykonanych we w łasnym 
zarządzie, a  sprzedaw anych po własnych 
cenach.

Tow. P rzy jació ł Sztuk pięknych wc 
Lwowie (gmach M uzeum Przem ysłowego, 
Dzieduszyckich 1.) oznajm ia, że wobec 
wzm ożonej frekw encji W ystaw ę Jesienną 
przedłuża jeszcze o tydzień, tj. do 14. bm 
■włącznie. Bardzo bogaty dział grafiki da­
je  całokształt działalności polskich a r ty ­
stów  grafików . W ielkie zainteresow anie 
budzą dzieła Jabłońskiego z Krakowa, 
oraz najw ybitn iejszych artystów  lw ow ­
skich. Panie .specjalnie zachw ycają się 
aplikacjam i p. Jankow skiej. Ponad dwa 
tysiące osób zwiedziło obecną wystawę 
(otw artą codziennie od godz. 10 do 15 
p o p o ł).

Wystawa Gwiazdkowa. Miejskie Mu­
zeum przem ysłu artystycznego we Lw o­
wie (H etm ańska 20), uw iadam ia, że u rzą­
dzi, jak corocznie, „W ystaw ę Gwiazdko- 
w ą“ z zakresu przem ysłu artystycznego 
od 2 do 23 g rudnia  br. Inform acje i zgło­
szeni i  w Sekretarjacie Muzćuro

XIX. posledzeuie referatow e K. L. Pol. 
Tow. Zootech odbędzie się w  środę 14. 
bm. o g. 17 w sali Z akładu hodow li (ul. 
Kochanowskiego 61.). R eferat wygłosi p. 
inż. J. L.angier: „N ajnow sze metody prze­
prow adzania konkursów  nieśności“.

W alno Zgromadzenia członków Związku 
MuzykówsPedagogów w sprawie organizacji 
szkolnictwa muz- w Polsce, odbędzie się 
14. 'bm. o godz. 6.30 wiecz. w sali Tow. 
Mu z.

Związek Abonentów Telefonicznych
(ul. F riedrichów  10., parter) urzęduje od
11— 1 i od 5—7 popol. Tel. w łasny b iura 
6G-34. B iuro udziela porad  dla członków 
Związku Abonentów T tlef. w spraw ie in­
stalacji nowych telefonów , przyjm uje za­
żalenia na złe funkcjonow anie telefonów  
itp . Każdy abonent telefoniczny członek 
Związku znajdzie w Związku Abonentów 
Telet. bezp ła tną poradę i pomoc.

M andoliniści! Posłuchajcie, jak  gra 
„Serenada11 w Sokole IV dziś o godz. 
20-tej. Czytajcie afisze!

Zm arli we Lwowie: Jadw iga T oruńska 
la t 26, B ronisław  Różański 1. 64, Zofja 
W aw ryczuk 1. 17, W ojciech Jużak  1. 69, 
Jadw iga Kokoszka 1. 80, W ładysław  Ko­
sowski I. 58, M arja Skim ina 1. 75, Leon 
W ładich 1. 42, Edw ard Radewicz 1. 10, Zy­
gm unt Bobek 1. 57, Antoni W ilk 1. 62, F e­
lic ja  Briickowa 1. 31, E ljasz W eretko 1. 28, 
M ichał M aznr 1. 24, Franciszek Suś 1. 24, 
A polinary Stąpień I. 21, W ik tor B razart 
1. 23, Ludw ik Gajewski 1. 88, Joanna  W oj­
ciechowska 1. 14, W ładysław  Mączka I. 51, 
Izrael Adler 1. 69, Sprince B ardach 1. 87, 
Kaile Tpitcl'' 1. 76, Mojżesz Zlatkes 1. 86 
Józefa  Sw jrk 1. 30, T ekia Gonter 1. 43, Zo­
fja  O bertyńska 1. 60, Józefa Dziedzicowa 
1. 64, Agnieszka Czajkow ska 1. 58, Zbig­
niew  G arczyń 'ki 1. 18, Grzegorz Stadnik 
1. 32, Jadw iga Zero 1. 23, H enryk Arend
1. 59, E udoksja  Tańczyli 1. 80, Zofja Czer­
w ińska 1. 19, Michał K uja 1. 60.

(—) W łam ania i kradzieże. N ieznani 
sprawcy w łam ali się do szopy na  podwó­
rzu  realności przy ul. Kr. Leszczyńskiego 
42. i skradli na  szkodę arch. Br. Kużnle- 
wicza rozm aite przybory w art. 320 zł. — 
M arja Noworeszczukowa, kasjerka  filji

Lwów, w listopadzie, 
(f). Związany z Polską węzłami 

szczerej sympatji naród turecki, nie 
jest wolny od przywar, z których jed­
ną tu omówimy, jako ciekawy i cha­
rakterystyczny przyczynek do Listorji 
obyczajowości ludów Wschodu.

Przywarą tą  jest wrodzony Tur­
kom (zdaje się jako następstwo wielo- 
żeńetwa, oddającego zbyt wiele kobiet 
ludziom bogatszym, a powodującego 
brak ich dla ubogiego ogółu), — popęd 
do homoseksualizmu. Zasługuje ten 

rys cnarakterystyczuy 
na poruszenie, gdyż? zdaje się jest 
szczegółem prawie nj§znanym dla 
tych, którzy się z Turkami nie ze­
tknęli osobiście w ich kraju.

L ondyn , w  listopadzie .
( ^ )  Is tn ie ją  rozm aite  sposoby 

z ry w an ia  zaręczyn. M etoda jed n ak , 
k tó re j u ży ła  m iss L a is  S ay ers  z  B ir­
m in g h am , je s t stanow czo n a jo ry g i­
n a ln ie jsza .

M ężczyzna, t  k tórym  m łoda d z ie ­
w czyna była zaręczona, o trzy m ał 
pew nego d n ia

lis t i p ły tę  g ram ofonow ą.
L ist b rzm ia ł:^ ,N ie  m a m  odw agi do­
n ieść  ci osobiście o m a jem  p o s ta ­
n o w ien iu . W ydało  m i się rów nież 
rzeczą n iestosow ną n ap isać  ci coś 
tak iego  w  liście. D latego p o sy łam  
ci p ły tę  g ram ofonow ą, k tó ra  będzie 
m ów iła  zam ias t m nie. ,

Mał. Zw mleczarskiego przy ul. P iek ar­
skiej 15., doniosła policji, że nieznani 
.sprawcy w łam ali się do sklepu i skradli 
tow ar w art. 395 zł. — Z garażu przy ul. 
Pod Dębt-m 20. skradziono Markusowi 
Szapirze taksam etr w art. 500 zł. .— Z mie­
szkania M. W alczyńskiego, zam. przy ul. 
Grochowskiej 12., skradli w łam ywacze bi- 
żuterję i bieliznę. — Ze strychu realności 
przy ul. K rasickich 16. skradziono na 
szkodę B ernarda W arhałyńskiego bieliznę 
wart. 250 zł. — Scheibie Schmiedt, zam. 
przy  ul. Słonecznej 33., skradziono po 
w łam aniu się ze szafy 163 doi. i 40 zł.

(—) Kupiec z Radom ia ofiarą  lwow­
skich doliniarzy. Przybyłem u w czoraj do 
Lwow a H erm anow i Zim erm anow i z Ra 
doniia skradziono na  ulicy z kieszeni k a ­
mizelki kw otę 3.000 zł.

(—) Do aresztów  policyjnych oddano 
w czoraj: F ilipa Fechy, przytrzym anego
n a  ul. Gródeckiej w chwili, gdy niósł 8 
flaszek spiry tusu  pochodzącego z k radzie­
ży, oraz Maksa H albera i M ichała T .usia  
jako  podejrzanych o kradzież taksam etru  
na szkodę M arkusa Schapiry.

(—) W yrodna m atka. Policja areszto­
w ała w czoraj 20-letnię Annę Kloc za po­
rzucenie swego dziecka w bram ie rea lno ­
ści przy ul. K azim ierzowskiej 35.

OFICERSKIE KASYNO GARNIZO­
NOWE WE LWOWIE.

Przeniesione zostało ż ulicy Fredry 
Nr. 1 do Kasyna oficerskiego 4-0. p. p. 
przy ul. św. Piotra i Pawła.

Pięknie odremontowane sąlfe, wspa­
niałe oświetlenie, centralne ogrzewa­
nie, dają. gwarancję, że wszystkie u- 
rządzone tam zabawy i imprezy będą 
miały powodzenie*^

Kasyno otwarte codziennie od godz. 
9 do 23-cicj

W prawdzie w Turcji niema tego, 
co istnieje nieraz w krajach Furopy, 
tj. męskich domów publiczuych, za to
jednak zboczenie to ukryw a się po do­
mach prywatnych. Bardzo liczne są 
wypadki, trzym ania '„głużby” domo­
wej męskiej, złożonej z małoletnich 
chłopców.

Zwłaszcza niebezpiecznie jest po­
kazać się w Turcji

człowiekowi — ogolonemu! 
Cudzoziemiec, udający się tam, by nie 
być narażonym na przykre przygody, 
winien tedy zapuścić zarost. Wido­
cznie widok tw arzy ogolonej, a więc 
podobnej do kobiecej, działa na ero­
tyzm Turków podrażniająco. Sami nie­
dawno zaśmiewaliśmy się, słuchając

Z d ziw io n y  narzeczony nałożył 
p ły tę . „D oszłam  do  p rz e k o n a n ia .— 
rozleg ł się głos narzeczonej — że nie 
odpow iadam y sobie. B yłoby rzeczą 
n ie ro zsąd n ą  trw a ć  d a le j w p o s ta n o ­
w ien iu  m a fżeńskiem , d la tego  od­
sy łam  ©i pierścień. Nie b ie rz  sobie 
ze rw an ia  zb y tn io  do  serca. N a jle ­
p ie j będzie, jeżeli się rozstan iem y . 
T o  ro z s ta n ie  zaoszczędzi nam  obo j­
gu w ielu  przykrości.

N astępnego  d n ia  o trzym a ła m iss 
S ay ers  pak ie t. Z aw iera ł połam aną  
płytę gram ofonową i k a r tk ę  z n a ­
p isem : „P ły ta  je s t złam ana, nie
sądź jed n ak , że również m oje ser­
ce jest złamane".

Do dyspozycji członków i wpro­
wadzonych gości, stoi, czytelnia, bi­
lard, pokój do gier, bufet i kuchnia.

Dojazd do Kasyna tram wajam i 3, 
6, 7.

W czasie zabaw i imprez, postój 
aut na miejscu.
Zarząd Oi. Kasyna Garn. wc Lwowie.

 o-----
Od grem ium  urzędników  Akcyjnego 

Banku hipotecznego we Lwowie otrzyma 
liśmy następujące pismo z prośbą o um ie­
szczenie-

Rada nadzorcza Akcyjnego Banku h i­
potecznego uchw aliła na posiedzeniu ż- 
dnia 29. października rb. wypłacić perso­
nelowi B anku w dniu 10. listopada rb. z 
okazji 10-lecia w skrzeszenia Państw a Pol­
skiego, nadzw yczajny dodatek  w w ysoko­
ści jednom iesięcznej płacy.

Grono .urzędnicze pozw ala sęhie złożyć 
za to Radzie nadzorczej, jakotez D yrekcji 
publicznie serdeczne podziękow anie. 9334

„D zikuska", św ietna powieść I. 'Za­
rzyckiej na ekranie k ina „Lew 1*. F ilm .po- 
godny i bardzo m iły napraw dę artystycz­
ny, oparty  przedew szystkiem  na oryginal­
nym  scenarjuszu i pierw szorzędnej grze 

1 artystów . O bsada im ponująca, udział bio­
rą  najpow ażniejsze siły k ina  i te a tru  pol­
skiego: M arja MaPcka, Zbyszko Sawan, 
W anda Zawiszanka', A licja Borg i inni. 
Film  ten z powodu nadzw yczajnych w a­
lorów  został już sprzedany na Amerykę, 
F rancję  i Skandynaw ję. Pierwszy film 
polski polecenia godny dla szerszych 
w arstw  społeczeństwa, a Szczególniej d lav 
młodzieży. W  sobotę i niedzielę poranki 
o godz i 1.30.

— O------

opowiadania jednego z młodych Lwo­
wian, który puściwszy cię w podróż na 
W schód, miał

tego rodzaju przygodą 
w Konstantynopolu i z trudem — 
dzięki chyżości młodych nóg — uni­
knął niemiłego zapoznania się z pe- 
wnemi narodowemi cechami Turków.

Na tem at tego zboczenia wartćL 
przytoczyć kilka autentycznych fak-. 
tów: W r. 1918, w czasie wielkiej woj­
ny, wojska tureckie pod wodzą Nuzi- 
paszy zajęły Baku. Prócz załogi a r­
meńskiej, był tam bataljon posiłkowy 
angielski, przysłany z Persji. Przy e- 
wakuacji m iasta jedna kompania an ­
gielska została otoczona przez Tur­
ków i wzięta do niewoli. Turcy nie za­
dowolili się gwałceniem i zanijaniem 
kobiet i mężczyzn armeńskich, lecz 
dupnścili się także

zwyrodniałych czynów 
na owej kumpauji angielskiej, złożo­
nej — jak zwykle u Anglików — z sa­
mych ogolonych żołnierzy.

W czasie, gdy sprzymierzone woj 
ska niemieckie operowały wspólnie z 
Tumami, dnżo kwasów między soju­
sznikami wywołał- -

następujący wypadek: 
:VBewien rotmistrz żandarm erji tu ­

reckiej, olbrzymi Albańczyk, podpiw­
szy sobie, chciał dopuścić się czynu 
pederastycznego na wygolonym i przy­
stojnym oficerze Jeiuieckin Pomimo 
tradycji rFryderyka Wielkiego, Moli- 
kego, Eulenbuiga etc., Niemiec nie był 
zachwycony tą przygodą i stawił o- 
pór. Wówczas rozjuszony Albańczyk 

zagroził mn rewolwerem.
Niemiec wyskoczył przez okno i zdo­
łał dotrzeć do kwatery tureckiej, gdzie 
wniósł skargę. Generał turecki wyto­
czył śledztwo, lecz pudwładni i znajo­
mi Albańczyka, obawiając się jego 
zemsty, zeznawali wymijaja..co, choć 
zboczenie jego było ogólnie znane. 
Skończyło się na przeniesieniu go do 
innego garnizonu.

Z racji tego przykrego, choć nie- 
pozbawionego komizmu zboczenia, 
panuje

silna nienawiść
między Anglikami a Turkami. Anglik, 
w swej wrodzonej podróżomanji, nie 
da się od zwiedzenia Turcji powstrzy­
mać możliwością takich przygód, o ja­
kich wspomnieliśmy. Z tego powodu 
między gładko wygolonym: „sirami“ 
a Turkami powstają ciągłe zataigi, li­
kwidowane nieraz ząpomocą broni. To 
tez „Inglis” jest w Turcji

powszechn ie znienawidzony,
choć tylko w czasie wojny 'zdarza się 
okazja takiej masowej zemsty, jaką 
wywarli Turcy na garnizonie w Ba­
ku... '

OCLOG^l NIA,
F0JS50G LEKARSKA,

OHOROBr WSNER1C2NE j zaslarzkie
skórna, neurastenię sekruainą leczy spt
cielista Dr. Frisch, W«Iow» 11. Teł. 
66—20. 67 A0

Nlfizwykłe zerwane zaręczyn.
C IEK A W A  ROLA PŁY TY  G R A M O FO N O W EJ. — ZN A LA ZŁ SIĘ

W  K R O PC E ,
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r NAUKA I WYuHOwANiE.
10 groszy za v.yraz. 1

RECHERCHEE F rancaise jnstru ite  — In- 
fo im ations ,.Salon Sztuki", Akadem icka 
28 9378

POSZUKIWANE zaraz: N auczycielka zn a­
jąca  polski, niem iecki, francuski, m uzy­
ka, korepetycja III., IV. gim nazjalnej 
do m iasta, w ysoka płaca. Nauczycielka 
n a  wieś, IV. g im nazjalna z francuskiem . 
F rancusk i, Niemki, pielęgniarki niem o­
wląt. B iuro Niemczynowskiej, Lwów, 
plac Akademicki 3. Telefon 13—61.

9354-3

STENOGRAFJI wyucza listownie najdo ­
skonalej: In s ty tu t S tenograficzny —
W arszawa, Krucza 26. Księgarniom 
przestaliśm y dziewięć różnych wydaw­
nictw  W ojnara. Żądajcie okazania!

9222-6

I POSADY POSZUKIWANA. 
3 grosze za wyraz. i

BUFETOW IEC młody, zdolny, w ładający 
pięciom a językam i szuka posady w m ie­
ście prow incjonalnem . Zgłoszenia do 
A dm inistracji ,,Gazety P o ran n e j'1 pod 
„Zdolny". 9338-2

POSZUKUJĘ kilkum iesięcznej bezpłatnej 
p rak tyk i księgarskiej. Zgłoszenia do Ad­
m in istracji sub „Inteligentny m łodzie­
niec". 9328-3

I MIESZKANIA, SKLEPY.
10 groszy aa wyraz. I

OPODAL STAREGO UNIWERSYTETU
pokój z  dostatn iem  u trzym aniem  dla 
dwóch inteligentnych panienek, Moch­
nackiego 38, p arte r na praw o między 
5—6. 9322-3

KUPNO I SPRZEDAŻ. 
12 groszy za wyraz. T

DWA DOMY w 70% wykończone, z przy­
znaną na wykończenie pożyczką długo­
term inow ą, do sprzedania W iadom ość: 
ul. W arneńczyka 6. I. p. między godzi­
ną  5— 7 popoł. 9379-2

KUPIĘ zegar S tary, ryciny, książki każdej 
treści, m onety polskie i wszelkie p rzed­
mioty antyczne Jaroszew ski, handel sta­
rożytności, Rom anow jcza 9. 9297

KRYNICA, Biuro N eubaucra, Kupno— 
sprzedaż will, parcel, dzierżaw a pen­
sjonatów . 8749-3

CAMILNICA II. piętrow a z  pełnym  kom ­
fortem , ogródkiem  i w olnem trzypoko- 
jow em  pom ieszkaniem , okolica P oto­
ckiego zaraz do sprzedania. Zgłoszenia 
.D o la ry ' do R n u a  Ogłoszeń, Legjonóu 
1. 9272-3

Stosunkowo niedrogi, ale duży,
wygodny i elegancki samochód

SAMOCHÓD Cheyrolet od pierwszego 
rzutu oka uderza niezrównaną wytwor- 

nością i przestronnością swej karoserji. Spe­
cjalnie szerokie drzwiczki zapewniają całkiem 
wygodne wejście i wyjście, nawet dla osób 
tęgich i dużego wzrostu.

Nadzwyczaj oszczędny, a potężny silnik, 
hamulce na cztery koła, wentylacja karteru, 
filtr do smarów i benzyny, słowem wszystkie 
najbardziej nowoczesne udoskonalenia są 
zastosowane przez inżynierów General Mo­
tors przy budowie tego samochodu.

Zalety te stawiają samochód Cheyrolet na 
tym samym jroziomie, co inne wytworne i 
drogie maszyny, z tą tylko różnicą, że cena 
jego jest znacznie przystępniejsza.

Olbrzymie cyfry osiągnięte przy sprze­
daży samochodów tej marki, zarówno

osobowych, jak i ciężarowych, wymownie 
świadczą o ich popularności.

Jedna próbna przejażdżka w porozumie­
niu z najbliższem zastępstwem General Mo­
tors wystarczy, aby się przekonać, że 
samochód Cheyrolet jest idealnym typem 
dużej, wygodnej i jednocześnie eleganckiej, 
maszyny, o bardzo dostępnej cenie. Wyrób 
General Motors.

Wystawiamy na Powszachnej Wysta­
wie Krajowej w Poznaniu, w roku 19 2$*

Upowaintotte Zastępstwo 
ALTSCHOŁER i Ska,

Lwów, Zarząd ! Salon Wystawo’#Plac Marjacki 6, tel. 18—19.
WItHELM HAUSWALD. SKŁAD SAMOCHODÓW, Stanisławów, ul. SapleźyAska 11, tel. 316.

»SALMACAR«, L. SALPETER 1 Ska, 
Tarnopol, Mickiewicza 39, tel. 256.

BRACIA BISKUPSCY S.A. Fabryka Maszyn, 
Kołomyja, Jagiellońska 101—103, tel, 45,

C H E V R O L E T
GENERAL MOTORS W PjO.LSCE, WARSZAWA

Se Jan 4-0 drzwiowy 13.450 Zł.
Loco Warszawa, tocznie z  

Dodatkiem obrotowym

1 EJLETO N  ..GAZ. FOR." z 11. XI. 1928.

G. G. TOUDOUZE- 17

TAJEMNICA M1TDERCY
Autoryzow any przek ład  K azim ierza Rychlowskicgo.

-no-
Toteż śm iejąc się serdecznie, pobiegłem  do sa­

nek, w ydobyłem  cały  potrzebny m i sprzęt: ak u ­
m ulatory, druty it'p... i z tern w szyslk iem  w róci­
łem  do owej dużej sali, w której od trzech z  górą 
w ieków  przebyw ali ludzie zamrożeni...

Forster śm iał się razem ze mną; a straszny  
grym as na twarzach tych m arynarzy h iszpań­
skich podobny był również do m ilczącego śm ie­
chu... gdzieś z otchłani w ieczności...

Dzięki zatkaniu owej dziury w pow ale, zim no  
nie daw ało się tak dotk liw ie we znaki i praca 
szła raźno. W  ciągu niespełna pól godziny przy­
gotow ałem  w szystko co potrzeba — posługując  
się opisem Poćgo w owej nowelce, której treść 
przypom niała m i się w lej chw ili najzupełniej 
dokładnie.

Postanow iłem  posługiw ać się tą sam ą metodą, 
jakiej użvw al ów doktor Ponnoncer w nowelce  
Poćgo: to jest odsłonięcie m ięśnia skroniowego  
■ przytknięcie do tegoż przewodu elektrycznego;

n astępn ie  d rażn ien ie  w ielkiego palca  od nogi za- 
pom ocą tegoż sam ego d ru tu ; a  w reszcie  nacięcie 
na czubku  nosa i p rzy łożen ie  d ru tu  do tegoż n a ­
cięcia.

F o rs te r  p o m ag ał m i p rzy  tem , ja k  um iał... 
N iecodzienne to było  w idow isko; tych  dw óch 

łu d z i żyw ych , ta m aszy n k a  e lek tryczna i la  g ro ­
m ad a  zam rożonych  ludzi — w szystko  to ośw ie­
tlone p aro m a  lam p k am i e lek trycznem i na  a u le n -  
tycznym  gal jo n ie  — w  okolicach koła P o d b ie ­
gunow ego Północnego!...

N a początek w y b ra łem  sobie ogrom nego 
m a jtk a , chudego, ja k  szczaipa, k tó ry  z fiz jogno- 
m ji p rzy p o m in a ł m i zupełn ie  słynnego Don K i- 
szota, u lu b io n ą  m ą postać!... N apróżno je d n a k  
p rzepuszczałem  p rąd , łech ta łem  go, rob iłem  n a ­
cięcia!... U parc iuch  a n i  d rgną ł! Z niechęcony tą 
próbą, z a b ra łem  się do drug iego  m a jtk a , poczci­
wego g ru b asa , podobnego do Sancho  P an sy . I tu 
je d n a k  nic nie w skórałem .

Z m arszczy łem  b rw i; F o rs te r  m ru cza ł z n ieza­
dow olen iem , że sobie kp ię  z m ego. W iedząc, że 
F o rs te r  por tra f  i się n iebezpiecznie z iry to w ać  — 
d en erw o w ałem  się coraz b a rd z ie j

Ale nagłe p rzy p o m n ia ło  m i się, że w owej 
now elce Poćgo m u m ja  budzi się d o .ży c ia  bardzo 
pom ało  i z w ielką trudnośc ią . P róbow ałem  w y­
tłum aczyć to F o rste ro w i, a b y  go udobruchać... 
O dpocząłem  chw ilę  —popiłem  trochę ru m u . P o ­

tem  w zm ocniłem  b a te r je  e lek tryczne, założyłem  
m ied z ian e  d ru ty  — i zab ra łem  się znów  d o  ro ­
boty... T y m  razem  zacząłem  od kap itan a ...

— I w ów czas... po k w a d ra n s ie  n iesłychanych  
w ysiłków ... s łu ch a j, co nastąpiło!...

Z aręczam  ci, że w m iędzyczasie  o p rzy to m n ia ­
łem  i w y trzeźw ia łem  zupełnie... m ia łem  um y sł 
ja sn y  i p e łną  św iadom ość lego, co się dzieje.

I d a ję  ci słowo h o n o ru , słowo h o n o ru  sz lach ­
cica, k tó ry  n igdy  nie ska la ł ust k łam stw em  — 
d a ję  ci n a jśw ię tsze  słowo honoru , że ja , F ilip  
XIV, o sta in i potom ek m ego rodu, zapom oeą m a ­
szynki e lek trycznej, p rzyw róciłem  życie sz lache t­
n e m u  m ark izo w i D on P edro  M anuel C am porćal 
de Yeleir U liiłła, h rab iem u  de C asalm ayor, g ra n ­
dow i h iszp ań sk iem u  i k o n tra d m ira ło w i h isz p a ń ­
skiej flo ty  w o jennej, k tó ry  to m a rk iz  zam arz ł na 
pokładzie  swego okrętu  „S an ta  M aria  Im m aco- 
Ia ta , w  czasie b itw y  m o rsk ie j, stoczonej w roku 
1580, za p an o w an ia  k ró la  h iszpańsk iego  F ilip a  II 
i E lżb iety , k ró low ej A nglji...

P rzysięgam  ci, że to p raw da!... I to n ie ty lko  
jego jednego, lecz rów nocześnie w skrzesiłem  ró ­
w nież i p ięk n ą  Donę G raciosa S errano , jego k o ­
chankę, k tó rą  k o n tra d m ira ł z ab ra ł ze sobą, 
a  k tó ra  od ow ej fa ta ln e j d a ty  d zie liła  n ieszczęsny 
los swego ary sto k ra ty czn eg o  kochanka...

d. a.)
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Przybory kancelaryjne
szkiców© i kalkiSZKOLNE i DLA PT. TECHNIKÓW 

oraz WBzelkie pap ie ry

NAJGUSTOWNIEJSZA garderoba dla 
dzieci ,,SPORT“ plac. H alicki 3. 9317 5

PŁASZCZYKI dziecięce do lat 15 w o- 
grom nym  wyborze „SPORT14, plac H a­
licki 3. 9317-5

KOMPLETNE w ypraw ki dla now orodków  
„SPORT44, plac H alicki 3. 9317-5

AMERYKAŃSKA gunia do żucia, poleca 
Jakób  Rosenm an, Akademicka 26.

9053-16

FORTEPIAN* „l-ritza" , „ Ile itzm ana1' i in ­
ne znakom ite, praw ie nowe sprzedam . 
W arunki dogodne, gotów ką odpow ied­
nia zniżka. K opernika 26. Skleniarski.

■9280-4

poleca
najtan iej

Kram Studencki
Lwów, Szajnochy 2* Włsść. A ntoni Jamiński

I RÓŻNE DONIESIENIA.
10 groszy za wyraz. i

KTO z lekarzy p rak tykujących  na p ro ­
w incji dostąpi do spółki do o tw arcia 
zakładu dentystycznego z dentystką. 
Zgłoszenia pod ..Energiczna11. 9370

UNIEWAŻNIAM zgubioną książkę w oj­
skową na  imię Moses T urki, Buczacz, 
ur. 1903 roku. 9373

PRACOWNIA kapeluszy dam skich Euge- 
r.ji D rojow skiej daw niej H alicka 20., 
obecnie F ranciszkańska 19. pierwsza 
przecznica Łyczakowskiej. 9326

Humor.

— Wiesz, lody, to  doskonała rzecz, ale 
pomyśleć sobie, że ten biedny Nobile k il­
k a  tygodni nie m iał nic innego przed 
sobąl...

Fosfatyna
Faliera

Najlepszy pokarm dla dzieci
SMACZNY i WZMACNIAJĄCY 

N iezbędny poJcz i s odłączania od p iersi i w  okre­
sach rośnięcia .

U łatw ia ząbkow anie i zepew nia praw idłow y roz­
wój kości.

N iezastąpiona odżyw ka dla m am ek m atek 
i rekonw alescentów  

Żądajcie słynnej Marki Francuskiej

F05FATYNA FALIERA
W ystrzegać się naśładow nictw  

P a n rż  6  r « c  ęje a  Ta h e c  ą .

SAMOCHODY m ark i Essex i Hudson, m o­
del 1929, na składzie firm a „Cyclecar11 
Lwów, Rom anow icza 9. telefon 20—01.

9345-3

PRAKTYKA lekarska  w mieście prowin- 
cjonalnem  wraz z m ieszkaniem  zaraz 
do odstąpienia. W iadom ość Lwów, ul. 
Janow ska 52, Apteka. 935-3

CHCĄC mieć piękną cerę na  karnaw ał, 
należy już obecnie przejść serję n ieza­
wodnych racjonalnych zabiegów kosm e­
tycznych, najświeższym i system am i i z 
pomocą najprzedniejszych środków  p a ­
ryskich w jedynym  racjonalnym  i fa ­
chowym insty tucie „E ureka11, Lwów, 
B ourlarda 4. 9371-2

LECZCIE SIĘ w odam i m ineralnem i fa­
bryki „ZDROW IE11. Skuteczniejsze od 
w szystkich innycii. Do nabycia w ap te­
kach. 9187-10

WSZELKIE m aszyny i urządzenia wcho­
dzące w zakres m lynarstw a zawsze na 
składzie do nabycia u M. Steinhausa, 
Lwów, ul. Gródecka 10 a. 9080-10

TEATR AMATORSKI. Katalog utw orów  
dram atycznych obejm ujący wszystkie 
sztuki z podaniem  liczby osób w ystępu­
jących, w ysyła bezpłatnie Księgarnia 
Polska we Lwowie. 9078-5

WYTŁACZAM. DESENIE na  płaszczach 
pluszowych naw et starych, zniszczo­
nych, odświeżam, p rzerabiam  n a  faso­
ny modne. M. W olańska, Lwów, Sobie­
skiego 12., tel. 17—04. 9063-3

E K A
FABRYKA AKUMULATORÓW

Spółka z ogranicz, odpowiedzialnością 
Tel. 29-18 LWÓW Tel. 54-17 

ZARZĄD: ul. L. Sapiehy 6.
FABRYKA: ul. Kopernika 18. . 

wyrabia akumulatory do radja, auto­
mobilów oraz uskutecznia naprawę 
i ładowanie takowych szybko i po 

cenach umiarkowanych.
9362-3

„o l l a :
^PREZERWATYWY

Amyseptjicz 
n ie  sp . 8 8. 0- 
hj n u rz ę d o ­
w o  z o a iL n e
„0 LA“ udo­

w odniona 
znpelna gw a­
ranc ja  za każ­

dą sztukę.

Od 40 lat istn  ejąca firm a

Jakób C z y s z
ul. R uiou isk iego  7 . naprzeciw  K atedry  
sprzedaje i  w y p o ży cza  m e b l e  
każdem u b ez  poręki na dogodne  

sp łaty .

SAMUEL GROSSTERN uniew ażnia zgu­
bioną książeczkę wojskow ą w ydaną 
przez PKU. Lwów. 9293-3

SW JETNE opaski biodrowe od 11 zł , bri’- 
stonosze od 2 zl. M ałgorzata, ul. B ato­
rego 34. U. p. 9212 i

OGŁOSZENIE.
Fundacja dobroczynna im. Bronisław.. 
Łukasza 2-gn im. M iazka i Zofji .laliSa- 
non  skiej we Lwowie, ul. B atorego 12.

sprzeda w drodze licytacji ofertow ej m a­
ją tek  ziem ski 

PRUSIEC-MŁYN (pow iat W ągrowiec — 
Poznańskie)

o obszarze 57 ha  z budynkam i gospodar- 
czerni, oszacow any na  86.000 zł. — O fer­
ty należy wnosić pod adresem  Fundacji 
w term inie do 30. listopada 1928 przy do­
łączeniu 10 proc. ceny kupna w gotówce 

lub papierach wartościowych. 
F undacja  zastrzega sobie w olny wybór 

oferty. 8900 -3

siaPTieiiarzu iDeniysM!
S ? a fy  na in str u m e n ty , s to lik  , 
u m y w a ln ie , s t e ły  o p e r .,  w ie lk i  
W ; b ó r  łó ż e k , łó ż e c z e k  d z i e ­
c in n y c h , w ie s z a d e ł  s to ją c y c h .

do 5-rej popołud

Towar zupełnie 
rów nający się za­
granicznem u, a  o 
połow ę tańszy. — 
Sprzedaż detailicz- 
n a : od 8-mej rano 
w prost we fabryce:

Józef Procko
FABRYKA MEBLI ŻELAZNYCH
1W ÓW  — ul. T e r c ja r sk a  I. tC
(boczna K leparow skiej. — 5 m inu t od 
przystanku tram w aju  kość. św . Anny). 

Telefon 15-88,

■ P R O S Z E K -

KOGUTEK!
k  USUWA NAJUPORCZYWŚrY

*  BOL GŁOWYjII
CENY OGŁOSZENt 

f.n wiersz 1 - szpaltowy milimetrowy 
(szer. SP mm.) ogłoszenia cwykle za tek. 
f tem 12 gr., sa wiersz 1 - szpalt, milime­
trowy (szer. 60 mm.) nadesłane 35 gr„ 
ca wiersz 1 - szpalt, milimetrowy (scer. 
66 mm.) po kronice 40 gr„ za wiersz 
1 • szpalt, milimetrowy (szer. 60 mm.) w 
tekście (kronika, repertuar, dział ekono.

miczny Itd.) 50 gr« za wiersz 1 .  szpalt 
milimetrowy (szer. 60 mm.) w artyLnłach 
100 gr., za wiersz I - s z p a lt  milimetrowy 
(szer. 60 mm.) na pierwszej stroule 00 gr. 
drobne ogloszeuła za słowo 10 gr„ drob­
ne ogłoszenia knpno I sprzedaż za słowo 
12 gr„ drobne ogłoszenia matrymonialne, 
korespondencje 12 gr„ prywatne sa sło­
wo 12 gr., dla potrzebujących pracy lab

posady 3 gr.. cala strona ogłoszeniowa 
285 e t. pół strony ogłoszeniowej ISO zl., 
cala strona tekstowa 480 zl.. cała strona 
pod nagłówkiem (1 i sza) 570 zł. Ogłoszę, 
ula zamiejscowe ?0 proc. droższe. — Za 
ogłoszenia w mlejscn zastrzeźnnem, ogło­
szenia osobno stające t bez nnmern doił 
czarny 25 proc. Odpowiedzialności za ter­
minowy druk nie przyjmujemy. Porta

przekazów nie bonlflknjemy. — Ł'»si|»i 
Kolumny ogłoszeniowe są podzielono n« 
8 lamów (szpalt), tekstowe na 4 Um t
(szpalta).

PRENUMERATA młestęcznai
Z dostaw ą n a  m iejsce łab prze­

syłką pocztow ą . . . .  zł. A >0
Bez d o s t a w y .................................... zl. 6.—
Za granicę . . . . . . . .  zł. 9.—

A e m n a ó tzm . /n d /u d o ó ,

w SAMBORZE

7W jim wm
m / u  g /a e /J o n /ic  d e  /n o z ie ia n ie

p o d  m otam  (z, "w

m W tiA p u e . d a iw H i/

/ n a w e t  a r / ż p / i  /r r /y f ia d k a c Ą  
w Jdihi '
tloda /rupiom .

pddu d/etnatia  .Jam fety.

Z drukarni Spółki wydawniczej GRODKI I SPÓŁKA, pod zarz. A. PŁOCKIEGO, we Lwowie. Odp. red. STEFAN KUZYZANOWaki.


